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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Luca	Moretti	potrzebował	żony.	Nie	prawdziwej,	rzecz	ja sna.
Nie	czuł	potrzeby	zmia ny	sta nu	cywilnego.	Potrzebował	żony	na
weekend.	Wia rygodnej,	posłusznej	i	dyskretnej.
–	Pa nie	Moretti?	–	Jego	asystentka	Hannah	Stewart	za puka ła,

za nim	otworzyła	drzwi	i	wkroczyła	do	znajdują cego	się	na	naj-
wyższym	piętrze	ga binetu	z	wysokimi	okna mi	wychodzą cymi	na
mokrą	 od	deszczu	Lombard	Street	w	 londyńskim	City.	 –	 Przy-
niosłam	dokumenty	do	podpisa nia.
Luca,	wyrwa ny	 z	 za myślenia,	 przyjrzał	 się	 kobiecie	 niosą cej

plik	pa pierów.	Mia ła	schludnie	opa da ją ce	na	ra miona	włosy	ko-
loru	blond	i	ła godny	wyraz	twa rzy.	Ubra na	była	w	czarną	ołów-
kową	spódnicę,	prostą	bluzkę	z	bia łego	jedwa biu	i	pantofle	na
niskim	 obca sie.	 Nigdy	wcześniej	 nie	 za wra cał	 sobie	 głowy	 jej
wyglą dem.	Koja rzył	jednak,	że	potra fiła	szybko	pisać	na	kompu-
terze	 i	była	dyskretna,	gdy	zda rzyło	 jej	 się	odbierać	pry watne
telefony	do	niego.
Teraz	skupił	się	jednak	na	ja snych	włosach	i	na kra pia nej	nie-

licznymi	piega mi	twa rzy,	która	choć	ładna,	niczym	szczególnym
się	nie	wyróżnia ła.	Co	się	zaś	tyczyło	figury…	Spuścił	oczy,	tak -
sując	asystentkę	od	stóp	do	głów.	Cóż,	nie	były	to	może	na zbyt
bujne	kształ ty,	ale	szczupła	ta lia	panny	Stewart	i	długie,	zgrab-
ne	nogi	zda ły	egza min.
A	może	by	tak…
Asystentka	 położyła	 przed	 nim	 dokumenty	 i	 cofnęła	 się,	 ale

nie	 na	 tyle	 szybko,	 by	 nie	 zdą żył	wyczuć	 kwia towej	 nuty	 per-
fum.	Sięgnął	po	pióro.
–	Czy	będę	 jeszcze	potrzebna?	 –	 za pyta ła,	widząc,	 jak	kre śli

podpis	na	ostatnim	z	arkuszy.
–	Na	 ra zie	nie.	 –	Za bra ła	pa piery.	Spódnica	cicho	sze leściła,

oblepia jąc	 jej	 uda,	 gdy	 zmierza ła	 w	 stronę	 drzwi.	 –	 Za czekaj
chwilę.



Posłuszna,	 jak	 za wsze,	 odwróciła	 się.	 Ja sne	 brwi	 uniosły	 się
w	oczekiwa niu.
Była	dobrą	asystentką.	Jednak	pod	wizerunkiem	osoby,	któ ra

speł niła by	 każde	 życzenie	 swojego	 szefa,	 da wa ło	 się	 wy czuć
spore	pokła dy	ambicji	i	silną	wolę.	Obie	te	cechy	mogą	mu	się
przydać	w	weekend,	 o	 ile	 panna	 Stewart	 zechce	wziąć	 udział
w	jego	ma łej	mistyfika cji.	A	tego	był	pra wie	pewien.
–	Tak,	pa nie	Moretti?
Luca	nerwowo	bębnił	palca mi	po	bla cie	biurka.	Nie	lubił	kła -

mać.	 Jednak	 ten	weekend	 był	 dla	 niego	wszystkim,	 a	Hannah
Stewart	mia ła	zostać	trybikiem	w	ma szynerii	jego	życia.	Bardzo
istotnym	trybikiem.
–	Mam	ważne	spotka nie	w	ten	weekend.
–	Pa miętam	 –	 potwierdziła.	 –	 Pański	 bilet	 jest	w	paszporcie.

Kierowca	 za bierze	pana	 z	 aparta mentu	 jutro	 o	dziewią tej.	Ma
pan	za rezerwowa ny	 lot	z	Heathrow	na	Santa	Nicola	punktual-
nie	o	dwuna stej.
–	Wła śnie.	–	Nie	znał	szczegółów,	ale	zgodnie	z	oczekiwa nia mi

Hannah	mu	 je	przypomnia ła.	–	Wyglą da	na	to,	że	 jednak	będę
potrzebował	pomocy.
Na	twa rzy	asystentki	na dal	ma lował	się	niezmą cony	spokój.
–	Pomocy	w	spra wach	orga niza cyjnych?
Za wa hał	się.	Nie	miał	cza su	wyja śniać	jej	teraz	swoich	inten-

cji.	Nie	wia domo	zresztą,	czy	by	nie	odmówiła.
–	Tak,	wła śnie	ta kiej.
Przez	moment	wyda wa ło	mu	 się,	 że	 dostrzegł	 za kłopota nie,

które	Hannah	zdą żyła	szybko	ukryć	za	ma ską	profesjona listki.
–	O	jaką	pomoc	chodzi?
Potrzebuję	żony.	Tylko	na	ja kiś	czas.
–	Chcę,	żebyś	pojecha ła	ze	mną	na	Santa	Nicola	w	ten	week-

end.
Wiedział,	że	w	kontrakcie	Hannah	mia ła	za pisa ne	nadgodziny

i	 dodatkowe	 za da nia.	W	przeszłości	 często	 zosta wa ła	w	 pra cy
wieczora mi.
Uśmiechnął	się	uprzejmie.
–	Mam	na dzieję,	że	to	nie	problem?
Później	wytłuma czy	jej,	na	czym	polega	nowe,	dodatkowe	za -



da nie.
Hannah	za wa ha ła	się	przez	krótką	chwilę,	a	potem	pokręciła

głową.
–	Ża den,	pa nie	Moretti.

Hannah	czuła	za męt	w	głowie.	Pra cowa ła	w	Moretti	Enterpri-
ses	 trzy	 lata	 i	 szef	nigdy	nie	 za bierał	 jej	w	podróże	 służbowe.
Cza sa mi	tylko	musia ła	pra cować	po	godzinach.
Teraz	mia ła	z	nim	spędzić	cały	weekend	na	wyspie,	gdzieś	na

Morzu	Śródziemnym.	To	było	chyba	najbardziej	ekscytują ce	ze
wszystkiego.
–	Czy	mam	za rezerwować	dodatkowy	bilet?	–	spyta ła,	usiłując

nadać	głosowi	kompetentny	ton.
–	Tak.
–	Mam	 na dzieję,	 że	 zosta ły	 jeszcze	miejsca	w	 kla sie	 ekono-

micznej.
–	Dla czego	mia ła byś	lecieć	ekonomiczną?	–	Zdziwienie	w	jego

głosie	gra niczyło	z	iryta cją.
–	To	duży	wyda tek,	nie	powinnam…
–	Za pomnij	 o	wydatkach.	 –	Machnął	 ręką.	 –	Musisz	 siedzieć

koło	mnie,	będę	pra cował	w	cza sie	lotu.
–	Dobrze	 –	powiedzia ła	posłusznie	 i	 przyciska jąc	dokumenty

do	piersi,	za sta na wia ła	się,	jak	przygotować	się	do	ta kiego	wy-
jazdu.	Musi	za dzwonić	do	matki	i	uprzedzić	ją,	że	wyjeżdża.
Obserwowa ła	 go	 ukradkiem,	 czeka jąc	 na	 dalsze	 dyspozycje.

Siedział	lekko	rozparty	w	fotelu,	ciemne	jak	noc	włosy	były	lek-
ko	zmierzwione.	Proste	brwi	ścią gnięte	ku	sobie.	Palce	pra wej
dłoni	na dal	nerwowo	uderza ły	o	blat	heba nowego	biurka.
Był	 przystojnym	 mężczyzną.	 Fa scynują cym,	 cha ryzma tycz-

nym,	peł nym	energii.	Mia ła	oka zję	przyglą dać	mu	się	od	trzech
lat	i	w	tym	cza sie	opa nowa ła	do	perfekcji	rolę	asystentki	przy-
stojnego	szefa.	Była	 tak	efektywna,	 jak	 to	 tylko	możliwe,	 i	 tak
niewidzialna,	 jak	 to	 było	 konieczne.	 Lubiła	 swoją	 pra cę.	 Na
swój	sposób	lubiła	także	swojego	szefa.	Za wsze	podziwia ła	jego
determina cję	i	dą żenie	do	sukcesu.
–	 Dobrze,	 pa nie	 Moretti	 –	 powiedzia ła	 teraz.	 –	 Zajmę	 się

wszystkim.



Dał	jej	znak,	że	może	wyjść.
Z	uczuciem	ogromnej	ulgi	za mknęła	drzwi	od	ga binetu	i	usia -

dła	przy	swoim	biurku.	Ona	i	Luca	byli	 jedynymi	osoba mi	pra -
cują cymi	na	ostatnim	piętrze	biurowca	i	Hannah	doceniła	pa nu-
ją cą	wokół	ciszę,	która	pozwoliła	jej	zebrać	myśli.
Najpierw	 za dzwoniła	 do	 linii	 lotniczych	 i	 za bukowa ła	 dodat-

kowy	bilet	w	 pierwszej	 kla sie.	Wciąż	mia ła	wyrzuty	 sumienia,
że	 tyle	 to	 kosztuje,	 choć	 wiedzia ła,	 że	 Lucę	 Morettiego	 stać
było	na wet	na	wyna jęcie	prywatnego	odrzutowca.	W	końcu	był
prezesem	imperium	inwestują cego	w	nieruchomości.
Potem	na pisa ła	krótki	mejl	do	matki.	Za dzwoniła by,	ale	Luca

Moretti	 nie	 tolerował	prywatnych	 rozmów	w	godzinach	pra cy.
Zdą żyła	na cisnąć	„Wyślij”,	gdy	w	drzwiach	poja wił	się	szef.	Od-
sunął	mankiet	ma rynarki	i	spojrzał	na	zega rek.
–	 Będziesz	 potrzebowa ła	 odpowiednich	 ubrań	 na	 ten	 week-

end.
Hannah	skinęła	posłusznie	głową.
–	Oczywiście,	pa nie	Moretti.
–	Nie	 ta kich	 jak	 te	 –	 dodał	 z	 dezaproba tą	 i	Hannah	na tych-

miast	spuściła	oczy,	ocenia jąc	na prędce	stan	bia łej	bluzki	 i	 ty-
powo	biurowej	spódnicy.
–	Nie	wiem,	czy	dobrze	rozumiem…
–	Będzie	tam	kilka	spotkań.	Ra czej	towa rzyskich	niż	bizneso-

wych.	 Potrzebujesz	 sukni	wieczorowych	 i	 tym	 podobnych	 rze-
czy.
Sukni	wieczorowych?	Na wet	nie	mia ła	czegoś	ta kiego	w	swo-

jej	sza fie.
–	 Jako	pana	asystentka…	 –	 za częła,	 ale	Luca	Moretti	 znowu

machnął	ręką.
–	Jako	moja	asystentka	musisz	być	odpowiednio	ubra na.	Nie

wybiera my	się	na	posiedzenie	za rzą du.
–	Ja kiego	rodza ju	spotka nia	to	będą?	–	za pyta ła	w	popłochu.
–	Pomyśl	o	tym	jak	o	eleganckim	przyjęciu,	podczas	którego,

miejmy	na dzieję,	zdoła my	ubić	dobry	interes.
To	było	jeszcze	bardziej	intrygują ce.
–	Oba wiam	się,	że	nie	mam	sukni	wieczorowej.	–	Hanna	pod-

jęła	 kolejną	próbę	wytłuma czenia	 się,	 ale	 Luca	 tylko	wzruszył



ra miona mi.
–	To	się	da	szybko	na pra wić.	–	Wyjął	smartfon	z	kieszeni	i	wy-

brał	numer.	Po	chwili	rozpoczął	rozmowę.	Mówił	bardzo	szybko
i	po	włosku.	Od	cza su	do	cza su	uda ło	 jej	się	wyła pać	zna jome
słowo,	ale	nie	wiedzia ła,	ani	o	czym,	ani	z	kim	Luca	rozma wia.
Po	paru	chwilach	rozłą czył	się.
–	Za ła twione.	Dziś	po	pra cy	odwiedzimy	butik	Dia vola.
–	Dia vola?
–	Nie	słysza łaś	o	nim?
Oczywiście,	że	słysza ła.	Był	to	sza lenie	drogi	sklep	w	eksklu-

zywnej	dzielnicy	Mayfa ir.	Raz	czy	dwa	razy	mija ła	go,	zerka jąc
z	za cieka wieniem	na	eleganckie	witryny.
–	Oba wiam	się,	że	to	nie	na	moją	kieszeń	–	powiedzia ła.
–	Wliczymy	 to	w	koszty	 –	odparł.	‒	Nie	mogę	oczekiwać,	 że

kupisz	 ubra nia,	 które	 za łożysz	 prawdopodobnie	 tylko	 raz,	 i	 to
do	pra cy.
–	Dziękuję	–	odpowiedzia ła,	czując	się	coraz	bardziej	nieswo-

jo.	Mia ła	 wra żenie,	 że	 Luca	Moretii	 egza minuje	 ją,	 a	 ona	 nie
jest	w	sta nie	sprostać	jego	oczekiwa niom.
–	Wychodzimy	za	godzinę	–	powiedział	na	za kończenie	i	znik-

nął	w	swoim	ga binecie,	pozosta wia jąc	ją	z	jej	myśla mi.	Kolejną
godzinę	spędziła,	dokańcza jąc	w	pośpiechu	wszystko,	co	mia ła
na	 dziś	 do	 zrobienia.	 Dodatkowo	 musia ła	 się	 upewnić,	 że	 na
każdym	 eta pie	 wyjazdu	 znajdzie	 się	 miejsce	 dla	 dodatkowej
osoby.
Wiedzia ła,	że	Luca	miał	za trzymać	się	u	swojego	klienta,	wła -

ściciela	ośrodków	wypoczynkowych,	Andrew	Tysona.
Wła śnie	pisa ła	wia domość	do	asystentki	Andrew	Tysona,	gdy

Luca	wyszedł	ze	swojego	ga binetu.	Na kła da jąc	ma rynarkę,	ob-
rzucił	ją	pyta ją cym	spojrzeniem.
–	Nie	wychodzimy?
–	Przepra szam,	wła śnie	piszę	do	asystentki	pana	Tysona.
–	W	ja kim	celu?	‒	Zmarszczył	czoło.
–	Muszę	za pytać,	czy	będą	mieli	dla	mnie	dodatkowy	pokój.
–	To	nie	będzie	konieczne	 –	powiedział	 szybko,	 po	 czym	po-

chylił	się	nad	biurkiem	i	za mknął	pokrywę	laptopa.
–	Jeśli	do	niej	nie	na piszę…



–	To	bez	zna czenia,	wszystko	jest	za ła twione.
–	Na prawdę?
–	Tak,	a	na	przyszłość,	zostaw	ta kie	spra wy	mnie.
Omal	nie	otworzyła	ust	ze	zdziwienia.
–	Ale	przecież	to	ja	powinnam…
–	To	delikatna	spra wa.	Wyja śnię	ci	wszystko	później.	Chodź-

my	już.	Mam	jeszcze	inne	pla ny	na	wieczór,	poza	za kupa mi.
Lekcewa żą cy	ton	spra wił,	że	za piekły	 ją	policzki.	Szef	bywał

co	prawda	niecierpliwy,	ale	za wsze	za chowywał	się	uprzejmie.
Czy	to	jej	wina,	że	nie	mia ła	sukienek	na	przyjęcia?	Bez	słowa
podniosła	 się	z	 fotela	 i	otworzyła	 torbę,	by	za pa kować	do	niej
laptop.
–	Zostaw	to,	idziemy.
–	Mam	 zosta wić	 laptop?	 –	 Jej	 zdumienie	 nie	mia ło	 gra nic.	 –

Ale	jak	będę	pra cować	w	sa molocie?
–	Laptop	nie	będzie	ci	potrzebny.
Za niepokoiła	się.	Było	coś	dziwacznego	w	tym	wyjeździe.
–	Pa nie	Moretti,	niezupeł nie	rozumiem…
–	Co	tu	jest	do	rozumienia?	Masz	mi	towa rzyszyć	podczas	wy-

jazdu.	Proszę	tylko	o	nieco	wyczucia	i	dyskrecji,	ponieważ	sytu-
acja	jest	delikatna.	Czy	to	przekra cza	twoje	możliwości?
Jej	twarz	za płonęła	żywą	czerwienią.
–	Nie,	skąd!	–	za pewniła.
Skierował	się	do	drzwi,	które	otworzył	szeroko.
–	A	za tem	chodźmy!
Bez	słowa	zdjęła	z	wiesza ka	płaszcz	i	wyszła.	Za	sobą	słysza ła

jego	 kroki.	W	windzie	Hannah	 ukradkiem	 obserwowa ła	 twarz
szefa.	 Kancia stą,	 mocną	 szczękę	 ocienioną	 za rostem,	 prosty
nos,	wysoko	umieszczone	kości	policzkowe	i	długie	jak	na	męż-
czyznę	rzęsy.
Zda wa ła	 sobie	 spra wę	z	 tego,	 że	Luca	Moretti	był	obiektem

ma rzeń	wielu	kobiet.	Przycią ga ła	je	jego	cha ryzma	i	pewna	nie-
dostępność,	 która	 spra wia ła,	 że	 chcia ły	 o	 niego	 walczyć.	 Być
może	na wet	wyobra ża ły	sobie,	że	uda	 im	się	go	okieł znać,	ale
Hannah,	zna jąc	go	trochę	lepiej,	wiedzia ła,	że	to	niemożliwe.
Nieraz	musia ła	 za wra cać	 spod	 jego	 drzwi	 za pła ka ne	wielbi-

cielki,	 tłuma cząc,	że	szefa	nie	ma	 i	nie	będzie.	Luca	nigdy	nie



dziękował	jej	za	tego	rodza ju	przysługi.	Kobiety,	które	praktycz-
nie	 rzuca ły	 mu	 się	 do	 stóp,	 zwykł	 traktować	 jak	 powietrze.
Przynajmniej	 w	 pra cy.	 Nie	mia ła	 żadnej	 wiedzy	 o	 tym,	 w	 jaki
sposób	 traktował	 je	 w	 sypialni.	 Przypuszcza ła,	 że	 był	 dobrym
kochankiem,	ina czej	nie	miał by	ta kiego	wzięcia.
Za czerwieniła	 się	 na	 samą	myśl	 o	 tym,	 choć	wciąż	 była	 zła

z	powodu	jego	dzisiejszej	opryskliwości.
Na	 szczęście	 drzwi	 się	 otworzyły	 i	 Hannah	 z	 ulgą	 opuściła

klaustrofobiczną	 przestrzeń.	 Recepcjonistka	 pożegna ła	 ich
z	 uśmiechem	 i	 wreszcie	 zna leźli	 się	 na	 zewnątrz.	 Chodniki
wciąż	były	mokre.	Wilgotne	powietrze	momentalnie	 schłodziło
jej	 za rumienioną	 twarz.	 Ledwie	 za mknęły	 się	 za	 nimi	 szkla ne
drzwi,	przy	kra wężniku	sta nęła	limuzyna.	Wyskoczył	z	niej	kie-
rowca.
–	Proszę	–	za prosił	ją	Luca	i	Hannah	wślizgnęła	się	do	środka.

Jej	nozdrza	wypeł nił	za pach	skórza nych	obić	i	nie	mogła	się	po-
wstrzymać,	 by	 nie	 pogła skać	 dłonią	 luksusowej,	 ma towej	 po-
wierzchni	ka na py.
–	 Jeszcze	nigdy	nie	 jecha łam	 tak	 eleganckim	 sa mochodem	–

powiedzia ła,	co	wyraźnie	zdumia ło	Lucę.
–	Na prawdę?
Była	przecież	tylko	asystentką.	Przyzwycza iła	się	do	obserwo-

wa nia	 luksusu	z	pewnego	dystansu.	Rozma wia ła	z	kierowca mi
limuzyn,	 za ma wia ła	 najdroższego	 szampa na,	 słysza ła	 potem,
jak	 strzela ją	 korki	 w	 sali	 konferencyjnej.	 Bukowa ła	 bilety
w	pierwszej	kla sie,	pokoje	w	luksusowych	hotelach	i	przeka zy-
wa ła	instrukcje	dotyczą ce	pobytu	pana	Morettiego.	Żadnych	li-
lii	w	kompozycjach	kwia towych	i	koniecznie	najwyższej	ja kości
pościel.
Mia ła	za tem	pojęcie	o	 luksusie,	 ja kim	ota czał	się	 jej	szef.	Po

prostu	nigdy	nie	mia ła	oka zji	zna leźć	się	w	jego	świecie.
–	Nigdy	 też	 nie	 lecia łam	 pierwszą	 kla są	 –	 doda ła	 cierpko.	 –

Ani	nie	piłam	prawdziwego	szampa na.
–	W	ta kim	ra zie	będziesz	mia ła	oka zję	tego	wszystkiego	spró-

bować	–	stwierdził	sucho	i	odwrócił	się	w	stronę	szyby.	Na	jego
twa rzy	odbija ły	się	refleksy	świa teł	sa mochodowych.	–	Wybacz
–	powiedział	po	chwili	i	zwrócił	się	do	niej.	–	Wiem,	że	za chowu-



ję	się	trochę…	obcesowo.
Spojrza ła	na	niego	za skoczona.
–	Odrobinę	–	przyzna ła.
Uśmiechnął	się	przepra sza ją co.
–	Ten	weekend	jest	dla	mnie	niezmiernie	ważny.
Powtórzył	 to,	 co	 już	 wiedzia ła.	 Zdą żyła	 się	 zorientować,	 że

Luca	miał	za miar	przejąć	kolejną	sieć	hoteli,	ale	na	pewno	nie
była	to	żadna	wielka	transakcja.	Dla czego	więc	tak	mu	na	niej
za leża ło?
Limuzyna	 za trzyma ła	 się	 przed	 sa lonem	 Dia vola.	 Wewnątrz

było	ja sno,	mimo	że	o	tej	porze	większość	sklepów	kończyła	już
pra cę.	Hannah	poczuła	niepokój.	Jak	wła ściwie	mia ła	się	za cho-
wać?	Wybrać	suknię	czy	pozwolić,	by	Moretti	dokonał	wyboru?
Nie	mia ła	ochoty	pa ra dować	przed	nim	w	kolejnych	strojach,	aż
w	końcu	któryś	za akceptuje.
Może	 wszystko	 pójdzie	 szybko?	 Taką	mia ła	 na dzieję,	 obser-

wując	jego	podenerwowa nie.	Wyglą dał,	jakby	chciał	to	mieć	już
za	sobą.	Pocieszona	tą	myślą	wysia dła	z	sa mochodu.
Luca	pospieszył	za	nią	i	ujął	ją	pod	ra mię.	Zdziwiło	ją	to	jesz-

cze	bardziej,	bo	szef	nigdy	jej	nie	dotykał,	jeśli	nie	liczyć	spora -
dycznego	uścisku	dłoni	na	powita nie.	Pomimo	wielu	kobiet,	ja -
kie	 się	 wokół	 niego	 kręciły,	 mia ła	 wra żenie,	 że	 jest	 sa motni-
kiem.	 Lubiła	 ludzi	 skoncentrowa nych	 na	 pra cy,	 więc	 zupeł nie
jej	to	nie	przeszka dza ło.
Wprowa dził	 ją	 do	 butiku	 i	 przysta nęli,	 czeka jąc	 na	 ekspe-

dientkę,	 która	 szła	 w	 ich	 kierunku	 z	 uprzejmym	 uśmiechem.
Dłoń	Luki	przesunęła	się	na	plecy	i	spoczęła	tuż	powyżej	jej	po-
śladków.	Gdyby	Hannah	potra fiła	ja sno	myśleć	w	tej	chwili,	mo-
gła by	 precyzyjnie	 określić	 pozycję	 każdego	 z	 palców,	 których
ciepło	czuła	na wet	przez	ma teriał	bluzki.
–	Chciał bym	kupić	kompletną	garderobę	na	weekend	dla	mo-

jej	 towa rzyszki	 –	 powiedział	 do	 kobiety,	 która	 trzepota ła	 zbyt
mocno	 wytuszowa nymi	 rzęsa mi.	 –	 Suknie	 wieczorowe,	 coś	 na
dzień,	kostium	ką pielowy,	bieliznę	nocną	 i	dzienną…	Mam	na -
dzieję,	że	nie	zajmie	to	dłużej	niż	godzinę.
–	Oczywiście,	pa nie	Moretti,	za raz	się	tym	zajmiemy.
Bieliznę?	Hannah	poczuła	się	w	obowiązku	za protestować.



–	Pa nie	Moretti,	 ja	na prawdę	nie	potrzebuję	aż	tylu	rzeczy	–
powiedzia ła	przyciszonym	tonem.
Jego	dłoń	zsunęła	się	niżej,	obejmując	jej	biodro.
–	Możesz	mi	mówić	po	 imieniu	–	powiedział.	 –	Pra cujesz	 już

u	mnie…	trzy	lata?	Najwyższa	pora	przejść	na	ty.	Co	o	tym	są -
dzisz?
Poczuła	na	szyi	ciepły	oddech	i	zwróciła	ku	niemu	twarz.	Jego

policzek	znajdował	się	tak	blisko,	że	mogła	go	musnąć	usta mi.
–	Dobrze	–	odparła,	nie	mogąc	zdobyć	się	na	użycie	jego	imie-

nia.
Ekspedientka,	 która	 ich	 powita ła,	 podeszła	 do	 wiesza ków

i	za częła	wybierać	ubra nia.	Druga	poprosiła,	by	usiedli	na	kre-
mowej	 sofie.	Trzecia	przyniosła	 szampa na	w	smukłych	kielisz-
kach	i	ma leńkie	kra kersy	z	ka wiorem.
Luca	 rozsiadł	 się	wygodnie,	najwyraźniej	przyzwycza jony	do

tego	rodza ju	obsługi.
–	Pa nią	poproszę	 ze	mną	 –	powiedzia ła	 ekspedientka	 i	Han-

nah	na	chwiejnych	nogach	ruszyła	za	nią	do	przebieralni,	która
była	większa	niż	piętro	niedużego	domku,	w	którym	mieszka ła.
–	 Może	 za czniemy	 od	 tego?	 –	 za sugerowa ła,	 poka zując	 na

wiesza ku	suknię	wieczorową	z	błękitnego	szyfonu.	Hannah	nie
mogła	oderwać	oczu	od	tka niny	połyskują cej	w	świetle	żyrando-
li.	 Pierwszy	 raz	 w	 życiu	 widzia ła	 z	 bliska	 równie	 piękną	 i	 na
pewno	nieziemsko	drogą	suknię.
–	Dobrze	–	powiedzia ła	 i	powoli,	 jak	w	transie,	za częła	odpi-

nać	guziki	bluzki.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Popija jąc	szampa na,	Luca	czekał,	aż	Hannah	wróci	z	przebie-
ralni.	 Próbował	 się	 zrelaksować.	 Jutrzejszy	 wyjazd	 wyjątkowo
go	 stresował,	 a	 inteligentna	 asystentka	 już	 to	 zdą żyła	 za uwa -
żyć.	Nie	mógł	jednak	za spokoić	jej	cieka wości,	dopóki	nie	wy lą -
dują	na	wyspie.	Gdyby	odmówiła	teraz,	zna la zł by	się	w	sytuacji
bez	wyjścia.	Nie	mógł	ryzykować.
Za myślony	spoglą dał	za	okno,	na	za la ne	deszczem	ulice	May-

fa ir.	 Za	 nieca łe	 dwa dzieścia	 cztery	 godziny	 będzie	 na	 wyspie
i	spotka	się	z	Andrew	Ty sonem.	Był	ciekaw,	czy	mężczyzna	go
rozpozna.	Minęło	tyle	cza su.	Czy	w	jego	zimnych	oczach	poja wi
się	 błysk	 świa domości?	 Gdyby	 tak	 się	 sta ło,	 plan	 Luki	 legł by
w	gruzach.
–	 I	 jak	 tam?	 –	 za wołał	w	 stronę	przymierzalni.	Hannah	była

tam	już	od	ponad	dziesięciu	minut.	–	Przymierzyłaś	coś?
–	Tak,	ale	ta	jest	trochę…
Jego	spojrzenie	powędrowa ło	w	stronę	ciężkiej	pluszowej	ko-

ta ry,	która	za sła nia ła	mu	widok.
–	Pokaż	się.
–	Nie,	nie,	przymierzę	inną.
–	 Hannah	 –	 powiedział	 sta nowczym	 tonem,	 usiłując	 po skro-

mić	niecierpliwość.	–	Chcę	zoba czyć	suknię.
Dziwna	kobieta,	pomyślał.	Tak	czy	 siak,	musiał	 się	upewnić,

że	pa suje	do	roli,	którą	dla	niej	wymyślił.
–	Już	się	przebieram	–	za woła ła.
W	porywie	emocji	wstał	z	sofy,	w	paru	krokach	pokonał	odle-

głość	dzielą cą	go	od	przebieralni	i	za ma szystym	ruchem	odsło-
nił	kota rę.
Ciszę	 przerwa ło	 głośne	westchnienie.	Nie	 był	 pewny,	 czy	 to

Hannah,	zszokowa na	jego	wtargnięciem,	czy	on	sam,	zdumiony
na głym	przypływem	pożą da nia	na	widok	pół na giej	asystentki.
Sta ła	do	niego	tyłem.	Na gie	plecy	przesła nia ły	jedynie	włosy



zebra ne	w	koński	ogon.	Suknię	zsuniętą	do	połowy	bioder	przy-
trzymywa ła	z	przodu.	Jej	twarz,	którą	widział	z	profilu	wyra ża ła
przestrach.
–	Pa nie	Moretti	–	wydusiła	z	siebie	i	czerwony	rumieniec	za lał

jej	szyję.
–	Luca	–	przypomniał	jej	i	posłał	ostrzegawcze	spojrzenie	eks-

pedientce,	która	chcia ła	interweniować.
–	Pa miętam	–	powiedzia ła	 za gniewa na.	 –	Czy	możesz	wyjść?

Chcę	się	przebrać.
–	 Chcia łem	 tylko	 zoba czyć	 suknię.	 W	 końcu	 za	 nią	 pła cę,

prawda?	–	Skrzyżował	ra miona	na	pier si	i	przyglą dał	jej	się	wy-
czekują co.	Hannah	nie	 za reagowa ła,	 choć	 taki	 komentarz	mu-
siał	być	krępują cy.
–	Ile	kosztuje?	–	rzucił	w	stronę	ekspedientki.
–	Dziewięć	tysięcy	funtów,	pa nie	Moretti.
–	 Dziewięć	 tysięcy?	 –	 Hannah	 odwróciła	 się	 gwał townie,

a	 przytrzymywa na	 na	 piersiach	 suknia	 omal	 nie	 wysunęła	 się
z	jej	dłoni.
Luca	zdą żył	dostrzec	fragment	ja snej,	pokrytej	drobnymi	pie-

ga mi	skóry	i	perfekcyjny	za rys	piersi.	Po	chwili	podcią gnęła	ma -
teriał,	za sła nia jąc	cały	dekolt	aż	do	szyi.
–	Uwa żaj	–	zwrócił	jej	uwa gę	–	to	bardzo	delikatny	ma teriał.
–	Tak	delikatny	jak	spra wa,	którą	masz	za ła twić	w	weekend?

–	odpa rowa ła	i	musiał	się	uśmiechnąć.
–	Masz	jednak	tempera ment	–	mruknął	za intrygowa ny.
–	A	ty	za	dużo	pieniędzy.	Dziewięć	tysięcy	za	jedną	suknię?
–	 Większość	 kobiet,	 z	 którymi	 się	 spotykam,	 lubi	 wyda wać

moje	pienią dze.
–	W	ta kim	ra zie	chyba	długo	się	z	nimi	nie	spotykasz.
–	Tu	muszę	przyznać	ci	ra cję.
–	Wszystko	jedno,	tak	nie	wolno.
–	Nie	wolno?	Przecież	to	moje	pienią dze.
–	Masz	pojęcie,	ile	obia dów	dla	głodnych	dzieci	można	by	za

to	kupić?
–	Tylko	bez	łza wych	historii.	Nie	tego	od	ciebie	oczekuję.
–	 Nie	 chcia łam…	 –	 za częła	 sztywno.	 –	 Zresztą	 nie	 obchodzi

mnie,	 na	 co	wyda jesz	 pienią dze,	 dopóki	 nie	musisz	 ich	wydać



na	mnie…
–	To	na dal	mój	wybór	–	uciął.	–	Za pnij	suknię	i	pokaż	się.
Ekspedientka	 pospieszyła	 z	 pomocą,	 choć	 może	 niepotrzeb-

nie.	Suknia	mia ła	tak	głębokie	wycięcie	na	plecach,	że	Hannah
pora dziła by	sobie	sama,	gdyby	nie	to,	że	musia ła	za sła niać	się
przed	 intruzem.	 Wreszcie,	 ucieka jąc	 wzrokiem,	 sta nęła	 przed
nim	przodem.
Luca	zmarszczył	brwi.	Był	podniecony	i	za sta na wiał	się,	skąd

taka	 reakcja.	 Jego	 asystentka	 nie	 była	 ani	 najpiękniejszą,	 ani
najzgrabniejszą	kobietą	z	 tych,	które	poznał.	Może	to	przez	tę
suknię.	Kosztowa ła	sporo,	ale	najwyraźniej	była	tego	warta.
–	Doskona le	–	skwitował.	–	Bierzemy	ją	–	rzucił	do	ekspedient-

ki.	–	Potrzebujemy	jeszcze	czegoś	na	dzień	i	sukienki	koktajlo-
wej	na	pierwszy	wieczór.
–	Mogę	za brać	swoje	rzeczy	–	za protestowa ła	Hannah.
Luca	podniósł	dłoń	w	górę.
–	Wszystko	to	wliczymy	w	koszty	wyjazdu,	nie	musisz	się	mar-

twić.
Za cisnęła	 usta.	W	 brą zowych	 oczach	 dostrzegł	 błysk	 ledwie

skrywa nej	furii.
Aby	 jej	 pomóc,	 Luca	 wycią gnął	 rękę	 i	 wprawnym	 ruchem

szarpnął	 ta siemkę	wią za nia	 na	 karku.	 Przód	 sukni	 za czął	 zsu-
wać	się	w	dół.
–	 Pospiesz	 się	 –	 mruknął,	 nie	 zwa ża jąc	 na	 jej	 zszokowa ne

spojrzenie.	Chcę	stąd	wyjść	za	czterdzieści	pięć	minut.

Trzęsą cymi	się	dłońmi	ścią ga ła	z	siebie	suknię,	która	po	chwi-
li	pofrunęła	w	stronę	ekspedientki.
Co	 tu	 się	 dzieje?	 Dla czego	 Luca	 tak	 ją	 traktuje?	 I	 dla czego

sama	 tak	dziwacznie	 za reagowa ła,	 gdy	 odsunął	 kota rę	 i	 zoba -
czył	ją	na	wpół	nagą.	Ciekawskie	spojrzenie	oblepiło	jej	piersi,
za nim	 zdą żyła	 się	 za słonić.	 Za stygła	 w	 bezruchu,	 czując,	 jak
fala	gorą ca	przenika	jej	cia ło.
Stłumiła	 dreszcz,	wspomina jąc	 dotyk	 jego	 palców	 na	 karku.

Och,	za chowywa ła	się	jak	za kocha na	na stolatka.	Z	drugiej	stro-
ny	od	wieków	nikt	jej	w	ten	sposób	nie	dotykał.
–	Signorina?	Zechce	pani	przymierzyć	kolejny	zestaw?



Hannah	w	za dumie	skinęła	głową.
–	Tak,	dziękuję.
Wieczór	wkroczył	w	fazę	dla	niej	abstrakcyjną.	Czy	kiedykol-

wiek	 wcześniej	 odwa żyła by	 się	 dyskutować	 ze	 swoim	 szefem,
i	to	zwra ca jąc	się	do	niego	po	imieniu?	Jednak	to,	że	był	jej	sze-
fem,	 nie	 mia ło	 zna czenia,	 szczególnie	 wtedy,	 gdy	 sta ła	 przed
nim	z	na gimi	pleca mi,	próbując	za słonić	rękoma	piersi.	Wszyst-
ko	to	było	bardzo	niepokoją ce.
Ekspedientka	wręczyła	jej	sukienkę	dzienną	z	bla doróżowego

lnu.	Pa sowa ła	jak	ulał.	Czy	Luca	będzie	chciał	ją	obejrzeć	także
w	tym	stroju?	A	może	w	kostiumie	pla żowym	albo	bieliźnie,	któ-
ra	wisia ła	na	wiesza ku,	czeka jąc	na	swoją	kolej.	Za rumieniła	się
i	w	pa nice	za częła	zdejmować	sukienkę.
–	 Jest	 świetna	 –	powiedzia ła.	Może,	 jeśli	 się	pospieszy,	Luca

nie	zajrzy	tu	ponownie.
Czterdzieści	 dwie	 minuty	 później	 wszystkie	 ubra nia,	 które

przymierzyła,	 łącznie	z	najbardziej	konserwa tywnym	bikini,	 ja -
kie	uda ło	 jej	 się	wybrać,	oraz	dwoma	kompleta mi	bielizny,	 zo-
sta ły	 za pa kowa ne	 w	 ja snoniebieską	 bibułę	 i	 włożone	 do	 ele-
ganckich	toreb	z	sa tynowymi	wstążka mi	za miast	uchwytów.
Hannah	 nie	 odwa żyła	 się	 podejść	 do	 kasy,	 gdzie	 Luca	wyjął

z	portfela	kartę	i	za pła cił.
–	Zda je	się,	że	niepotrzebnie	wyda łeś	tyle	pieniędzy.	Ośrodki

Tysona	nie	 są	 tego	warte.	Zresztą	ma	 ich	za ledwie	parę	–	po-
wiedzia ła,	gdy	wyszli	na	ulicę.	Deszcz	przestał	pa dać	i	Hannah
dostrzegła	księżyc	wyglą da ją cy	zza	chmur.
–	Sama	ziemia	ma	ogromną	wartość	–	odparł	Luca,	za pina jąc

ma rynarkę.	 Parę	 sekund	 później	 za jecha ła	 limuzyna.	 Ekspe-
dientka,	która	z	nimi	wyszła,	pa kowa ła	torby	do	ba gażnika.
–	 Powinnam	wra cać	 do	 domu	 –	 powiedzia ła	Hannah,	 czując

pewną	ulgę,	 że	na reszcie	pozbędzie	 się	 kłopotliwego	 towa rzy-
stwa.	Choć	z	drugiej	strony	trochę	ża łowa ła,	że	ten	wieczór	do-
biega	końca.	Czeka ła	ją	czterdziestopięciominutowa	podróż,	za -
nim	 dotrze	 do	 swojego	 domu	 położonego	 nieda leko	 końcowej
sta cji	metra.
–	Podwiozę	cię	–	za proponował	Luca.	–	Wsia daj.
–	To	strasznie	da leko…



–	Wiem	przecież,	gdzie	mieszkasz.
Oczywiście,	że	wie,	pomyśla ła	skołowa na.	Jej	adres	był	w	do-

kumenta cji.	Za wa ha ła	się.	Myśl	o	tym,	że	Luca	mógł by	bez	par-
donu	wejść	do	 jej	domu,	 tak	samo	 jak	wszedł	do	prze bieralni,
przejmowa ła	ją	stra chem.	Do	tej	pory	uda wa ło	jej	się	oddzielać
życie	za wodowe	od	prywatnego.
–	Może	lepiej	nie	–	powiedzia ła,	ale	opór	wypadł	sła bo.
–	Wsiądź,	proszę.	Jest	pra wie	ósma,	a	jutro	rano	wyla tujemy.

Po	co	masz	jechać	godzinę	czy	dłużej	metrem.
–	No	dobrze	–	przysta ła	na	propozycję	i	za jęła	miejsce,	sta ra -

jąc	 się	 za chować	 jak	 największy	 dystans	 między	 nimi.	 Wciąż
mia ła	w	pa mięci	dotyk	jego	palców	na	plecach	i	wciąż	nie	mo-
gła	się	pozbyć	wra żenia,	że	musiał	być	szczerze	rozba wiony,	wi-
dząc	 jej	 konsterna cję.	 Powód	 był	 ra czej	 oczywisty.	 Luca	 był
przystojny,	 a	 ona	 ostatni	 raz	 była	 z	mężczyzną	 ponad	 pięć	 lat
temu.	 Matka	 cią gle	 suszyła	 jej	 głowę,	 że	 powinna	 się	 za cząć
uma wiać	na	randki,	ale	Hannah,	za jęta	głównie	pra cą,	nie	mia -
ła	cza su	o	tym	pomyśleć.
Siedząc	w	limuzynie,	poczuła,	że	dopa da	ją	zmęczenie.
–	 Proszę.	 –	 Jej	 palce	 odruchowo	 za cisnęły	 się	 na	 chłodnym

szkle.	Ze	zdziwieniem	popa trzyła	na	trzyma ny	w	dłoni	kieliszek.
–	Nie	wypiłaś	swojego	szampa na	w	butiku	–	wyja śnił	Luca.
–	 Och!	 –	 zdoła ła	 powiedzieć.	 Jego	 uprzejmość	 była	 dla	 niej

kłopotliwa.	–	Dziękuję.
–	Śmia ło	–	za chęcił.	Hannah	upiła	mały	łyczek	i	omal	się	nie

za chłysnęła,	czując,	jak	bą belki	ła skoczą	ją	w	gardle.
–	 Tego	 się	 nie	 spodziewa łam.	 –	 Odkaszlnęła,	 czując	 się	 jak

ostatnia	niezda ra.
–	Nie	sma kuje	ci?	–	za pytał,	gdy	odda ła	mu	ledwo	na poczęty

kieliszek.
–	Może	być,	tylko…	Niewiele	dziś	ja dłam,	a	alkohol	na	pusty

żołą dek	to	nie	jest	dobry	pomysł.
–	Przepra szam,	zupeł nie	o	tym	nie	pomyśla łem.	–	Na cisnął	gu-

zik	interkomu	i	przez	chwilę	mówił	po	włosku.
–	Co	robisz?	–	za pyta ła	za cieka wiona.
–	Wstą pimy	coś	z	jeść.	Nie	jesteś	chyba	z	nikim	umówiona?
–	Nie,	ale	na prawdę	nie	musisz.



–	Kiedy	siedzisz	do	późna	w	biurze,	za ma wia my	kola cję.	Dziś
też	pra cowa łaś	do	późna.
Rzeczywiście	 było	 późno,	 ale	 ostatnie	 dwie	 godziny	 trudno

było	 na zwać	 pra cą.	 A	 teraz,	 kiedy	 limuzyna	 za trzyma ła	 się
przed	 eleganckim	 bistro	 z	 bordowo-złotymi	 za słona mi
w	oknach,	Hannah	zrozumia ła,	 że	na	kola cję	nie	będzie	ka na -
pek	i	kawy,	jak	zwykle,	gdy	zosta wa li	po	godzinach.
Zdenerwowa na	zmusiła	się	do	uśmiechu.	W	końcu	była	osobi-

stą	asystentką	jednego	z	najbardziej	wpływowych	biznesmenów
w	branży	nieruchomości.	Pora dziła	 sobie	 z	wysokimi	wyma ga -
nia mi,	ja kie	jej	sta wiał,	to	dla czego	nie	mia ła by	sobie	pora dzić
z	kola cją	w	wykwintnej	restaura cji?
Wysia dła	z	sa mochodu	i	wyprostowa ła	się	dumnie,	gdy	Luca

otworzył	przed	nią	drzwi	loka lu.	Cicho	rozbrzmiewa ją ca	muzy-
ka	w	tle	na tychmiast	otuliła	jej	zmysły	jak	miękki	koc.
–	 Stolik	 dla	 dwojga,	 monsieur	 Moretti?	 –	 za pytał	 francuski

kelner,	 biorąc	 z	 kontuaru	 karty.	 Czy	 jej	 szefa	 na prawdę	 zna li
w	każdym	sklepie	i	w	każdej	restaura cji?
Luca	skinął	i	po	paru	chwilach	zosta li	posa dzeni	przy	za cisz-

nie	usytuowa nym	stoliku,	nieopodal	fortepia nu.
Hannah	 za topiła	 spojrzenie	 w	 menu.	 Foie	 gras.	 Pieczona

przepiórka.	Filet	z	na gła da	duszony	w	wa rzywach.
–	Zna la złaś	coś	dla	siebie?	–	za pytał	Luca.
–	Tak	–	odparła	z	uśmiechem.
Poja wił	się	kelner	z	kartą	win.	Luca	na wet	do	niej	nie	zajrzał,

tylko	wymienił	na zwę.
Gdy	kelner	się	odda lił,	Luca	ponownie	przyjrzał	jej	się	ba daw-

czo,	a	Hannah	kolejny	raz	mia ła	poczucie,	że	nie	rozumie,	dla -
czego	Luca	robi	 tyle	za miesza nia	wokół	 jednego	weekendowe-
go	wyjazdu.
–	Jak	to	możliwe,	że	tak	mało	o	tobie	wiem?	–	za pytał.
–	Nie	wiedzia łam,	że	interesuje	cię	moje	życie	osobiste	–	od-

parła	Hannah.	Przez	trzy	lata,	które	spędziła	w	firmie,	Luca	ni-
gdy	nie	za dał	jej	ani	jednego	osobistego	pyta nia.
–	Każda	informa cja	może	się	oka zać	przydatna,	a	niektóre	są

na wet	cenne	–	odparł	za gadkowo.	–	Gdzie	dora sta łaś?
–	Na	przedmieściach	Birmingham	–	zerknęła	na	niego	ostroż-



nie.	Dla czego	o	to	pytał?
–	Ja kieś	rodzeństwo?
–	Nie	–	odparła.	–	A	ty?	–	Wola ła,	aby	ta	rozmowa	nie	przypo-

mina ła	przesłucha nia.
Luca	popa trzył	na	nią	lekko	stropiony.	W	jego	oczach	można

było	dostrzec	cień	emocji,	jednak	usta	były	za ciśnięte,	niechęt-
ne	 do	 zwierzeń.	 W	 stłumionym	 świetle	 jego	 twarz	 wyglą da ła
wręcz	dostojnie	i	jeszcze	bardziej	pocią ga ją co	niż	za zwyczaj.
–	Co	ja?	–	odpowiedział	pyta niem.
–	Masz	bra ci	albo	siostry?
Uciekł	wzrokiem	w	bok.
–	Nie.
Chyba	nie	 lubił	odpowia dać	na	ta kie	pyta nia.	Nie	miał	na to-

miast	oporów,	by	je	za da wać.	Nie	była	tym	za skoczona.
Wrócił	kelner,	by	przyjąć	za mówienie.	Hannah	wzięła	sa łatkę

i	 pieczoną	 przepiórkę,	 która,	 mia ła	 na dzieję,	 będzie	 podobna
w	 sma ku	do	 kurcza ka.	 Luca	 zde cydował	 się	 na	 stek.	Na	 sto le
poja wiła	się	butelka	wina.	Hannah	przyglą da ła	się,	jak	Luca	de-
gustuje	niewielką	 ilość,	po	czym	skinął	głową.	Kelner	na peł nił
kieliszki.
–	Na prawdę	nie	powinnam…	–	za częła	Hannah.
Ostatnią	rzeczą,	 ja kiej	by	pra gnęła,	było	upić	się	w	towa rzy-

stwie	wła snego	szefa.	A	to	było	cał kiem	możliwe,	ponieważ	pija -
ła	alkohol	tak	rzadko,	że	mogła	się	spodziewać	każdej	reakcji.
–	Za	chwilę	przyniosą	jedzenie.	Wtedy	to	już	nie	będzie	na	pu-

sty	żołą dek.	Trochę	się	rozluźnisz.
–	Myślisz,	 że	 tego	mi	 trzeba?	 –	 za pyta ła.	 –	 Przyzna ję,	 że	 to

wszystko	jest	zupeł nie	dziwne,	pa nie…
–	Luca.	Mia łaś	mi	mówić	po	imieniu.
–	Dla czego?	Skąd	na gle	ten	pomysł?	–	Cieka wość	wzięła	górę.
Poważne	spojrzenie	za trzyma ło	się	na	niej	i	Hannah	czuła,	że

jej	szef	waży	słowa.
–	A	dla czego	nie?	–	odpowiedział	w	końcu	 i	 sięgnął	po	kieli-

szek.
Wymija ją ca	 odpowiedź	 nie	 była	 tym,	 czego	 oczekiwa ła,	 ale

z	drugiej	strony	nie	była	też	pewna,	czy	była by	w	sta nie	prze-
tra wić	bardziej	skomplikowa ne	tłuma czenie.



Na	szczęście	Luca	przestał	 ją	wypytywać	o	spra wy	osobiste,
a	gdy	na	stole	poja wiły	się	 ta lerze,	za częli	 jeść	 i	 ta	część	wie-
czoru	upłynęła	w	ciszy,	co	Hannah	przyjęła	z	ulgą.
Gdy	Luca	pła cił	ra chunek,	pomyśla ła,	że	niepotrzebnie	się	tak

tym	 wszystkim	 denerwuje.	 Cał kiem	 przyjemnie	 spędziła	 kilka
ostatnich	godzin.	Najpierw	dosta ła	w	prezencie	piękne	ubra nia,
a	 potem	 szef	 za prosił	 ją	 na	 pyszną	 kola cję.	 Jednak	 z	 ja kiegoś
powodu	 trudno	 jej	 było	 się	 tym	 cieszyć.	Nie	wiedzia ła	 na wet,
czy	powinna.	Wola ła,	by	ich	rela cje	pozosta ły	ta kie	jak	dotych-
czas.
W	ciszy	spędzili	resztę	podróży,	a	gdy	wreszcie	limuzyna	za -

parkowa ła	pod	 rzędem	podobnych	do	 siebie	domów,	była	pra -
wie	 jedena sta.	Matka	musia ła	się	o	nią	za martwiać,	a	Hannah
w	 tym	 ca łym	 za miesza niu	 nie	 uprzedziła	 jej,	 że	 wróci	 aż	 tak
późno.
–	Do	 zoba czenia	 jutro.	Przyja dę	po	ciebie	 –	powiedział	Luca

i	Hannah,	z	jedną	nogą	na	zewnątrz,	obróciła	się	w	jego	stronę.
–	Myśla łam,	że	spotka my	się	na	lotnisku?
–	Mogła byś	się	spóźnić.	Lepiej	jeśli	pojedziemy	ra zem.	Za cze-

kaj,	pomogę	ci	z	za kupa mi.
Wyskoczył	na	ulicę	i	sprawnym	ruchem	wyjął	za kupy	z	ba gaż-

nika.
Hannah	szpera ła	w	torebce,	szuka jąc	kluczy.
–	Niepotrzebnie	wysia da łeś.
Luca	nie	ruszył	się	z	miejsca,	widocznie	czeka jąc,	aż	Hannah

otworzy	drzwi,	by	wręczyć	jej	torby.
Przez	chwilę	siłowa ła	się	z	zamkiem,	aż	wreszcie	drzwi	ustą -

piły.
–	Hannah?	–	usłysza ła	z	głębi	woła nie	matki.	Gdzie	się	podzie-

wa łaś	tyle	cza su?
–	Wszystko	w	porządku	 –	 odparła.	 –	Musia łam	dłu żej	 zostać

w	 pra cy.	 Odwróciła	 się	 do	 Luki	 i	 niemal	 wyrwa ła	 mu	 torby
z	rąk.	–	Dziękuję	za	wszystko.	Do	jutra.
Luca	 zmarszczył	 brwi,	 przenosząc	 spojrzenie	 za	 nią.	W	wą -

skim	koryta rzyku	dostrzegł	sylwetkę	starszej	kobiety.
–	 Dobra noc	 –	 powiedzia ła	 jeszcze	 raz	 Hannah	 i	 za trza snęła

mu	drzwi	przed	nosem.



Jej	 matka	 Dia ne	 za trzyma ła	 się.	 Jeszcze	 nigdy	 nie	 widzia ła
córki	 obła dowa nej	 tyloma	 pa kunka mi,	 i	 to	 najwyraźniej	 z	 ele-
ganckich	sklepów.
–	Co	ci	przyszło	do	głowy…	–	za częła,	ale	Hannah	tylko	mach-

nęła	dłonią.
–	To	długa	historia.	Przepra szam	za	spóźnienie.	Czy	Ja mie…
–	 Już	 śpi.	 –	Spojrzenie	matki	 znowu	wróciło	 do	pa kunków.	 –

Byłaś	na	większych	za kupach?
–	Tak	–	przyzna ła	niechętnie	Hannah.	–	Zajrzę	tylko	do	Ja mie-

go,	 a	 potem	 ci	 wszystko	 opowiem.	‒	 No,	 może	 nie	 wszystko.
Nie	chcia ła	szokować	matki	opowieścią	o	tym,	jak	jej	szef	wpadł
do	przebieralni	i	zoba czył	ją	na	wpół	rozebra ną.
–	Przygotuję	herba tę	–	powiedzia ła	Dia ne.
Hannah	była	już	na	schodach.	Wą skim	koryta rzem	dotarła	do

drugiej,	niedużej	sypialni.	Serce	na tychmiast	jej	zmiękło	na	wi-
dok	ukocha nego	synka	pogrą żonego	w	głębokim	śnie.	Podeszła
do	łóżka	i	popra wiła	koł drę,	która	częściowo	zsunęła	się	na	dy-
wan.	Odgarnęła	z	czoła	ja sne,	niesforne	kosmyki	i	w	ciszy	wsłu-
chiwa ła	 się	 w	 równomierny	 oddech.	 Ja mie	miał	 pięć	 lat	 i	 był
jedną	z	niewielu	ra dości	 jej	życia.	A	 teraz	mieli	 się	rozstać	na
cały	weekend.
Z	westchnieniem	pochyliła	się	i	poca łowa ła	Ja miego	w	czoło,

po	czym	na	palcach	wyszła	z	sypialni.	Czeka ła	ją	jeszcze	rozmo-
wa	z	matką	i	pa kowa nie	wa lizki.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Luca	 bębnił	 palca mi	 po	 udzie,	 gdy	 limuzyna	 za ha mowa ła
przed	domem	 jego	 asystentki.	Był	 już	 tutaj,	 gdy	 odwoził	Han-
nah	do	domu	po	za kupach	i	kola cji.	Możliwość	zajrzenia	do	jej
życia	prywatnego	w	ja kiś	sposób	wyprowa dziła	go	z	równowa gi
i	ka za ła	cią gle	myśleć	o	wą skim	koryta rzyku	z	kilkoma	wierzch-
nimi	okrycia mi	na	wiesza ku,	 buta mi	 i	 stoja kiem	 z	 pa ra sola mi.
Pa miętał	kobiecy	głos?	Czy	to	była	jej	matka?	Dla czego	poświę-
cał	temu	aż	tyle	uwa gi?
Może	 dla tego,	 że	 wcześniej	 w	 ogóle	 nie	 zwra cał	 uwa gi	 na

swoją	 asystentkę.	 A	 Hannah	 Stewart	 za	 chwilę	 mia ła	 zostać
jego	na rzeczoną.	O	czym	jeszcze	nie	wiedzia ła.
Dopiero	 wczoraj	 wieczorem	 uświa domił	 sobie,	 że	 jeśli	 jego

plan	ma	 być	 skuteczny,	 musi	 poznać	 lepiej	 swoją	 cichą	 i	 nad
wyraz	skromną	asystentkę.
Na cisnął	 dzwonek.	 Drzwi	 niemal	 na tychmiast	 otworzyły	 się

i	sta nęła	w	nich	Hannah	ubra na	w	gra fitową	wą ską	spódnicę	do
kolan	 i	 jedwabną	bluzkę,	 tym	ra zem	w	odcieniu	bla dego	różu.
Perłowy	na szyjnik	i	kolczyki	oraz	pantofle	na	nieco	wyższym	niż
zwykle	 obca sie	 dopeł nia ły	 kreacji.	 Wszystko	 było	 niby	 w	 po-
rządku,	ale	nie	był	to	strój,	w	którym	mogła by	wystą pić	jego	ko-
bieta.	 Hannah	 wyglą da ła	 dokładnie	 tak,	 jak	 wyglą da ła by	 asy-
stentka,	a	przecież	mia ła	za grać	za kocha ną.
–	Dla czego	nie	masz	na	sobie	żadnej	z	rzeczy,	które	wczoraj

kupiliśmy?	–	za pytał	tonem,	który	nie	wróżył	nic	dobrego.
–	 Jak	miło	cię	widzieć	 –	odparła	 i	doda ła	mniej	 zgryźliwie:	 –

Chyba	 lepiej	 zosta wić	 je	 na	 później.	 Podróż	 sa molotem	 to	 nie
jest	jeszcze	ta	oka zja	towa rzyska,	o	której	mówiłeś,	prawda?
–	Rzeczywiście	–	przyznał.	Nie	mógł	jej	winić	za	to,	że	postę-

powa ła	 zgodnie	 z	 garstką	 wia domości,	 które	 zdecydował	 się
ujawnić.	–	Jesteś	gotowa?	–	za pytał.
–	 Tak	 –	 odpowiedzia ła,	 chcąc	 zła pać	 wa lizkę	 za	 wysuwa ną



rączkę,	ale	Luca	był	szybszy.	–	Pozwól,	ja	się	tym	zajmę.
–	Dzień	dobry,	pa nie	Moretti.	–	Starsza	kobieta	z	siwymi	wło-

sa mi	 przyciętymi	 na	 wysokości	 szyi	 i	 za cieka wionym	 spojrze-
niem	wychyliła	się	zza	pleców	jego	asystentki.
–	Dzień	dobry	–	odpowiedział	za skoczony.	Musia ła	słyszeć,	jak

obcesowo	rozma wiał	z	jej	córką.
–	 Dia ne	 Stewart	 –	 powiedzia ła	 i	 wycią gnęła	 w	 jego	 stro nę

rękę.
–	Miło	mi	pa nią	poznać.
–	Musimy	 się	 zbierać,	mamo	 –	 powiedzia ła	Hannah	 i	 na cią -

gnęła	na	siebie	sza ry	prochowiec.	Dłońmi	wydobyła	zza	koł nie-
rza	ja sny	kucyk	i	za pięła	jeden	guzik.
–	Uca łuję	od	ciebie	Ja miego	–	obieca ła	Dia ne.	Luca	łypnął	po-

dejrzliwie	i	Hannah	za czerwieniła	się.
Ja mie?	Jej	chłopak?	Na rzeczony?	Mówiła,	zda je	się,	że	nie	ma

rodzeństwa.	W	każdym	ra zie	musiał	to	być	ktoś	bliski.
–	Dzięki,	mamo	–	mruknęła	Hannah	i	musnęła	policzek	matki.
Luca	 podał	 wa lizkę	 kierowcy.	 Gdy	 wsiadł,	 Hannah	 ma cha ła

matce,	zwrócona	w	stronę	szyby.
–	Mieszkasz	z	matką?	–	za pytał.
–	Nie,	zosta ła	na	noc,	bo	mia łam	wczoraj	późno	wrócić.
–	Ale	dla czego	wła ściwie?
–	Przyjecha ła	z	wizytą.
Hannah	Stewart	najwyraźniej	ceniła	sobie	prywatność	równie

mocno	jak	on.
Luca	oparł	się,	tra wiąc	powoli	informa cję.
–	Nie	wiedzia łem,	że	masz	gości	w	weekend.
Hannah	spojrza ła	na	niego	rezolutnie.
–	To	żadna	przeszkoda.
I	tak	czuł	się,	jakby	zrobił	coś	złego.	To	przez	to	cholerne	po-

czucie	winy,	że	wcią gnął	ją	w	swoją	grę.	Nie	znosił	kła mać.	Ale
spra wa	Andrew	Tysona	cią gnęła	 się	 już	 tak	długo	 i	 teraz,	gdy
nada rzyła	 się	 idealna	wręcz	oka zja,	by	 ją	 za kończyć,	nie	mógł
jej	przepuścić.
Nieco	 spokojniejszy,	 sięgnął	 po	 swój	 smartfon	 i	 za czął	 prze-

glą dać	wia domości.



Hanna	cieszyła	się,	że	ma	za	sobą	niezręczną	scenę	pożegna -
nia	z	matką.	Luca	wyda wał	się	strasznie	za interesowa ny	jej	ży-
ciem	 osobistym,	 ale	 jak	 dotąd	 uda wa ło	 jej	 się	 skutecznie	 zby-
wać	 jego	 pyta nia.	 Nigdy	 nie	 powiedzia ła	 swojemu	 szefowi
o	 tym,	 że	ma	dziecko	 i	wola ła by	 tego	nie	 robić.	Czuła,	 że	 nie
przyjął by	tego	dobrze.	Na	szczęście	matka	mieszka ła	w	pobliżu
i	chętnie	poma ga ła,	gdy	Hannah	musia ła	dłużej	zostać	w	pra cy.
Bez	tego	nie	utrzyma ła by	się	tak	długo	na	sta nowisku	asystent-
ki	Morettiego.
Na	 ra zie	 jednak	 posta nowiła	 cieszyć	 się	 tym,	 co	 przyniesie

dzień.	 Hannah	 zupeł nie	 nie	 zna ła	 ta kiego	 życia,	 ja kie	 wiódł
Luca	Moretti,	dla tego	wszystko	było	dla	niej	atrakcją,	obojętne,
czy	chodziło	o	za kupy	w	ekskluzywnym	butiku,	 szampa na	ser-
wowa nego	w	limuzynie	czy	przelot	pierwszą	kla są.
Odkąd	 urodziła	 Ja miego,	 jej	 życie	 sta ło	 się	 przewidywalne

i	pozba wione	niespodzia nek,	co	samo	w	sobie	nie	było	złe.	Po
prostu	cza sa mi	bra kowa ło	jej	dreszczyku	emocji.
–	Uśmiechasz	się.
W	 tej	 chwili	 zda ła	 sobie	 spra wę	 z	 tego,	 że	 Luca	 przez	 cały

czas	ją	obserwuje.	Miał	dziś	na	sobie	gra na towy	garnitur,	śnież-
nobia łą	koszulę	i	sza ry	kra wat.	Standardowy	strój	biznesmena.
Ma honiowe	 oczy	 pa trzyły	 na	 nią	 z	 nieskrywa nym	 za cieka wie-
niem.	Peszyło	ją	to	za interesowa nie.
–	Myśla łam	o	la ta niu	pierwszą	kla są.
–	A	prawda,	to	będzie	dla	ciebie	pierwszy	raz.
–	Tak,	nie	mogę	się	już	doczekać.
Luca	uśmiechnął	się	szerzej.
–	To	miłe	pa trzeć,	jak	ktoś	robi	coś	po	raz	pierwszy.	Mam	na -

dzieję,	że	ci	się	spodoba.
–	Muszę	 przyznać,	 że	 w	 pewnych	 spra wach	 bra kuje	 mi	 do-

świadczenia.
–	Dla czego?
–	Może	dla tego,	że	nie	jestem	milionerką	–	odparła	sztywno.	–

Większość	ludzi	nie	podróżuje	pierwszą	kla są.
–	Ależ	wiem	o	tym,	za	to	wielu	 ludzi	wie,	 jak	sma kuje	szam-

pan.
Przechylił	głowę,	podpiera jąc	się	na	dłoni.



–	Zda je	się,	że	trochę	przyjemności	cię	w	życiu	ominęło.
To	była	prawda,	pomyśla ła.	Mimo	to,	ta kie	stwierdzenie,	 i	to

z	jego	ust,	ukłuło	ją	bardziej.
–	Dużo	pra cuję.	Poza	tym	mam	obowiązki…	–	urwa ła.
–	Ja kie	obowiązki?	–	za pytał	czujnie
–	Rodzinne	–	odpowiedzia ła	krótko.	–	Nic	ta kiego,	co	mogłoby

mi	przeszka dzać	w	pra cy	–	dokończyła	asekura cyjnie.
Luca	skinął	głową	i	splótł	dłonie	wokół	kola na.
–	Doceniam,	że	po święciłaś	wolny	weekend,	żeby	ze	mną	po-

jechać.
–	 Chyba	 nie	 mia łam	 wyboru	 –	 powiedzia ła	 z	 lekkim	 uśmie-

chem.	–	Może	opowiesz	mi	więcej	o	swoich	pla nach?	Wspomi-
na łeś	o	spotka niu	towa rzyskim?
Ciepły	wyraz	jego	oczu	ulotnił	się	i	Hannah	poczuła	na pięcie,

które	się	powoli	wkra dło.	Luca	popra wił	kra wat	i	nie	pa trząc	na
nią,	za czął	mówić.
–	Andrew	Tyson	ma	rodzinę.	Żonę,	dwoje	dzieci.	Jego	ośrodki

wypoczynkowe	to	miejsce	wła śnie	dla	rodzin.
–	Tak,	czyta łam	o	tym,	kiedy	rezerwowa łam	ci	przelot.	„Dwa

tygodnie	w	Tyson	Holiday	to	wspomnienia	na	lata”	–	za cytowa ła
slogan	rekla mowy.
Luca	lekko	się	skrzywił.
–	Wła śnie.
–	Nie	podoba	ci	się	ta	koncepcja?
–	Nieszczególnie.
Hannah	nie	powinna	być	za skoczona.	Luca	Moretti	nie	wyglą -

dał	na	kogoś,	kto	mógł by	mieć	żonę	i	gromadkę	dzieci.	Oczywi-
ście,	widywa ła	go	często	w	towa rzystwie	kobiet,	ale	chyba	nie
dłużej	niż	dwa	tygodnie	z	tą	samą.
–	Dla czego	więc	tak	ci	za leży	na	tych	ośrodkach?
–	Moje	osobiste	preferencje	nie	mają	nic	do	rzeczy.	Interesuje

mnie	zwrot	z	inwestycji.
Za ciśnięta	w	pięść	dłoń	z	wysił kiem	rozprostowa ła	się	na	ko-

la nie.	 Długie	 szczupłe	 palce	 spoczywa ły	 teraz	 spokojnie	 na
udzie.
–	Ale	 to	 bardzo	mała	 sieć.	 Ledwie	 kilka	 ośrodków.	 Jeden	na

wyspie	 Santa	 Nicola,	 drugi	 na	 Teneryfie,	 trzeci,	 zda je	 się,	 na



Kos.	Do	tego…
–	Sycylia	i	kilka	mniejszych	na	Ka ra ibach	–	wpadł	jej	w	słowo.
–	 To	mały	 ką sek	 jak	 na	 kogoś	 z	 twoimi	możliwościa mi	 –	 za -

uwa żyła.
–	Jak	już	mówiłem,	sama	ziemia	jest	sporo	warta.
–	Niech	będzie.	Wciąż	 jednak	nie	wiem,	dla czego	 to	nie	 jest

spotka nie	czysto	biznesowe?
–	To	ka prys	Tysona.	Jest	specyficznym	człowiekiem.	Przy	każ-

dej	oka zji	podkreśla	wartości	rodzinne	i	za leży	mu	na	tym,	żeby
poznać	inwestorów	na	gruncie	towa rzyskim.
–	 Będziemy	 więc	 za ba wiać	 małe	 dzieci?	 –	 za pyta ła	 Hannah

rozba wiona.	–	To	brzmi	jak	twój	najgorszy	koszmar.
–	 Jego	 dzieci	 są	 dorosłe	 –	 odpowiedział	 Luca.	 –	 Syn	 Tysona

jest	ode	mnie	o	rok	młodszy.
Ze	ską pych	informa cji	udziela nych	przez	Lucę	Hannah	próbo-

wa ła	 się	domyślić,	na	czym	będzie	polega ło	 jej	 za da nie.	Zda je
się,	że	mia ła	po	prostu	zrobić	dobre	wra żenie.
–	Jak	rozumiem,	mam	być	kimś	w	rodza ju	przystawki?
–	Słucham?	–	Luca	spojrzał	na	nią	za skoczony.
–	Kimś,	kto	będzie	podtrzymywał	rozmowę.	Za ba wiał	żonę	Ty-

sona	i	jego	dzieci,	a	ty	zajmiesz	się	interesa mi,	tak?
Luca	oparł	się,	jakby	uspokojony.
–	Tak.
–	W	ta kim	ra zie	chyba	dam	sobie	radę.
–	To	dobrze	–	powiedział	zdawkowo	i	zajrzał	do	telefonu.
Hannah	 była	 za chwycona	 sa lonikiem	 dla	 VIP-ów,	 w	 którym

spędzili	trochę	cza su	przed	odlotem.	Spodoba ły	jej	się	pluszowe
fotele,	 kwia ty	mimozy,	 których	 za pach	unosił	 się	w	powietrzu,
i	 za sta wiony	 sma kołyka mi	 bufet	 śnia da niowy.	 Luca	 za sugero-
wał,	 że	może	 jeszcze	 skorzystać	 przed	 odlotem	 i	 zrobić	ma ni-
kiur	i	pedikiur.	Oczywiście,	przysta ła	na	propozycję.
Gdy	wchodzili	na	pokład,	Hannah	była	wypoczęta	mimo	wczo-

rajszego	 cha otycznego	 dnia	w	 pra cy	 i	wczesnej	 pory,	 o	 której
dziś	musia ła	wstać.	W	spa	za jęły	się	nią	ma sa żystka,	 fryzjerka
i	ma kija żystka,	tak	że	oprócz	zrobionych	pa znokci	Hannah	wy-
szła	stamtąd	także	uczesa na	i	z	ma kija żem.
–	Świetnie	wyglą dasz	–	pochwa lił	Luca,	gdy	wróciła	z	rozanie-



lonym	wyra zem	twa rzy.
Za rumieniła	 się.	 Wiedzia ła,	 że	 nie	 powinna	 przywią zywać

wagi	do	tego,	co	są dzi	na	temat	jej	wyglą du	szef,	ale	męski	za -
chwyt	przemówił	do	jej	serca.
–	Chyba	podoba łoby	mi	się	 ta kie	życie	–	powiedzia ła	z	za do-

woleniem,	gdy	za jęli	miejsca	w	pierwszej	kla sie.
–	Jestem	przekona ny.	–	Luca	uśmiechnął	się	rozba wiony.
Wziął	od	stewardessy	dwa	kieliszki	wypeł nione	musują cym	ja -

snym	trunkiem.
–	A	teraz	musisz	przyzwycza ić	się	do	tego.
–	 Szampan?	 A	 jeśli	 za	 bardzo	 się	 przyzwycza ję?	 –	 za pyta ła

i	umoczyła	usta	w	perlistym	na poju,	który	tym	ra zem	wydał	jej
się	smaczniejszy.
–	To	chyba	nic	złego.	Skoro	to	twoje	pierwsze	doświadczenia

z	szampa nem,	warto	się	nimi	na cieszyć.
–	Prawda	–	przyzna ła	Hannah.	–	Zresztą	skoro	to	nie	ma	być

spotka nie	stricte	biznesowe,	chyba	mogę	sobie	pozwolić…	Czy
nie	mieliśmy	pra cować	w	cza sie	lotu?
–	Nie.
–	Więc	dla czego	na lega łeś,	żebym	lecia ła	pierwszą	kla są?
–	Chcia łem	zoba czyć	twoją	reakcję.
Dopiero	w	tej	chwili	Hannah	pojęła,	jak	to	wszystko	wyglą da -

ło	 z	 zewnątrz.	 Kieliszki	 szampa na,	 luksusowe	 wnętrza	 i	 Luca
Moretti	przyglą da ją cy	jej	się	z	za interesowa niem.
–	Jestem	przeszczęśliwa	–	powiedzia ła,	ma jąc	na dzieję,	że	jej

głos	nie	zdra dza	zbyt	wiele	emocji.	To	była by	prawdziwa	ka ta -
strofa,	gdyby	do	tego	wszystkiego	za durzyła	się	w	swoim	szefie.
Luca	za pewne	był by	czymś	ta kim	uba wiony.	A	może	po	prostu
wylał by	ją	z	pra cy.	Ta	perspektywa	nieco	ją	otrzeźwiła.
Odda ła	wypity	 do	 połowy	kieliszek	 przechodzą cemu	wła śnie

stewardowi	i	za częła	za pinać	pas.	Pora	wrócić	do	rzeczywisto-
ści.
Luca	chyba	pomyślał	o	tym	sa mym,	bo	za piąwszy	pas,	sięgnął

po	ma ga zyn	 dla	 biznesmenów	 i	 za topił	 się	w	 lekturze.	 Resztę
czterogodzinnego	 lotu	 spędzili	 pogrą żeni	 w	 swoich	 za jęciach.
On	przeglą dał	dokumenty,	ona	wyjęła	książkę.	Co	ja kiś	czas	py-
ta ła,	 czy	 czegoś	 od	 niej	 nie	 potrzebuje,	 ale	 za	 każdym	 ra zem



zbywał	 ją	krótkim	„nie”.	W	mia rę	upływa ją cego	cza su	Hannah
na biera ła	przekona nia,	że	coś	go	tra pi.	Twarz	miał	za chmurzo-
ną,	spojrzenie	nieobecne,	a	cała	sylwetka	wyra ża ła	maksymalne
na pięcie.
W	końcu	odłożyła	książkę	i	podparła	brodę	na	dłoni.	Pa trząc

z	 za chwytem	 na	 la zurowe	 niebo	 i	 ma ja czą ce	 między	 bia łymi
chmura mi	skrawki	ziemi,	odlicza ła	czas	do	lą dowa nia.
Jeszcze	za nim	wysiedli,	Hannah	z	ra dością	pomyśla ła	o	czeka -

ją cych	ją	dwóch	dniach	wa ka cji.	Pra wie	wa ka cji,	bo	jednak	mie-
li	do	za ła twienia	konkretną	spra wę.
–	Czy	ktoś	nas	odbierze?	–	za pyta ła,	podnosząc	się	z	fotela.
–	Tak,	któryś	z	pra cowników	Tysona	ma	nas	za wieźć.	Ja	z	nim

porozma wiam.
–	W	porządku	–	powiedzia ła	z	za sta nowieniem.	–	Myśla łam,	że

wolisz,	żebym	ja	to	zrobiła.
–	Masz	rozma wiać	z	jego	rodziną,	nie	z	pra cownika mi	–	wyja -

śnił	sucho.
Wycią gnął	 ku	 niej	 rękę,	 a	 ona,	 niewiele	myśląc,	 chwyciła	 ją

i	poszła	ku	wyjściu.	Dopiero	po	chwili,	zorientowa ła	się,	że	mu-
szą	wyglą dać	na	parę,	i	chcia ła	cofnąć	dłoń,	ale	Luca	silniej	za -
cisnął	palce	i	mruknął:
‒	Chodźmy,	bo	ta mujemy	ruch.
Wychodząc	na	schodki,	pomyśla ła,	że	przyda łyby	jej	się	okula -

ry	 słoneczne.	 Niestety	 spa kowa ła	 je	 do	 wa lizki.	 Ktoś	 za wołał
imię	Luki	 i	w	tej	sa mej	chwili	Hannah	poczuła,	 jak	 jego	ra mię
obejmuje	 ją	 w	 pa sie	 i	 przycią ga	 ku	 sobie.	 Za niemówiła	 i	 na
sztywnych	nogach	powoli	pokonywa ła	kolejne	schodki	w	dół.
–	Signor	Moretti!	Wita my	na	wyspie	Santa	Nicola.
Opa lony	i	przyjaźnie	uśmiechnięty	mężczyzna	w	spodniach	do

kolan	w	kolorze	kha ki	i	czerwonej	koszulce	polo	z	logo	sieci	Ty-
son	na	piersi	poma chał	im	na	powita nie.
–	A	to	jest…?	–	za pytał.	Hannah	uśmiechnęła	się	niepewnie.
–	To	Hannah	Stewart	–	od parł	Luca,	przycią ga jąc	ją	ku	sobie

pewniejszym	ruchem.	–	Moja	na rzeczona.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Luca	wycią gnął	ku	niej	rękę,	ale	Hannah	nie	ruszyła	się,	roz-
wa ża jąc	w	popłochu,	czy	aby	nie	śni.
–	 Signorina	 Stewart,	 jakże	 mi	 miło!	 Signor	 Moretti	 wspo-

mniał,	że	przybędzie	z	na rzeczoną.	Jestem	Stefa no.	Pra cuję	dla
pana	Tysona.
Hannah	 na dal	 milcza ła.	 Jej	 mózg	 przetwa rzał	 słowo,	 które

przed	chwilą	pa dło	z	ust	Stefa na,	 i	najwyraźniej,	 za ciął	 się	na
tej	czynności.	Na rzeczona?	Co	to	mia ło	zna czyć?
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał	Luca	i	Hannah	na gle	odzy-

ska ła	rezon.
–	 Bardzo	 mi	 miło.	 –	 Uścisnęła	 dłoń	 Stefa no	 za wieszoną	 od

paru	chwil	w	powietrzu.	Po	chwili	poża łowa ła	swoich	słów.	Była
teraz	wspólniczką	Luki	w	tym…	wszystko	jedno	zresztą	w	czym.
Okła mał	 ich,	 oszukał.	A	ona	bra ła	w	 tym	udział.	Dla czego	po-
wiedział,	że	Hannah	jest	jego	na rzeczoną,	skoro	nią	nie	jest?
Bo	uda wał	przed	Tysonem	kogoś	innego	niż	jest	w	rzeczywi-

stości.
Odpowiedź	była	tak	oczywista,	że	Hannah	wprost	nie	wierzy-

ła,	że	nie	wpa dła	na	to	wcześniej.	Andrew	Tyson	był	przywią za -
ny	 do	 rodziny	 i	 to	 mia ło	 być	 nieformalne	 spotka nie.	 Z	 kolei
Luca	był	zna nym	kobiecia rzem	i	potrzebował	kobiety,	ale	nie	ta-
kiej	 jak	za zwyczaj,	 tylko	na rzeczonej.	Tym	mógł	przekonać	do
siebie	Tysona.
–	Za pra szam	–	powiedział	Stefa no	i	poprowa dził	ich	ku	otwar-

temu	jeepowi.	–	Za	parę	minut	będziemy	w	willi	pana	Tysona.
Hannah	 bez	 słowa	 wsia dła	 do	 sa mochodu.	 Luca	 spraw dził,

czy	za bra ne	zosta ły	ich	wszystkie	ba ga że.	Przez	cały	czas	ściga -
ła	go	spojrzeniem,	chcąc	dać	do	zrozumienia,	że	wca le	a	wca le
nie	podoba	 jej	 się	 ta	 cała	historia,	 ale	 on	 za chowywał	 się,	 jak
gdyby	 nigdy	 nic.	 Niech	 to	 szlag!	 Co	 niby	mia ła	 teraz	 zrobić?
Przecież	nie	powie	temu	ca łemu	Stefa no,	że	Luca	jest	kłamcą.



Gdy	wreszcie	Luca	usiadł	koło	niej,	Stefa no	wskoczył	za	kie-
rownicę	i	ruszyli.	Wkrótce	okolice	lotniska	za stą pił	zielony	las,
środkiem	którego	biegła	niemal	nieuczęszcza na	przez	 inne	sa -
mochody	szosa.	Hannah	nie	mogła	się	jednak	skupić	na	pięknie
ota cza ją cej	ją	przyrody.
–	 Luca	 –	 powiedzia ła	 w	 końcu	 przyciszonym	 głosem.	 –	 Nie

możesz	mówić…
–	Już	to	zrobiłem	–	uciął,	gdy	jeep	za trzymał	się	przed	budyn-

kiem	z	ja snego	ka mienia,	po	którym	piął	się	bluszcz.
–	Wiem,	 ale	 nie	 powinieneś	 –	 doda ła	 zirytowa na.	Nie	mogła

powiedzieć	nic	więcej	w	obecności	Stefa no,	który	za czął	wyjmo-
wać	ich	ba ga że.
–	Pan	Tyson	spotka	się	z	wami	na	wieczornym	koktajlu.	Tym-

cza sem	możecie	odpocząć	po	podróży.
–	Dziękuję	–	powiedzia ła	Hannah,	choć	wszystko	w	niej	krzy-

cza ło,	by	na tychmiast	położyć	kres	tej	farsie.	Za sta na wia ła	się,
w	 jaki	 sposób	mogła by	 komukolwiek	 tutaj	 powiedzieć	 prawdę
i	nie	wyjść	przy	tym	na	wa riatkę.	Niestety,	Luca	rozegrał	to	tak,
że	wła ściwie	była	za kładniczką	jego	podstępu.
Stefa no	otworzył	przed	nimi	drzwi	frontowe	i	weszli	do	chłod-

nego	koryta rza	wyłożonego	tera kotą.	Za	przeszklonymi	drzwia -
mi	 znajdowa ła	 się	 przestronna	 sypialnia	 z	 ogromnym	 łożem
i	drzwia mi	wychodzą cymi	na	za la ny	słońcem	ta ras	otoczony	po-
wiewa ją cymi	na	wietrze	lekko	przejrzystymi	fira na mi.	W	odda li
widać	było	pla żę	i	ciemnoniebieskie	fale.
–	Przepiękne	miejsce	–	powiedział	Luca	i	uścisnął	dłoń	Stefa -

no	 na	 pożegna nie.	 Po	 chwili	 zosta li	 sami.	 Hannah	 powoli	 od-
wróciła	się	do	Luki,	który	stał	pośrodku	pokoju.	Z	ręka mi	w	kie-
szeniach	spodni	i	 lekko	zmarszczonym	czołem	rozglą dał	się	po
eleganckim	 wnętrzu	 utrzyma nym	 w	 kolorach	 ja snej	 zieleni
i	kremowej	bieli.
–	Jak	mogłeś?	–	wyrzuciła	z	siebie	Hannah.	–	Jak	śmia łeś!
Luca	popa trzył	na	nią,	jakby	dopiero	teraz	ją	za uwa żył.
–	Chyba	nie	chodzi	o	to,	jak	cię	przedsta wiłem?
–	Wła śnie	o	to	chodzi!	–	przerwa ła	mu.
–	Nie	mia łem	innego	wyjścia	–	odparł	i	podszedł	do	okna,	jak-

by	oczekiwał,	że	dyskusja	na	tym	się	za kończy.



Hannah	zdumiona	wpa trywa ła	się	w	jego	szerokie	barki.
–	I	wyda je	ci	się,	że	ktoś	w	to	uwierzy?
Luca	odwrócił	się	ku	niej.	Arogancko	uniesione	brwi	wyra ża ły

cał kowitą	pewność.
–	Nie	byłoby	mnie	tutaj,	gdybym	są dził,	że	się	nie	uda.
–	Żebyś	się	przypadkiem	nie	przeliczył.
–	Dla czego	Andrew	Tyson	miał by	nie	uwierzyć,	że	jesteś	moją

na rzeczoną?
–	Ponieważ	nie	jestem…
–	Odpowiednia?	–	dokończył	za	nią,	gdy	za wiesiła	głos.
Niespeszone	spojrzenie	omiotło	jej	sylwetkę	od	góry	do	dołu.

Za czerwieniła	się.
–	Nie	jesteś	wystarcza ją co	ładna,	inteligentna	albo	elokwent-

na?
Hannah	poczerwienia ła	jeszcze	bardziej.
–	Nie,	nie	jestem	–	odpowiedzia ła	bezbarwnym	głosem.	–	Do-

brze	o	tym	wiesz.	Dziś	po	raz	pierwszy	lecia łam	pierwszą	kla są
i	dopiero	drugi	raz	w	życiu	mia łam	oka zję	pić	szampa na.
Na gle	przypomnia ła	 sobie	 tę	 chwilę,	 gdy	wkła dał	w	 jej	 dłoń

kieliszek.	Jego	spojrzenie	na	wpół	rozba wione,	na	wpół	za cieka -
wione	 zdoła ło	 wzbudzić	w	 niej	 cieplejsze	 uczucia.	 Ale	 to	 była
tylko	gra.	Za cisnęła	szybko	powieki,	żeby	się	nie	rozpła kać.
–	Więc	to	wszystko	było	ci	potrzebne	tylko	po	to,	by	kłamstwo

wypa dło	 bardziej	wia rygodnie?	 –	 Zerknęła	 na	 poma lowa ne	 na
czerwono	pa znokcie.	Dłonie	 instynktownie	za cisnęły	się	w	pię-
ści.	–	Ma nikiur	i	pedikiur,	włosy,	ma kijaż…	Przypomnia ła	sobie
uzna nie,	z	ja kim	na	nią	pa trzył.	„Świetnie	wyglą dasz”.	Komple-
ment	spra wił	jej	ogromną	przyjemność.	–	Po	prostu	chcia łeś,	że-
bym	wyglą da ła	odpowiednio	do	mojej	roli?
–	Co	w	tym	ta kiego	złego?
–	Wrobiłeś	mnie.
Luca	westchnął,	jakby	jej	obiekcje	go	nudziły.
–	Proszę	przecież	o	tak	niewiele.
–	Mam	uda wać	przed	obcymi	ludźmi,	że	jestem	w	tobie	za ko-

cha na.	To	ma	być	niewiele?
–	Nic	 podobnego	 –	 za przeczył	 Luca.	 –	 Chociaż	 to	 chyba	 nie

byłoby	aż	tak	trudne?



Hannah	 wzdrygnęła	 się,	 czując	 na	 plecach	 zimny	 dreszcz.
Musiał	być	przekona ny,	że	żadna	mu	się	nie	oprze.
–	 Owszem,	 byłoby	 trudne	 –	 odparła	 z	 na ciskiem.	 –	 Przecież

my	nic	o	sobie	nie	wiemy.	Ach,	to	dla tego	wczoraj	przy	kola cji
tak	mnie	wypytywa łeś	 o	 rodzinę?	 –	 Pokręciła	 głową	 zdegusto-
wa na	nim	i	sobą.	Czuła,	że	jest	coś	dziwnego	w	ca łym	tym	wy-
jeździe,	kupowa niu	ubrań	i	fundowa niu	za biegów	w	spa.	Jednak
ta kie	wyja śnienie	nie	przyszłoby	jej	do	głowy.
–	 Cóż,	 przynajmniej	 się	 dowiedzia łeś,	 że	 jestem	 jedynaczką.

Nie	za pomnij	o	tym	wspomnieć	podczas	koktajlu.
–	 Nie	 przesa dzaj,	 znasz	 mnie	 cał kiem	 nieźle	 –	 powiedział

Luca,	 ignorując	 ostatnią	 ką śliwą	 uwa gę.	 –	 Możliwe,	 że	 znasz
mnie	na wet	lepiej	niż	inni	ludzie.
–	 Serio?	 –	 Spojrza ła	 za skoczona.	Wiedzia ła,	 że	 Luca	 jest	 sa -

motnikiem,	ale	na	pewno	miał	ja kieś	bliższe	osoby	niż	asystent-
ka.	–	A	twoja	rodzina?
–	Da leko	–	odparł	zwięźle.
–	Gdzie?
–	Hannah,	jesteś	jedyną	osobą,	która	widuje	mnie	niemal	każ-

dego	dnia,	zna	moje	zwycza je,	sła bości	i	dziwactwa.	Na prawdę
dobrze	mnie	znasz.
–	Za	to	ty	mnie	w	ogóle!	–	wypa liła.	Było	jej	wszystko	jedno,

czy	go	zna ła,	czy	nie.
–	 Trochę	 już	 cię	 pozna łem	 –	 powiedział	 z	 uśmiechem,	 przez

który	jego	usta	na gle	wyda ły	jej	się	niezwykle	zmysłowe.	Z	tru-
dem	oderwa ła	od	nich	oczy.
–	 Jak	 to?	 Nigdy	 o	 nic	 mnie	 nie	 pyta łeś	 aż	 do	 wczorajszego

wieczora.
–	Może	nie	musia łem	pytać	–	odrzekł	za gadkowo.
–	Nie	rozumiem	–	powiedzia ła	i	jej	dłoń	powędrowa ła	ku	szyi,

zdra dza jąc	niepokój.
Luca	bezszelestnie	zbliżył	się	i	stał	teraz	tak	blisko,	że	niemal

czuła	na	sobie	jego	oddech.
–	Niech	się	za sta nowię…	–	mruknął	zniewa la ją co	niskim	gło-

sem.
Odkąd	 zna leźli	 się	w	 pokoju,	 zdą żył	 poluzować	 kra wat	 i	 od-

piąć	 górny	 guzik	 koszuli,	 spod	 której	 wyzierał	 skra wek	 umię-



śnionego	torsu.	Odwróciła	głowę,	czując,	że	za sycha	jej	w	gar-
dle.
–	Nie	znasz	mnie	ani	trochę!	Bo	gdybyś	mnie	znał,	wiedział -

byś,	że	nigdy	nie	zgodziła bym	się	na	coś	podobnego.
–	Dla tego	wła śnie	cię	nie	poprosiłem.	Czyli	jednak	cię	znam.
–	Nie	 –	powtórzyła	uparcie,	 zerka jąc	na	bia łą	koszulę,	która

zda wa ła	 się	 coraz	 bliżej.	 Jeśli	 zrobi	 kolejne	 pół	 kroku,	 będzie
musia ła	go	za trzymać.	Położyć	dłonie	na	delikatnym	ma teria le,
poczuć	pod	nim	ciepło	jego	cia ła	i	sprężystość	mięśni…
Głośno	wcią gnęła	 powietrze,	 przera żona	 kierunkiem,	w	 któ-

rym	podą ża ły	jej	myśli.	Niemożliwe,	by	tak	ła two	dała	się	ocza -
rować.
–	 A	 jednak	 –	 szepnął	 Luca.	 Jego	 spojrzenie	 przypomina ło

pieszczotę.	–	Wiem,	że	pijasz	kawę	z	mlekiem	i	dwiema	kostka -
mi	cukru,	chociaż	przy	innych	uda jesz,	że	wolisz	czarną.
–	Co	ta kiego?	–	Nie	są dziła,	że	ktoś	mógł	za uwa żać	ta kie	dro-

bia zgi.	Rzeczywiście	doda wa ła	cukier	 i	mleko	tylko	wtedy,	gdy
robiła	kawę	dla	siebie.	Najwyraźniej	była	pod	presją	wizerunku,
który	 na ka zywał	 za ma wiać	 na	 lunch	 sa ła tę	 i	 czarną	 gorzką
kawę.
–	To	niewiele	–	powiedzia ła,	zerka jąc	na	Lucę.
–	 Dopiero	 się	 rozkręcam	 –	 odparł	 rozba wiony.	 –	 Wiem,	 że

w	przerwach	od	pra cy	przeglą dasz	blogi	podróżnicze	i	cza sa mi
się	 tego	wstydzisz,	bo	myślisz,	 że	był bym	na	ciebie	zły.	Wiem,
że	 sta rasz	 się	 być	 za wsze	 pogodna,	 ale	 kiedy	 nikt	 nie	 pa trzy,
wyglą dasz	na	za smuconą.
Hannah	westchnęła	głęboko,	zbyt	za skoczona	prawdziwością

tych	spostrzeżeń,	by	odpowiedzieć	czy	na wet	się	za czerwienić.
Skąd	o	tym	wszystkim	wiedział?
–	Wiem	 też,	 że	w	 twoim	 życiu	 jest	 ktoś	 o	 imieniu	 Ja mie,	 na

kim	ci	bardzo	za leży.
Zmroziło	ją.
–	Doskona ła	 robota,	Sherlocku	–	powiedzia ła	z	przeką sem.	–

Trudno	ci	odmówić	spostrzegawczości,	ale	to	niczego	nie	zmie-
nia.	 Cały	 ten	 pomysł	 z	 mistyfika cją	 jest	 zły	 i	 nie	 powinieneś
mnie	zmuszać	do	bra nia	w	tym	udzia łu.
Luca	 popa trzył	 na	 nią.	 Ciepły	 wyraz	 ma honiowych	 oczu



gdzieś	się	ulotnił.
–	W	jaki	sposób	cię	zmusiłem?	–	za pytał,	a	jego	głos	za brzmiał

podejrza nie	miękko.
–	 Nie	 da łeś	 mi	 wyboru	 –	 niemal	 wykrzyknęła.	 –	 Po	 prostu

przedsta wiłeś	mnie	jako	swoją	na rzeczoną.	Co	mia łam	niby	zro-
bić?	Powiedzieć,	że	jesteś	kłamcą?
Luca	wzruszył	ra miona mi.
–	Dla czego	 tego	nie	 powiedzia łaś?-	 stwierdził	 i	 popa trzył	 na

nią	chłodno.
–	Ponieważ…
–	Ponieważ?	–	za pytał,	gdy	utknęła	w	połowie	zda nia.
–	Ponieważ	była by	to	bardzo	niezręczna	sytuacja	dla	nas	oboj-

ga	–	odpowiedzia ła	zgodnie	z	prawdą.
–	Jedna	niezręczność	mniej	lub	więcej.	Jaka	to	różnica?
–	Mogłeś	mnie	wyrzucić	z	pra cy	–	przyzna ła	wreszcie.
Uniósł	tylko	brwi	w	zdumieniu.
–	I	na ra zić	się	na	proces	o	molestowa nie?
–	Za	to	już	mogła bym	cię	pozwać.	–	Hannah	podjęła	sugestię,

na	co	jego	oczy	zwęziły	się	niebezpiecznie.
–	Wtedy	rzeczywiście	stra ciła byś	pra cę,	tak	samo	jak	ja.
–	Mógł byś	ze	mną	za wrzeć	ugodę.
–	 Czyli	 chodzi	 o	 pienią dze?	 –	 Obda rzył	 ją	 cynicznym	 uśmie-

chem.	–	Mówisz,	że	powinienem	ci	za pła cić?
–	Nie,	na	miłość	boską!	–	Za chodziła	w	głowę,	jak	w	ogóle	do-

tarli	do	tego	punktu	rozmowy.	Nie	mia ła	za mia ru	go	pozywać,
choć	pomysł	wyda wał	się	kuszą cy.	Luca	Moretti	 za sługiwał	na
solidną	 porcję	 kłopotów	 za	 to,	 w	 co	 ją	 wpa kował.	 –	 Nie	 chcę
pieniędzy	–	powiedzia ła	suchym	tonem.	–	Po	prostu	odma wiam
udzia łu	w	twojej	grze.	Dla czego	mnie	nie	uprzedziłeś?
–	Ponieważ	wtedy	byś	odmówiła.
Pa trzyła	na	niego,	szczerze	zdumiona	arogancją,	jaką	prezen-

tował.
–	Nie	 jest	 ci	 ani	 trochę	wstyd?	 –	 za pyta ła,	 ale	 chyba	 niepo-

trzebnie.
–	Nie	–	powiedział	 szczerze.	 –	Gdybyś	odrzuciła	 to	 śmieszne

za cietrzewienie,	dotarłoby	do	ciebie,	że	tak	na prawdę	nie	pro-
szę	o	wiele.



–	Prosisz,	żebym	kła ma ła.
–	A	tobie	nigdy	nie	zda rzyło	się	skła mać?
Hannah	za gryzła	usta.
–	Każdemu	się	zda rza,	ale	to	co	innego.
–	 Andrew	 Tyson	ma	 niedorzeczne	 oczekiwa nia	wobec	 inwe-

storów	 –	 przerwał	 jej	 Luca.	 –	Wiem,	 że	 jestem	 idealnym	 kup-
cem,	i	wiem,	że	to	nie	fair	żą dać,	by	kupiec	był	żona ty.	Więc	na -
prawdę	nie	do	mnie	na leża łoby	mieć	pretensję.
–	Ilu	masz	konkurentów?
–	Dwóch.	Obaj	żona ci.
–	I	nie	kusiło	cię,	żeby	przedsta wić	mnie	jako	żonę?
–	Owszem	–	przyznał	Luca,	ale	uzna łem,	że	to	nie	przejdzie.
–	Przynajmniej	za chowa łeś	resztki	rozsądku	–	mruknęła.	Na -

dal	uwa ża ła	całą	sytuację	za	niepojętą,	ale	jej	furia	nieco	osła -
bła.	Nie	wiedzia ła,	 czy	była	 to	 za sługa	uroku	osobistego	Luki,
czy	też	może	tego,	że	odczuwa ła	dla	niego	coś	w	rodza ju	współ -
czucia.	A	może	była	po	prostu	zbyt	zmęczona,	żeby	prowa dzić
z	nim	walkę.
Powoli	podeszła	do	kremowej	ka na py	we	wnęce	i	z	ulgą	usia -

dła	na	miękkim	pluszowym	siedzeniu.
–	Ja kie	masz	wobec	mnie	za mia ry?	–	za pyta ła,	po	chwili	zda -

jąc	sobie	spra wę	z	nieza mierzonego	komizmu	tego	sformułowa -
nia.
Luka	nic	nie	odpowiedział,	tylko	poluzował	kra wat	i	ścią gnął

go	przez	głowę,	po	czym	za czął	rozpinać	koszulę.
Przez	chwilę	pa trzyła	jak	urzeczona,	po	czym	pisnęła:
–	Co	ty	wyczyniasz?
–	Przebieram	się.	Za	godzinę	za czyna	się	przyjęcie.
–	Nie	możesz	pójść	do	ła zienki?	–	Kiwnęła	w	stronę	drzwi.
–	Po	co?	Przecież	jesteśmy	za ręczeni	–	odparł,	a	Hannah	wy-

mownie	spojrza ła	na	sufit.
–	Jesteś	niemożliwy.
Mimo	 że	 odwróciła	 głowę,	 pod	 jej	 powieka mi	 został	 obraz

opa lonego	 torsu	 i	umięśnionego	brzucha,	 który	 za prezentował
Luca,	zdejmując	koszulę.
–	 Nie	 jesteś	 pierwszą	 osobą,	 która	 to	 mówi	 –	 odpowiedział

Luca.



Do	jej	uszu	doszedł	szelest	spodni	rzuconych	na	krzesło.	Na -
wet	nie	pa trząc	w	jego	stronę,	Hannah	mogła	go	sobie	wyobra -
zić	stoją cego	w	sa mych	bokserkach.	Wa ha ła	się	między	kolorem
czarnym	i	gra na towym…
–	Na dal	nie	opowiedzia łeś	mi,	jak	za mierzasz	to	wszystko	ro-

zegrać?
–	To	proste.	Będziemy	uda wać	na rzeczonych.
Hannah	zdecydowa ła	się	w	końcu	spojrzeć	w	jego	stronę.	Za -

pinał	wła śnie	pa sek	sza rych	spodni.	Jego	tors	był	na dal	cudow-
nie	nagi.
–	To	nie	jest	proste,	Luca.	Nie	jesteśmy	za ręczeni	i	pra wie	się

nie	zna my.	Jeśli	ktoś	za pyta,	jak	się	pozna liśmy	czy	o	cokolwiek
innego,	nie	będziemy	wiedzieli,	co	powiedzieć.
–	Najlepiej	trzymać	się	jak	najbliżej	prawdy	–	powiedział,	się-

ga jąc	 po	 ja snoniebieską	 koszulę.	 –	 Nie	 za pominaj,	 że	 jesteś
moją	asystentką.
–	I	tak	po	prostu	jesteśmy	za ręczeni?	Ja kież	to	wygodne.
Posłał	jej	krótki	uśmiech,	który	wca le	nie	popra wił	jej	humo-

ru.
–	Też	tak	uwa żam.	Przygotuj	się,	za	nieca łą	godzinę	poznasz

Tysona.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Luca	obserwował	słońce	zniża ją ce	się	nad	morzem.	Próbował
zdusić	w	sobie	poczucie	winy.	No	trudno,	wrobił	ją.	Nie	miał	in-
nego	wyboru.	Najważniejsze,	że	już	nie	wy glą da ła	na	tak	wście-
kłą.
Westchnął	 ciężko	 i	 popa trzył	 na	 drzwi	 ła zienki,	 za	 którymi

zniknęła	pół	godziny	temu.	Nie	mógł	się	doczekać,	gdy	wresz-
cie	sta nie	 twa rzą	w	 twarz	z	Andrew	Tysonem.	Przez	 trzy	mie-
sią ce,	odkąd	Tyson	ogłosił,	że	za mierza	sprzedać	sieć	ośrodków
wypoczynkowych,	 Luca	 nie	 kontaktował	 się	 z	 nim.	 Wszystko
było	za ła twia ne	przez	pośredników,	aż	do	tego	weekendu.	Dziś
wreszcie	będzie	miał	szansę	spojrzeć	w	oczy	człowiekowi,	któ-
rego	szczerze	niena widził.	Musiał	podpisać	 ten	kontrakt.	 I	był
gotów	poświęcić	wszystko,	aby	dopiąć	celu.
–	 Gotowa	 jesteś?	 –	 za wołał,	 słysząc	 ciszę	 w	 ła zience.	 ‒	 Za

piętna ście	minut	za czyna	się	przyjęcie.
–	Pra wie.	–	Otworzyła	drzwi	i	za trzyma ła	się	w	progu.	Bro dę

mia ła	dumnie	uniesioną,	chociaż	w	oczach	można	było	dojrzeć
ślad	niepewności.	Na	jej	widok	Luca	wprost	osłupiał.
Hanna	mia ła	na	sobie	koktajlową	sukienkę	do	kolan,	którą	ku-

pili	w	butiku.	Kolor	śliwki	i	prosta	linia	dobrze	podkreśla ły	wą -
ską	ta lię	i	długie	nogi.	Włosy	mia ła	rozpuszczone,	przez	co	wy -
glą da ła	mniej	grzecznie	niż	na	co	dzień.
Dopiero	po	chwili	odchrząknął,	odzyskując	głos.
–	Dobrze…	doskona le	wyglą dasz.
–	Uda ło	mi	 się	 speł nić	 twoje	 ocze kiwa nia?	 –	 za pyta ła	 ra czej

oschłym	 tonem,	 po	 czym	 podeszła	 do	 swojej	 wa lizki	 i	 za częła
czegoś	 szukać.	 –	 Jeśli	 kiedykolwiek	 ża łowa łam,	 że	wyda łeś	 na
mnie	fortunę,	to	już	mi	przeszło	–	doda ła	ze	złością.
–	Nie	ma	czego	ża łować	–	odparł,	obserwując,	 jak	promienie

za chodzą cego	słońca	rozświetla ją	opa da ją ce	na	policzki	fale	ja -
snych	włosów.	Pa trzył,	jak	odgarnęła	dłonią	włosy	na	plecy,	aby



za łożyć	 kolczyki.	 Było	w	 jej	 gestach	 coś	 niebywa le	 intymnego
i	erotycznego	za ra zem.	Przez	chwilę	uległ	złudzeniu,	że	rzeczy-
wiście	mogliby	 być	 parą	 kochanków	 i	 czuć	 się	 przy	 sobie	 tak
swobodnie	jak	teraz.
–	Biżuterię	pewnie	będę	musia ła	zwrócić	po	za kończeniu	tego

spekta klu	 –	 za pyta ła,	 rozpina jąc	 szczupłymi	 palca mi	 na szyjnik
z	pereł.
–	Nie,	możesz	za trzymać	wszystko.
Chwilę	ma nipulowa ła	palca mi	na	karku,	ale	nie	mogła	tra fić

z	za pięciem	i	bez	słowa	wycią gnęła	dłoń	w	jego	stronę.
–	Pomogę	ci	–	za ofia rował	się.
Nie	mógł	się	oprzeć	i	dotknął	aksa mitnej	skóry	na	karku.	Miał

wra żenie,	że	za drża ła	pod	delikatnym	muśnięciem.
–	Dziękuję	–	powiedzia ła	pół głosem,	unika jąc	jego	spojrzenia.

Jedynie	lekki	rumieniec	na	dekolcie	zdra dził	emocje.
–	Powinienem	ci	kupić	porządniejszą	biżuterię.
–	Perły	w	zupeł ności	wystarczą.
–	Tak,	 są	piękne,	 ale	 chciał bym	cię	 zoba czyć	w	dia mentach.

Albo	sza firach.	Wyglą da łyby	idealnie	przy	twojej	karna cji.
Hannah	pochyliła	głowę,	unika jąc	jego	spojrzenia.
–	Dziękuję.
Luca	nie	spuszczał	z	niej	oczu.	Chętnie	zna la zł by	kolejną	oka -

zję,	by	jej	dotknąć.
–	Już	się	nie	gniewasz?
Zerknęła	na	niego,	ale	po	chwili	znów	skromnie	spuściła	rzę -

sy.
–	Chyba	nie.	Wła ściwie…	na wet	cał kiem	pana	lubię,	pa nie…
–	Musisz	pa miętać,	żeby	mówić	mi	po	imieniu	–	na pomniał	ją.
–	Przepra szam,	to	z	przyzwycza jenia.	–	Sięgnęła	po	szal	i	otu-

liła	nim	ra miona.	–	Lubię	dla	ciebie	pra cować,	chociaż	nie	podo-
ba	mi	 się	 ta	 cała	mistyfika cja.	 Nie	 chcę	 jednak,	 żebyś	 stra cił
twarz	albo	szansę	na	kontrakt	i	na	pewno	sama	nie	chcę	stra cić
pra cy.	Cóż,	chyba	jestem	gotowa.
–	Świetnie.	–	Przez	chwilę	uda ło	mu	się	pochwycić	jej	spojrze-

nie.	Nie	miał	 pojęcia,	 ile	 tak	 sta li,	 ale	 kiedy	wziął	 ją	 za	 rękę,
słońce	schowa ło	się	za	horyzont,	a	w	pokoju	pogrą żonym	dotąd
w	długich	cieniach,	za pa nował	pół mrok.



Czując	swe	palce,	luźno	splecione,	wyszli	z	pokoju.

Na	 ta ra sie	płonęły	 świece	 i	niewielkie	pochodnie,	a	ostatnie
promyki	 słońca	 odbija ły	 się	 w	 ska łach	 pną cych	 się	 wysoko
w	górę	za	domem	Tysona,	który	dopiero	z	perspektywy	ta ra su
oka zał	się	rozległą	rezydencją.	Część	domu,	w	której	ich	uloko-
wa no,	leża ła	nieco	na	uboczu	i	najwyraźniej	była	przezna czona
dla	gości,	którzy	mieli	za pewnioną	prywatność,	a	jednocześnie
mogli	ła two	odna leźć	towa rzystwo	domowników.
Hannah	z	uśmiechem	wzięła	kieliszek	szampa na	z	 tacy	pod-

suniętej	usłużnie	przez	kelnera.	Na	ta ra sie	było	już	kilka	osób,
prawdopodobnie	 zna jomych	 Tysona.	 Upiła	 łyk	 i	 rozejrza ła	 się
dyskretnie.	Oprócz	nich	były	jeszcze	dwie	pary.	Elegancki,	rosły
blondyn	z	 równie	wysoką	nieco	kostyczną	kobietą,	 którą	Han-
nah	mgliście	pa mięta ła	 z	 innej	 oka zji,	 oraz	mężczyzna	w	star-
szym	 wieku	 z	 siwieją cymi	 włosa mi	 i	 uśmiechniętą	 partnerką,
za pewne	żoną,	która	z	trudem	wcisnęła	się	w	ja snozieloną	suk-
nię.
Luca	wyglą dał	na	lekko	rozba wionego,	ale	Hannah	wyczuwa -

ła,	że	jest	spięty.	Obejmował	kieliszek	szampa na	tak	mocno,	że
aż	zbiela ły	mu	kostki	u	rąk.
–	 Wita my!	 –	 Mężczyzna	 około	 siedemdziesiątki	 sta nął

w	otwartych	drzwiach	i	wycią gnął	ręce	w	kierunku	gości,	a	po-
tem	za tarł	 je,	 jakby	bardzo	się	ucieszył.	Hannah	zna ła	Andrew
Tysona	ze	zdjęć.	Jowialna,	lekko	za okrą glona	twarz,	srebrzyste
włosy	i	głęboko	osa dzone	brą zowe	oczy.	W	młodości	musiał	być
przystojny,	pomyśla ła.	Wigor	 i	cha ryzma	nie	opuszcza ły	go	po-
mimo	podeszłego	już	wieku.
–	Tak	się	cieszę,	że	na reszcie	pan	do	nas	zajrzał	–	powiedział

mężczyzna	i	ruszył	prosto	w	ich	stronę.	–	Luca,	Ja mes	i	Simon.
Zna cie	się	wszyscy,	prawda?
Mężczyźni	wymienili	spojrzenia	i	niemal	równocześnie	kiwnę-

li	głowa mi.
–	Wspa nia le.	Ma cie	już	drinki,	czy	komuś	czegoś	potrzeba?	–

za pytał,	a	gdy	nikt	się	nie	odezwał,	jego	spojrzenie	za trzyma ło
się	na	Luce,	który	nerwowo	przestą pił	z	nogi	na	nogę.
–	Luca	Moretti	 –	powiedział	powoli,	 jakby	w	myślach	werto-



wał	wizytownik.	–	Dotąd	chyba	nie	mieliśmy	oka zji	się	spotkać,
ale	branża	nie	szczędzi	panu	komplementów.
Hannah	zerknęła	na	Lucę.	Jego	twarz	była	zupeł nie	wypra na

z	emocji.	Wymruczał	tylko	ledwie	słyszalne	podziękowa nie.
–	Niedawno	się	za ręczyliście,	prawda?	–	Tym	ra zem	jego	za in-

teresowa nie	wzbudziła	Hannah.	Zmrużył	przy	tym	oczy,	a	 jego
spojrzenie	sta ło	się	niemal	chytre.
Luca	pocią gnął	ją	lekko,	tak	że	musia ła	wystą pić	o	pół	kroku

na przód.	 Poczuła	 się	 jak	 przy	 prezenta cji	 trofeów	 łowieckich.
Z	 trudem	przywoła ła	 na	 twarz	 uśmiech,	 czując,	 że	 nadchodzą
niewygodne	pyta nia.
–	To	moja	przyszła	żona,	Hannah	Stewart	 –	powiedział	Luca

i	Hannah	wycią gnęła	dłoń.
–	Hannah	–	powiedział	z	uzna niem	Tyson,	trzyma jąc	 jej	dłoń

nieco	dłużej,	niż	by	wypa da ło.	W	popłochu	za sta na wia ła	się,	czy
ktoś	taki	jak	Tyson	nie	jest	zbyt	mą dry,	by	dać	się	zwieść	pozo-
rom.
–	Miło	mi	pana	poznać	–	powiedzia ła.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie	–	odparł.	–	Jak	się	pozna -

liście?	–	za pytał	bez	ogródek.
–	Hannah	 jest	moją	 asystentką	 –	wtrą cił	 Luca.	 –	 Pozna liśmy

się	w	pra cy.	Nie	jestem	zwolennikiem	miesza nia	spraw	za wodo-
wych	 i	osobistych,	ale	w	 tych	okolicznościach	było	 to	nieunik-
nione.	–	Posłał	jej	powłóczyste	spojrzenie.	Wiedzia ła	doskona le,
że	to	tylko	gra,	ale	i	tak	było	jej	przyjemnie.
–	 Doskona le	 to	 rozumiem	 –	 powiedział	 Andrew	 z	 uroczym

uśmiechem.	–	 Jak	wyglą da ły	oświadczyny,	o	 ile	 to	nie	 ta jemni-
ca?
Hannah	 nerwowo	 za mruga ła	 ocza mi	 i	 popa trzyła	 na	 Lucę,

który	jednak	nie	za mierzał	wyba wić	jej	z	opresji.
–	To	bardzo	romantyczna	historia	–	powiedzia ła,	a	w	 jej	my-

ślach	coś	za skoczyło	i	weszła	w	rolę	na rzeczonej	bez	najmniej-
szego	 trudu.	 Objęła	 Lucę	 w	 pa sie,	 rozkoszując	 się	 dotykiem
prężą cych	się	pod	skórą	mięśni.	–	Za brał	mnie	na	weekend	do
Pa ryża.	Polecieliśmy	prywatnym	odrzutowcem.	‒	Rzuciła	Luce
peł ne	czułości	spojrzenie.	‒	Tam	za brał	mnie	na	wieżę	Eiffla…	–
Luca	przyglą dał	jej	się	z	miesza niną	podziwu	i	rosną cego	za cie-



ka wienia.	 –	Wła ściwie	 wyna jął	 ją	 tylko	 dla	 nas,	 żeby	 nikt	 nie
przeszka dzał.
–	Nie	wiedzia łem,	że	można	wyna jąć	wieżę	Eiffla.	–	Tyson	nie-

mal	gwizdnął	z	podziwem.
Hannah	kontynuowa ła,	nie	tra cąc	rezonu:
–	Ależ	można,	trzeba	tylko	znać	wła ściwych	ludzi,	prawda?	–

zwróciła	się	do	Luki,	który	pozwolił	sobie	na	uśmiech.
–	Szczera	prawda	–	potwierdził.
–	 I	 co	było	da lej?	 –	 za da ła	pyta nie	kobieta	w	 zielonej	 sukni.

Wszyscy	słucha li	na prędce	stworzonej	historii.	Hannah	wiedzia -
ła,	że	nie	może	przesa dzić.	Z	drugiej	strony	Luca	Moretti	miał
rozmach	i	była	pewna,	że	jeśli	się	komuś	oświadczy,	to	nie	bę-
dzie	to	zwykła	kola cja	przy	świecach,	tylko	coś	tak	spekta kular-
nego,	 jak	wymyślone	przez	nią	oświadczyny	wysoko	ponad	da -
cha mi	stolicy	miłości.
–	Powiedział,	że	 jest	we	mnie	do	sza leństwa	za kocha ny	 i	nie

może	 beze	 mnie	 żyć.	 Przyklęknął	 na	 jedno	 kola no	 i	 poprosił
mnie	 o	 rękę.	Myśla łam,	 że	 zemdleję	 z	 wra żenia	 –	 za kończyła
opowieść	i	jak	na	przeszczęśliwą	na rzeczoną	przysta ło,	przytuli-
ła	się	do	boku	Luki.
Andrew	Tyson	uśmiechnął	się	uprzejmie,	po	czym	zmarszczył

na	sekundę	brwi.
–	I	na wet	nie	dosta łaś	pierścionka?
–	Ależ	oczywiście,	że	dosta łam	–	za pewniła	go	Hannah.	–	Ro-

dowy	 klejnot	 wysa dza ny	 dia menta mi	 i	 sza fira mi,	 cudowny
wprost	 –	 za chwyca ła	 się,	wyobra ża jąc	 sobie,	 jak	 też	 taki	 pier-
ścionek	mógł	wyglą dać.
Wokół	pa nowa ła	niemal	kompletna	cisza.
–	Dla czego	więc	go	nie	nosisz?	–	za pyta ła	któraś	z	kobiet.
–	Och,	był	 trochę	za	duży.	Strasznie	się	ba łam,	że	zsunie	się

z	palca	i	Luca	musiał	go	oddać	jubilerowi	do	zmniejszenia.	–	Po-
klepa ła	Lucę	pieszczotliwie	po	policzku,	 ignorując	 jego	ostrze-
gawcze	spojrzenie.
–	Jesteś	cza rują cą	kobietą	–	powiedział	Andrew	Tyson	i	skłonił

lekko	głowę.
–	 Na stępnym	 ra zem,	 gdy	 się	 zoba czymy,	 na	 pewno	 poka żę

panu	pierścionek	–	obieca ła	Hannah.



Tyson	tymcza sem	odwrócił	się	i	rozpoczął	poga wędkę	z	inny-
mi	 gośćmi,	 a	 Hannah,	 u	 której	 adrena lina	 osią gnęła	 poziom
maksymalny,	uczepiła	się	ra mienia	Luki	 i	niemal	popchnęła	go
w	drugą	stronę,	byle	jak	najda lej	od	Tysona.	Czuła	na	sobie	tak-
sują ce	spojrzenia	innych	gości,	którzy	musieli	za chodzić	w	gło-
wę,	co	też	takiego	Luca	Moretti	zoba czył	w	swojej	afektowa nej
asystentce.
–	Masz	ta lent	–	mruknął	prosto	do	jej	ucha.	–	Powinnaś	wystę-

pować	na	scenie.
–	Ciiiicho	 –	 przypomnia ła	mu	Hannah.	Odeszli	 nieco	na	bok

i	w	milczeniu	pa trzyli	na	morze,	ską pa ne	w	ciemności.	Na	po-
godnym	niebie	widniał	księżyc.	–	W	sumie	nieźle	się	ba wiłam	–
odezwa ła	się	Hannah.
–	 Za uwa żyłem	 –	 rzucił	 jej	 rozba wione	 spojrzenie.	 –	 Pra wie

uwierzyłem	w	tę	historię	z	pierścionkiem.
–	Mam	na dzieję,	że	oni	też	–	odparła	i	za myśliła	się.
Uda wa nie	na rzeczonej	Luki	Morettiego	było	cał kiem	przyjem-

ne.	Droga	suknia,	szampan	w	dłoni.	Spojrzenia	skupione	tylko
na	niej.	Przez	chwilę	ża łowa ła,	że	to,	o	czym	z	taką	pa sją	opo-
wia da ła	jeszcze	parę	minut	temu,	nie	wyda rzyło	się	na prawdę.
–	Gdybym	wiedział,	że	tak	ci	dobrze	pójdzie,	wta jemniczył bym

cię	w	mój	plan	wcześniej.
–	Nie	wiem,	czy	w	 ta kim	przypadku	nie	 lepiej	po	prostu	 im-

prowizować.	 –	 Obejrza ła	 się	w	 stronę	 domu.	 –	Może	 powinni-
śmy	tam	wrócić?
–	Chyba	tak	–	westchnął	Luca.
–	Czy	na	przyjęciu	jest	żona	Tysona?	Albo	jego	dzieci?
Rozba wienie	 zniknęło	 z	 twa rzy	 Luki,	 gdy	 przypomniał	 sobie

o	interesach.
–	Dołą czą	jutro.	Poznasz	ich	na	kola cji	wieczorem.
–	I	wtedy	ogłosi,	komu	sprzeda je	sieć?
Luca	wzruszył	ra miona mi.
–	Kto	to	może	wiedzieć?
Hannah	 przyglą da ła	 się	 z	 odda li	 Tysonowi,	 który,	 krą żąc

wśród	gości,	każdemu	poświęcał	chwilę	uwa gi.
–	Wyglą da	na	sympa tycznego	człowieka.
–	Pozory	bywa ją	mylą ce.



Zwróciła	 się	 do	 Luki,	 za skoczona	 twardym	brzmieniem	 jego
głosu.
–	Nie	lubisz	go.	Dla czego?
–	Nie	znam	go	–	odparł	i	wychylił	resztę	szampa na.	–	Ale	nie

lubię,	 gdy	 ktoś	 zmu sza	mnie	 do	 odgrywa nia	 pewnej	 roli.	 Jego
żą da nia	są	idiotyczne	i	kompletnie	nie	mają	zna czenia	dla	istoty
spra wy.
–	Mimo	to	koniecznie	chcesz	kupić	od	niego	te	ośrodki.
–	Mówiłem	już	tyle	razy.	Za leży	mi	na	ziemi.	Wra cajmy.
Wziął	 ją	 za	 rękę	 i,	 chcąc	 nie	 chcąc,	 poma szerowa ła	 za	 nim.

Luca	Moretti,	którego	zna ła,	nie	podlizywał by	się	nikomu.	Dla -
czego	więc	robił	to	tym	ra zem?
Nie	mia ła	jednak	cza su	za sta na wiać	się	nad	tym	dłużej,	bo	już

po	chwili	zna leźli	się	w	sa mym	środku	gwarnej	 i	rozochoconej
drinka mi	grupy,	której	dy na mikę	nada wa li	za proszeni	 inwesto-
rzy.	Każdy	z	nich	sta rał	się	wywrzeć	jak	najlepsze	wra żenie	na
gospoda rzu.	 Ten	 z	 kolei	 zda wał	 się	 dyrygować	nimi	 jak	 orkie-
strą.
Przy	kola cji	Hannah	siedzia ła	obok	Da nieli,	pięknej,	ale	skwa -

szonej	 partnerki	 Ja mesa,	 prezesa	 prężnie	 rozwija ją cej	 się	 lon-
dyńskiej	spół ki	za rzą dza ją cej	nieruchomościa mi.
–	Jak	długo	pra cujesz	dla	Luki?	–	za gadnęła	 ją,	gdy	kelnerzy

posta wili	przed	gośćmi	pierwsze	da nie.	Hannah	zerka ła	z	za cie-
ka wieniem	na	Da nielę,	której	szczupła	sylwetka	 idealnie	pa so-
wa ła	do	długich	blond	włosów,	odsuwa nych	raz	po	raz	na	plecy
peł nym	gra cji	ruchem	ręki.
–	Już	trzy	lata.
–	A	od	jak	dawna	jesteście	za ręczeni?
Kilka	godzin.	To	wła śnie	chcia ła	odpowiedzieć	Hannah.
–	Kilka	tygodni	–	odparła,	wkła da jąc	do	ust	łyżkę	delikatnego

kremu	ogórkowego.
–	Nigdy	nie	są dziłam,	że	ktoś	taki	jak	on	będzie	chciał	się	oże-

nić	 –	 rzekła	Da niela,	 za pa trzona	w	 Lucę,	 który	 po	 przeciwnej
stronie	stołu	ga wędził	z	Simonem,	trzecim	z	inwestorów.	–	Wy-
glą dał	mi	ra czej	na	kogoś,	kto	szuka	romansów.
–	Tak	było,	ale	potem	zna lazł	mnie	–	odparła	Hannah.
Da niela	przeniosła	na	nią	spojrzenie	i	obserwowa ła	ją	tak,	jak



obserwuje	się	owa dy	pod	mikroskopem.
–	Jesteś	zupeł nie	inna	niż	jego	dotychcza sowe…	kobiety.
–	Nie	mia łam	pojęcia,	że	tak	dobrze	go	znasz.
–	Wystarcza ją co	dobrze	–	powiedzia ła	ponuro	Da niela	 i	Han-

nah	 na bra ła	 podejrzeń	 co	 do	 cha rakteru	 tej	 zna jomości.	 Luca
mógł	 ją	uprzedzić,	 że	na	przyjęciu	będzie	 jego	była	kochanka.
Ta kie	 są	 za wsze	 łase	 na	 wszystkie	 szczegóły	 i	 Hannah	mogła
zupeł nie	przypadkiem	wypa plać	coś,	czego	nie	powinna	mówić.
Sam	 pomysł,	 że	 ta	 elegancka	 harpia	 mogła	 być	 w	 związku
z	Lucą,	budziła	w	niej	odra zę.	Nie	za zdrość,	lecz	wła śnie	odra -
zę.
Do	cza su	gdy	kelnerzy	za częli	 serwować	deser	 i	kawę,	Han-

nah	 stra ciła	 początkowy	 entuzjazm	dla	 swojej	 nowej	 roli.	Ma -
rzyła	 o	 tym,	 by	wreszcie	wrócić	 do	 pokoju	 i	 położyć	 się	 spać.
Choć	jeszcze	chętniej	wsia dła by	w	sa molot	i	wróciła	do	Londy-
nu,	do	synka.	Gdy	wcześniej	przebiera ła	się	w	ła zience,	zdoła ła
za mienić	z	nim	kilka	słów	przez	telefon,	ale	ta kie	rozmowy	zwy-
kle	budziły	w	niej	tylko	większą	tęsknotę.
Luca	 musiał	 dostrzec	 znużenie	 na	 jej	 twa rzy	 i	 podniósł	 się

zdecydowa nym,	acz	peł nym	gra cji	ruchem.
–	 To	 był	 uroczy	wieczór,	 ale	 oba wiam	 się,	 że	 nadwyrężyłem

siły	mojej	 na rzeczonej.	 Jeśli	 państwo	 pozwolą,	 pożegna my	 się
już…
–	Ależ	na turalnie,	mam	na dzieję	 zoba czyć	was	oboje	na	 lun-

chu.	–	Andrew	Tyson	wstał	 i	pożegnał	się	z	nimi.	Z	resztą	wy-
mienili	uprzejme	skinienia	głową	i	w	milczeniu	ruszyli	w	stronę
swojego	aparta mentu.
Z	 każdym	 krokiem	 Hannah	 przypomina ła	 sobie	 sypialnię

z	 jednym	 łóżkiem,	 które	 na gle	 wyda ło	 jej	 się	 małe.	 Nie	 będą
przecież	spa li	 ra zem?	Mia ła	na dzieję,	 że	Luca	oka że	się	dżen-
telmenem	i	wyniesie	się	na	sofę.
Choć	 to	 też	 było	 marne	 pocieszenie,	 bo	 i	 tak	 byliby	 na dal

w	tym	sa mym	aparta mencie.	Na	samą	myśl	o	tym,	jej	dłonie	ro-
biły	 się	 wilgotne	 ze	 zdenerwowa nia.	 Wszystko	 przez	 zmia nę
środowiska.	Pra ca	była	jednak	pra cą.	Mogła	skupić	się	na	swo-
ich	obowiązkach	i	nie	za sta na wiać	zbytnio	nad	tym,	jak	bardzo
męski	i	przystojny	jest	jej	szef.



Tutaj	na tomiast	musia ła	uda wać	jego	na rzeczoną,	nosić	ubra -
nia,	które	jej	kupił,	pić	szampa na,	od	którego	trochę	kręciło	jej
się	w	głowie,	i…	dzielić	z	nim	sypialnię.
Luca	otworzył	drzwi	i	przepuścił	ją.	Za czął	zdejmować	ma ry-

narkę,	a	Hannah	z	westchnieniem	ulgi	zrzuciła	ze	stóp	pantofle.
–	Nie	lubisz	butów	na	obca sach?
–	Najbardziej	lubię	moment,	w	którym	mogę	je	zdjąć	–	odpo-

wiedzia ła.
Pokój	był	ską pa ny	w	bla sku	księżyca,	przez	otwarte	okna	do

pokoju	 dosta wa ło	 się	 świeże	 powietrze.	 Pościel	 na	 łóżku	 była
odsunięta	i	przygotowa na	do	spa nia.	Na	poduszkach	leża ły	cze-
koladki	w	kształ cie	serca	za winięte	w	czerwoną	błyszczą cą	fo-
lię.
–	Jak	to	zorga nizujemy?	–	Hannah	posta nowiła	przejść	do	sed-

na.
Luca	na wet	nie	spojrzał	w	stronę	łóżka.
–	Jak	co	zorga nizujemy?	–	za pytał	roztargniony,	odpina jąc	gu-

ziki	koszuli.
–	Jak	będziemy	spać?	–	wyja śniła,	z	trudem	odwra ca jąc	spoj-

rzenie	od	na giego	torsu	połyskują cego	w	bla sku	księżyca.	–	Nie
możemy	spać	w	jednym	łóżku!
–	Dla czego?	–	za pytał	rozba wiony.
–	Dla tego!	–	odparła	z	na ciskiem.	–	Czy	na prawdę	nie	mógł -

byś	się	przebierać	w	ła zience?
–	Jesteś	za konnicą,	że	tak	bardzo	ci	to	prze szka dza?	Obiecuję,

że	nie	będę	spał	nago,	jak	to	mam	w	zwycza ju.
–	Jak	uprzejmie	z	twojej	strony	–	prychnęła	Hannah	przez	za -

ciśnięte	zęby.	–	Mówię	poważnie.
–	 Ja	 też	 –	 odparł	 i	 sięgnął	 po	 krótkie	 spodnie	 od	 piża my

z	troczkiem	w	pa sie.	–	To	ogromne	łóżko.	Zmieścimy	się	oboje.
Potrzebuję	się	wyspać.	Poza	tym	nie	chcę,	żeby	ktoś	na brał	po-
dejrzeń,	że	nie	jesteśmy	parą.	I	nie	musisz	się	martwić,	potra fię
nad	sobą	pa nować.
Hannah	wzniosła	oczy	do	sufitu,	gdy	zdecydowa nym	ruchem

opuścił	spodnie,	aby	przebrać	się	w	piża mę.
–	Mam	na dzieję	–	mruknęła	pod	nosem,	próbując	skupić	spoj-

rzenie	na	ciężkich	za słonach	zwisa ją cych	po	obu	stronach	okna.



Szelest	ubrań	dochodzą cy	do	uszu	za burzał	ja sność	myślenia.
–	Już	się	przebra łem,	możesz	się	odwrócić.
Biorąc	 głęboki	 oddech,	 odwa żyła	 się	 na	 niego	 spojrzeć.	 Jej

oczy	automa tycznie	powędrowa ły	ku	nisko	opuszczonym	na	bio-
drach	 spodniom,	 doskona le	 wyrzeźbionym	 mięśniom	 brzucha
i	 lekko	owłosionemu	 torsowi,	 który	 rytmicznie	 i	 hipnotyzują co
poruszał	się	unoszony	oddechem.
–	Czego	wła ściwie	się	boisz?	–	za pytał	za troska nym	tonem.
W	 jednej	 chwili	 całe	 świętoszkowa te	oburzenie	 i	 absurdalne

oba wy	wyda ły	jej	się	śmieszne.	Byli	w	końcu	dorosłymi	ludźmi,
a	nie	parą	dziecia ków.
–	Nie	wiem	–	odpowiedzia ła	szczerze.	–	Po	prostu	cała	ta	sytu-

acja	jest	niestosowna.
–	 Stosowność	 zosta wiliśmy	 w	 Londynie.	 –	 Podszedł	 do	 niej,

wycią ga jąc	 ręce.	 –	 Byłaś	 wspa nia ła	 podczas	 kola cji,	 a	 twoja
opowieść	o	Pa ryżu	i	pierścionku…	Przyznaj,	że	dobrze	się	przy
tym	ba wiłaś?
–	Może	trochę	–	odparła	z	niechęcią.
Któż	nie	ba wił by	się	dobrze,	gdyby	mu	powiedzieć,	że	na	je-

den	wieczór	może	przeistoczyć	się	w	królewnę	z	ba śni.
–	Więc	może	lepiej	nie	oceniać,	czy	jest	to	stosowne,	czy	nie?
Ściszony	głos	Luki	brzmiał	tak	uspoka ja ją co,	że	Hannah	mia ła

ogromną	chęć	oprzeć	głowę	o	jego	pierś	i	przymknąć	oczy.
–	Musisz	po	prostu	da lej	grać	swoją	rolę	–	przekonywał.
–	I	pójść	z	tobą	do	łóżka?
–	W	sensie	technicznym?	Tak	–	uśmiechnął	się.
–	Jesteś	niemożliwy!
–	Dopiero	teraz	się	zorientowa łaś?	–	za pytał	i	sięgnął	ręką	po

czekoladkę	 leżą cą	 na	 poduszce.	 Sma kując	 rozta pia ją cą	 się
w	ustach	czekola dę,	pa trzył	wyczekują co.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Leżał	w	łóżku	z	ręka mi	za	głową	i	czekał,	aż	Hannah	wyjdzie
z	ła zienki.	Może	czeka ła,	aż	Luca	za śnie,	ale	on	mimo	za mknię-
tych	oczu	nie	mógł	doczekać	się	snu.
Nie	miał	wyrzutów	su mienia	z	 tego	powodu,	że	mieli	dzie lić

łóżko.	 Sam	 zresztą	 za proponował,	 żeby	 ułożyła	 pośrodku	 po -
duszki,	 oddziela ją ce	 ich	 połowy	 łóżka,	 ale	Hannah	 tylko	 prze-
wróciła	ocza mi	i	powiedzia ła,	że	ja koś	da	sobie	radę.	Potem	ze-
bra ła	swoje	rzeczy	i	za mknęła	się	w	ła zience.
Wspomina jąc	kola cję,	nie	mógł	się	nie	uśmiechnąć.	Była	uro-

cza,	 za bawna	 i	wia rygodna.	 Andrew	 Tyson	 dał	 się	 przekonać.
Sam	 pra wie	 uwierzył	 w	 historię	 ich	 za ręczyn.	 Tak	 samo	 jak
reszta	 gości	 był	 ocza rowa ny	 jej	 srebrzystym	 śmiechem,	 błysz -
czą cymi	 szczęściem	 oczyma	 i	 miodowymi	 refleksa mi	 ja snych
włosów,	rozświetlonych	bla skiem	świec.	Kilka	razy	ła pał	się	na
tym,	 że	 słuchał	 jej	 z	 za fa scynowa niem.	Nie	dla tego,	 że	musiał
kontrolować,	co	mówi,	lecz	dla tego,	że	był	autentycznie	za inte-
resowa ny.
Potem	przypominał	sobie,	że	Hannah	tylko	odgrywa ła	na pisa -

ną	przez	niego	rolę.	Najważniejsze	było	dla	niego	to,	że	Andrew
Tyson	 dał	 się	 na brać.	 Nie	 miał	 na wet	 krzty	 współ czucia	 dla
tego	 dra nia.	 Siedząc	 na przeciwko,	 z	 trudem	 utrzymywał	 na
twa rzy	uśmiech,	gdy	musiał	na	niego	spojrzeć.	Hannah	dosko-
na le	odwra ca ła	jego	uwa gę	od	kipią cej	w	nim	żą dzy	zemsty.
Drzwi	 od	 ła zienki	 otworzyły	 się	wreszcie.	 Z	 rozpuszczonymi

włosa mi	Hannah	wyglą da ła	jak	anioł,	ale	gdy	Luca	spojrzał	ni-
żej,	przera ził	się.
–	Co	to	jest?
Rzuciła	okiem	na	swój	spłowia ły	T-shirt	i	bezkształtne	fla nelo-

we	bokserki.
–	Moja	piża ma.
–	Nie	kupiłaś	nic	do	spa nia	w	butiku?



–	 Masz	 na	 myśli	 ten	 koronkowy	 skra wek	 ma teria łu,	 który
z	 trudem	mógł by	 uchodzić	 za	 halkę?	 Owszem,	 ale	 nie	 za mie-
rzam	w	tym	spać.	Są	ja kieś	gra nice…
–	 Musisz	 się	 przebrać	 –	 przerwał	 jej	 sta nowczo.	 –	 Obsługa

przyniesie	 rano	 śnia da nie.	Nie	mogą	cię	w	czymś	 ta kim	zoba -
czyć!
Hannah,	nie	pa trząc	na	niego,	weszła	do	łóżka,	ułożyła	się	po

swojej	 stronie,	 jak	 najda lej	 od	 Luki,	 i	 podcią gnęła	 koł drę	 pod
samą	szyję.
–	I	co	z	tego?
–	Co	z	tego?	Chcę,	żeby	myśleli,	że	spędziliśmy	upojną	noc.
Gdy	 tylko	 wypowiedział	 te	 słowa,	 jego	 wyobraźnia	 za częła

pra cować	na	wysokich	obrotach	i	poczuł	podniecenie.	Hannah,
która	do	tej	pory	wierciła	się	w	łóżku,	szuka jąc	wygodnej	pozy-
cji,	 znieruchomia ła	 z	 dłonią	 pod	 głową	 i	 ocza mi	 wpa trzonymi
w	niego.
–	 I	nie	pomyślą	 tego,	widząc	mnie	w	piża mie?	 –	 Jej	głos	 za -

brzmiał,	jakby	wydobywał	się	z	ka ta kumb.	Potem	odwróciła	się
na	drugi	bok.
Luca	westchnął,	 zga sił	 świa tło	 i	wściekły	położył	 się	na	ple-

cach.	 Za mknął	 oczy.	 Może	 nie	 powinien	 przesa dzać,	 cho ciaż
chętnie	zoba czył by	ją	w	seksownej	koszulce.
–	Mogłeś	mnie	 uprzedzić,	 że	 będzie	 tu	 twoja	 przyja ciół ka	 –

odezwa ła	się	Hannah	po	paru	chwilach.
Otworzył	 oczy,	 za sta na wia jąc	 się,	 kiedy	 podniecenie	 opu ści

jego	cia ło	i	wreszcie	będzie	mógł	za snąć.
–	Przyja ciół ka?
–	Da niela.	Mówiła,	że	cię	zna.
–	Rzeczywiście,	spotka liśmy	się	przedtem.
–	Masz	na	myśli,	że	przespa liście	się	ze	sobą?
Luca	 ucichł,	 za sta na wia jąc	 się,	 skąd	 to	 przypuszczenie.	 Nie

spał	 z	 Da nielą,	 chociaż	 są dząc	 po	 jej	 za chowa niu	 wtedy,	 nie
mia ła by	nic	przeciwko.
–	Poszliśmy	na	randkę,	chyba	z	 rok	 temu.	Ale	nic	więcej	 się

nie	wyda rzyło.
–	 Nie	 mogła	 uwierzyć,	 że	 jesteśmy	 parą.	 Zresztą	 nie	 dziwi

mnie	to.



–	Po	co	mi	to	mówisz?	–	za pytał	spokojniejszym	tonem.
W	ciemnościach	widział	tylko	za rys	jej	cia ła	ukrytego	w	ca ło-

ści	 pod	 koł drą	 i	 głowę	 ze	 smukłą	 szyją	 i	 rozrzuconymi	na	 po-
duszce	włosa mi.	Hannah	milcza ła	przez	parę	chwil.
–	Cóż,	to	dość	oczywiste,	prawda?	Przeciętna	dziewczyna,	na

doda tek	asystentka	to	ra czej	nie	twój	typ.
–	Nie	jesteś	przeciętną	dziewczyną.
Roześmia ła	się.
–	Daj	spokój	Luca,	zwykle	uma wiasz	się	z	modelka mi	 i	cele-

brytka mi.	Nie	jestem	ani	jedną,	ani	drugą.
–	To	nie	zna czy,	że	jesteś	przeciętna.
–	Ale	nie	jestem	efektowna.
–	Nie	szkodzi	–	odpowiedział.
Hannah	odwróciła	się	do	niego.
–	Dla czego	wybierasz	wła śnie	ta kie	kobiety?
–	Hmm,	po	prostu	nie	za leży	mi	na	ich	osobowości.
Za skoczona,	pa trzyła	na	niego.
–	Przynajmniej	jesteś	szczery.
–	Sta ram	się.
–	Ale	nie	wtedy,	kiedy	próbujesz	przekonać	cały	dom	ludzi,	że

jestem	twoją	na rzeczoną.
–	To	wyjątkowa	sytuacja.
Niezbyt	 dobrze	 widział	 w	 ciemności	 jej	 twarz,	 ale	 pa miętał

usta,	które	były	teraz	tak	blisko,	że	bez	trudu	mógł	ich	sięgnąć.
–	Dla czego	nie	zwią żesz	się	z	kimś,	na	kim	by	ci	bardziej	za le-

ża ło.	Dla czego	to	musi	być	tylko	seks?	Bo	o	to	przecież	chodzi,
prawda?
Luca	nie	odpowia dał.	Chciał	udzielić	jej	szczerej	odpowiedzi,

a	przy	tym	nie	odsła niać	się	zbytnio.
–	Reszta	nie	jest	warta	mojego	wysił ku	–	powiedział	wreszcie.
–	Może	i	masz	ra cję	–	przyzna ła	Hannah	i	umilkła.
Myślał,	że	powie	coś	więcej,	ale	tak	się	nie	sta ło.	Na wet	z	za -

mkniętymi	ocza mi	miał	peł ną	świa domość	jej	bliskości.	Słyszał
spokojny	oddech,	wdychał	kwia towy	za pach	perfum	lub	dezodo-
rantu,	 którego	 używa ła.	 Fale	 pożą da nia,	 które	 przeta cza ły	 się
przez	 jego	 cia ło,	 sta wa ły	 się	 coraz	 ła godniejsze,	 aż	 wreszcie
Luca	za padł	w	długo	oczekiwa ny	sen.



Gdyby	 to	 była	 komedia	 romantyczna,	 pomyśla ła	 Hannah,
Luca	i	ona	za snęliby	teraz	i	w	środku	nocy	obudzili	się	w	swo-
ich	 ra mionach.	 Popa trzyliby	 sobie	w	 oczy,	 ich	 usta	 zetknęłyby
się	w	lekkim,	a	z	cza sem	coraz	śmielszym	poca łunku.
Hannah	drgnęła,	próbując	przyha mować	ga lopują cą	wyobraź-

nię.	Za cisnęła	mocno	powieki,	usiłując	przywołać	sen.	Może	jej
matka	mia ła	 ra cję.	Powinna	za cząć	chodzić	na	randki,	zna leźć
sobie	 kogoś.	 Dia ne	 za wsze	 się	 martwiła,	 że	 Hannah	 za	 dużo
pra cuje	i	nie	ma	cza su	na	życie	towa rzyskie.	Ona	sama	była	jed-
nak	 przekona na,	 że	 zwią zek	 był by	 dla	 niej	 zbyt	 dużym	 ryzy-
kiem.	Pod	tym	względem	niewiele	się	różniła	od	Luki.
Westchnęła	na raz	i	gwał townie	przekręciła	się	na	drugą	stro-

nę.
–	Coś	się	sta ło?	–	za pytał	za spa nym	głosem	Luca.
–	Nie	mogę	spać.
–	Mamy	za	sobą	ciężki	dzień,	w	końcu	za śniesz	–	odparł	nieco

poirytowa nym,	jak	jej	się	zda wa ło,	tonem.
Luca	 miał	 ra cję.	 Dzień	 był	 wyczerpują cy.	 Czuła	 go	 w	 mię-

śniach,	które	powoli	rozluźnia ły	się,	przyzwycza ja jąc	do	nowego
otoczenia.	Świa domość,	że	tuż	obok	leży	jej	przystojny	szef,	któ-
rego	jeszcze	godzinę	temu	obejmowa ła	czule	w	pa sie,	wca le	nie
popra wia ła	jej	sytuacji.	To	był	długi	dzień,	a	noc	będzie	jeszcze
dłuższa,	pomyśla ła,	tłumiąc	ziewnięcie.

Hannah	uniosła	gwał townie	powieki,	 słysząc	 lekkie	puka nie.
Podniosła	głowę	z	poduszki,	na słuchując.
–	Chwileczkę!	‒	za wołał	Luca	i	przycią gnął	ją	do	siebie.	Czu-

jąc	ciepło	biją ce	od	jego	cia ła,	Hannah	znieruchomia ła,	przypo-
mina jąc	sobie	w	mig,	dla czego	leży	z	nim	w	łóżku	i	co	oboje	tu-
taj	robią.	Na	jej	udzie	pulsowa ło	pożą da nie.	Przera żona	zerknę-
ła	w	dół.
–	To	normalne	o	tej	porze	–	uspokoił	ją	Luca.
W	 porządku,	 była	 dorosła	 i	 rozumia ła,	 jak	 funkcjonuje	 cia ło

dorosłego	 mężczyzny.	 Musia ła	 jednak	 przyznać,	 że	 poranna
erekcja	 szefa	 była	 ostatnią	 rzeczą,	 jaką	 rozwa ża ła by	 podczas
wyjazdu	służbowego.
Hannah	przytuliła	się	mocniej	do	jego	boku.	Więc	tak	wyglą -



da ło	to,	o	czym	rozma rzyła	się	w	nocy?	Upojny	za pach	wypeł nił
jej	nozdrza,	ciepło	biją ce	od	 jego	piersi	pa rzyło	 jej	palce.	 Jego
dłoń	umieszczona	tuż	nad	jej	pośladka mi	za kołysa ła	jej	cia łem,
które	 bezwolnie	 przesunęło	 się	 ku	 sztywnemu	 penisowi,	 roz-
grzewa jąc	 jej	wnętrze	 pożą da niem.	 Luca	 syknął	 i	 odsunął	 się,
po	czym	za marł.
–	Nie	ruszaj	się	–	upomniał	ją	i	za wołał:	–	Proszę!
Drzwi	uchyliły	się	 i	do	pokoju	weszły	dwie	pokojówki.	 Jedna

pcha ła	wózek	 za ła dowa ny	 ta ca mi	 ze	 śnia da niem,	druga	niosła
pa rują cy	dzba nek	z	kawą.
Luca	podniósł	się	na	poduszkach,	a	Hannah	ra zem	z	nim.	Wy-

glą da li,	 jakby	wła śnie	 zmuszeni	byli	przerwać	na miętne	piesz-
czoty.
W	bla sku	dnia	Hannah	 jednak	poża łowa ła,	 że	nie	ubra ła	 się

w	 koronkową	 koszulkę.	 Jej	 piża ma	wyglą da ła	 fa talnie,	 ale	 nie
było	 już	 cza su,	 by	 to	 zmienić.	 Jednak	na prawdę	przera ziła	 się
dopiero	wtedy,	gdy	sięgnęła	dłonią,	by	popra wić	włosy.	Na wet
Luca	uśmiechnął	się,	próbując	odgarnąć	za	ucho	niesforny	ko-
smyk,	który	uparcie	opa dał	jej	na	czoło.	Tak	potarga na	nie	była
chyba	nigdy.
–	Słodko	wyglą dasz	–	powiedział	i	Hannah	zerknęła	na	niego

za skoczona.	Dopiero	po	chwili	zrozumiał,	że	mówi	tak	na	pokaz.
Wybra ła	najbardziej	uroczy	uśmiech,	na	jaki	ją	było	stać,	i	po-

nownie	wchodząc	w	rolę,	wydekla mowa ła:
–	Kocha ny	jesteś!
Potem	wyprostowa ła	 się	 w	 łóżku	 i	 za cieka wiona	 zerka ła	 na

tace	za sta wione	 jedzeniem.	Sok	z	poma rańczy,	pachną ce	 tosty
i	 złocisty	 omlet.	Wszystko	 poda ne	 prosto	 do	 łóżka.	 Do	 ta kich
śnia dań	 mogła by	 się	 przyzwycza ić.	 Szkoda,	 że	 to	 tylko	 jeden
weekend,	pomyśla ła.
Obsługa	 szybko	 wyszła	 i	 Hannah	 sięgnęła	 po	 kawę.	 Wola ła

nie	pa trzeć	na	Lucę,	szczególnie	że	 jeszcze	przed	chwilą	 trzy-
mał	 ją	w	ra mionach,	a	ona	tuliła	się	do	niego,	 jakby	rzeczywi-
ście	był	jej	kochankiem.
–	 Jaki	masz	 plan	 na	 dziś?	 –	 za pyta ła,	 ale	 Luca	 najwyraźniej

poczuł	 się	 w	 obowiązku	 wyja śnić	 to,	 co	 przed	 chwilą	 między
nimi	za szło.



–	Mamy	uda wać	za kocha nych	i	nic	więcej.	Mam	na dzieję,	że
to	jest	ja sne?
–	Sam	na lega łeś,	żebyśmy	spa li	w	jednym	łóżku	–	broniła	się,

czując,	jak	fala	gorą ca	występuje	na	jej	policzki	i	szyję.
–	Ale	to	ty	rzuciłaś	się	na	mnie	jak	rozpustnica.
–	Rozpustnica?	–	Hannah	odsunęła	od	siebie	tacę,	stra ciwszy

na gle	apetyt.	–	Nie	żyjemy	w	średniowieczu.
–	Mówię	poważnie,	Hannah.
–	 Nie	 martw	 się,	 potraktuję	 twoje	 ostrzeżenie	 poważnie.

I	wca le	się	na	ciebie	nie	rzuciłam!	Potra fię	nad	sobą	pa nować.	–
Wa ha jąc	się	między	uczuciem	furii,	upokorzenia	i	bezbrzeżnego
smutku,	chwyciła	swoje	ubra nia	i	poma szerowa ła	do	ła zienki.

Luca	 westchnął	 i	 za mknął	 oczy,	 gdy	 trza snęła	 z	 hukiem
drzwia mi.	Tym	ra zem	się	nie	popisał.	Porówna nie	do	rozpustni-
cy	było	równie	tra fione	jak	ogłoszenie	Andrew	Tysona	świętym.
Otworzył	 oczy	 i	 za topił	 palce	 we	 włosach,	ma sując	 skronie.

Jak	na pra wić	to,	co	zrobił?	Powiedzieć	jej	prawdę?	Prawda	była
taka,	że	jej	cia ło	kusiło	go	bardziej,	niż	chciał	to	przyznać.	Kie-
dy	 przytuliła	 się	 do	 niego,	 za czął	 tra cić	 nad	 sobą	 kontrolę
i	 ostatkiem	 sił	 powstrzymał	 się	 przed	 wysła niem	 obsługi	 do
wszystkich	dia błów.	To	on	miał	chęć	rzucić	się	na	nią.
Co	gorsza,	nie	rozumiał,	dla czego	 jego	asystentka,	która	nie

była	 przecież	 żadną	 pięknością,	 tak	mocno	 na	 niego	 dzia ła ła.
Może	to	przez	sytuację,	w	ja kiej	się	zna leźli.	A	może	za dzia ła ły
emocje.	Spotka nie	z	Tysonem	wyczerpywa ło	go	nerwowo,	więc
podświa domie	szukał	czegoś,	co	odwróciłoby	jego	uwa gę.
Posta wił	stopy	na	miękkim	dywa nie	i	sięgnął	po	kawę.	Cokol-

wiek	to	było	–	flirt,	pociąg	fizyczny	czy	zwykła	sympa tia	–	powi-
nien	je	w	sobie	stłamsić	i	skupić	się	na	meritum.
Piętna ście	minut	później	z	 ła zienki	wyszła	Hannah.	Wilgotne

włosy	mia ła	owinięte	ręcznikiem.	Opa nowa na	twarz	nie	wyra ża -
ła	większych	emocji.	 Za łożyła	 na	 siebie	 lnia ną	 letnią	 sukienkę
w	kolorze	różowym,	która	podkreśla ła	jej	piersi.	Sta rannie	uni-
ka ła	pa trzenia	na	Lucę.
–	Przepra szam	–	powiedział,	odsuwa jąc	od	siebie	tacę.	–	Nie

powinienem	tego	powiedzieć.



–	Na stępnym	ra zem	najpierw	pomyśl.
–	To	nie	to,	po	prostu	nie	chcia łem,	żeby	się	wyda ło.
Hannah	mocowa ła	się	z	za pięciem	na szyjnika,	ale	tym	ra zem

Luca	nie	ruszył	z	pomocą.
–	Co	wyda ło?	–	Zerknęła	na	niego	z	ukosa.
–	Że	mnie	pocią gasz	–	po wiedział	obojętnym	tonem.	–	Sam	je-

stem	tym	za skoczony	–	dodał,	gdy	Hannah	milcza ła.
–	Myśla łam,	że	to	na turalne	–	odezwa ła	się	w	końcu	i	Luca	do-

strzegł	jej	lekko	za różowione	policzki.
–	Nie	tylko	–	przyznał	nie chętnie.	–	Byłem	wściekły	na	siebie,

a	odegra łem	się	na	tobie.
–	To	musi	być	okropnie	irytują ce	czuć	pociąg	do	kogoś	ta kie-

go	jak	ja	–	powiedzia ła,	ale	w	jej	tonie	Luca	wyczuł	złość	przy-
krytą	sarka zmem.	–	Mam	na	myśli	kogoś,	kto	nie	jest	tylko	wie-
sza kiem	na	ubra nia…
–	Hannah!	–	ostrzegł	 ją	przez	za ciśnięte	zęby.	Kłótnia	z	„na -

rzeczoną”	była	ostatnią	rzeczą,	ja kiej	w	tej	chwili	potrzebował.
–	 Luca!	 –	 od powiedzia ła,	 na śla dując	 jego	 ton	 i	 obróciła	 się

gwał townie.	 Mocne	 rumieńce	 na	 policzkach	 i	 błyska wice
w	oczach	zdra dziły,	że	tym	ra zem	uda ło	mu	się	doprowa dzić	ją
do	pa sji.	 –	Nie	prosiłam,	 żebyś	mnie	 tu	przywoził.	Nie	bra łam
udzia łu	w	ca stingu	na	twoją	na rzeczoną.	I	nie	ja	na lega łam,	że-
byśmy	spa li	w	jednym	łóżku!	I	jeszcze	masz	czelność	mówić,	że
się	na	ciebie	rzuciłam.
–	Przecież	już	wyja śniłem…
–	I	myślisz,	że	to	za ła twia	spra wę?	Na	doda tek	powiedzia łeś,

że	 sam	 nie	 rozumiesz,	 jak	 to	 się	 mogło	 stać.	 Dzięki	 za	 taką
szczerość,	Luca.	Wielkie	dzięki.
–	Słuchaj,	nie	za mierza łem	cię	obra zić.
–	Owszem,	chcia łeś.	Nieważne	zresztą.	Nie	za leży	mi	na	roz-

trzą sa niu	tego	w	nieskończoność.	–	Za pięła	drugi	kolczyk	i	ner-
wowym	 gestem	 odrzuciła	 włosy	 na	 plecy.	 –	 Po	 prostu	 róbmy
swoje	i	niech	ten	dzień	skończy	się	jak	najszybciej.
Luca	za wa hał	się,	ale	wyczuł,	że	dalsze	próby	udobrucha nia

jej	mogą	 przynieść	 tylko	 gorszy	 efekt.	 Bez	 słowa	 podniósł	 się
i	poszedł	pod	prysznic.



Gdy	 tylko	 drzwi	 ła zienki	 się	 za	 nim	 za mknęły,	 Hannah	 ode-
tchnęła	 z	 ulgą	 i	 bez	 sił	 opa dła	 na	 stoją cą	 w	 pobliżu	 ka na pę.
Ręce	jej	drża ły.	Nie	była	w	sta nie	skupić	myśli.	Czuła	się	jak	pi-
ja na,	chociaż	tak	na prawdę	nie	mia ła	pojęcia,	jak	taki	stan	wy-
glą dał.	Co	się	z	nią	dzieje?
Zna ła	odpowiedź	na	to	pyta nie.	Korzysta jąc	z	chwili	sa motno-

ści,	sięgnęła	po	telefon	i	wybra ła	numer	matki.	Dia ne	odebra ła
po	pierwszym	dzwonku.
–	Hej,	mamo	–	powiedzia ła	przyciszonym	głosem.	–	To	ja.
–	Hannah?	Wszystko	w	porządku?
–	Dla czego	pytasz?
Spróbowa ła	 się	 roześmiać,	 ale	 z	 udręczoną	miną	 przyłożyła

dłoń	do	czoła.
–	Masz	taki	dziwny	głos.	Czy	coś	się	sta ło?
–	Jestem	zmęczona,	mamy	tu	dużo	pra cy.	–	Pra ca	to	było	sło-

wo	 klucz,	 którym	można	 było	 wytłuma czyć	 wszystko.	 –	 Ja mie
już	wstał?
–	Tak,	je	śnia da nie.	Za raz	ci	go	dam	do	telefonu.
Hannah	przymknęła	oczy,	słucha jąc	głosu	matki,	który	odda lił

się	teraz	i	przema wiał	do	wnuka.	Skrzypnęło	krzesło	i	po	chwili
usłysza ła	głos	syna.
–	Ma musia?
Fala	tęsknoty	uderzyła	w	nią	z	taką	siłą,	że	Hannah	musia ła

za cisnąć	zęby,	by	powstrzymać	łzy.
–	Hej,	kocha nie.	Strasznie	się	za	tobą	stęskniłam.
–	Babcia	mówi,	że	jesteś	na	wyspie.
–	Tak,	jest	przepiękna.	Przywiozę	ci	ja kiś	upominek.	Może	kil-

ka	muszli	do	twojej	kolekcji.
–	O	tak!	–	Ja mie	aż	za krzyknął	z	ra dości.	–	Przywieź	dużą,	naj-

większą,	jaką	znajdziesz.
–	Nie	jestem	pewna,	czy	te	największe	można	stąd	za brać.	Ale

na	 pewno	 coś	 ode	 mnie	 dosta niesz,	 Ja mie.	 Obiecuję.	 Bądź
grzeczny,	dobrze?
–	Za wsze	jest	grzeczny	–	za pewniła	Dia ne,	gdy	Hannah	poże-

gna ła	się	z	synkiem.	–	Nie	przepra cowuj	się.
–	Za wsze	to	sobie	obiecuję,	a	potem	i	tak	siedzę	do	nocy	–	od-

powiedzia ła,	zda jąc	sobie	spra wę,	jak	strasznie	to	brzmi.	Jakby



pra ca	była	jedynym	celem	jej	życia.	–	Ca łuję	cię,	mamo.
–	Hannah,	czy	na	pewno	wszystko	w	porządku?
–	Tak,	nie	martw	się	–	doda ła,	słysząc,	że	drzwi	ła zienki	otwie-

ra ją.	–	Muszę	już	kończyć	–	powiedzia ła	i	rozłą czyła	się.
Odkła da ła	telefon	do	torebki,	gdy	z	ła zienki	wyłonił	się	Luca.

Świeżo	ogolony,	 z	wilgotnymi	włosa mi	 i	 ręcznikiem	owiniętym
wokół	bioder.
–	Rozma wia łaś	z	kimś?
Hannah	uciekła	wzrokiem	od	kuszą cego	widoku.
–	Czy	to	przestępstwo?
–	Skąd,	po	prostu	się	za sta na wia łem.
–	W	ta kim	ra zie	odpowiedź	brzmi	„tak”.
–	Słuchaj,	przecież	już	cię	przeprosiłem,	prawda?
–	W	najgorszy	możliwy	sposób.
–	Możemy	już	o	tym	nie	rozma wiać?
Hannah	 wcią gnęła	 powietrze,	 doskona le	 wiedząc,	 że	 za cho-

wuje	 się	 jak	 dziecko.	 Jak	 to	 w	 ogóle	 wyglą da ło?	 Pozowa ła	 na
profesjona listkę,	a	tymcza sem	stroi	fochy	i	urzą dza	awantury.
–	Przepra szam.	Masz	ra cję.	Za pomnijmy	o	tym.
Odwróciła	się	i	w	tym	momencie	ręcznik	z	bioder	Luki	zsunął

się	na	podłogę.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Hannah	 za słoniła	 oczy	 ręka mi	 i	 roześmia ła	 się	drżą cym	gło-
sem.
–	Nie	uła twiasz	sytuacji.
–	Przepra szam,	nie	znoszę	się	przebierać	w	ła zience.
–	Zdą żyłam	za uwa żyć.
–	Już	możesz	odsłonić	oczy,	jestem	ubra ny.
Hannah	opuściła	dłonie.
–	Para	bokserek	to	nie	jest	ubra nie	–	powiedzia ła	z	na ciskiem.
–	Ale	to,	co	najważniejsze,	zosta ło	za kryte	–	odparł,	sięga jąc

po	koszulę.
–	 Nie	 rozumiem	 cię.	 Sam	 ze	 mną	 flirtujesz,	 za rzucasz	 mi

śmieszne	 oburzenie,	 gdy	 się	 odwra cam,	 żą da jąc,	 żebyś	 się
ubrał,	a	potem	oskarżasz	mnie,	że	się	na	ciebie	rzucam,	gdy	tak
na prawdę	to	tylko	reakcja	na	to,	co	sam	robisz.	–	Próbowa ła	po-
wiedzieć	to	żartobliwym	tonem,	ale	nie	wyszło.	–	Myśla łam,	że
to	kobiety	wysyła ją	sprzeczne	komunika ty.
Luca	przerwał	i	 jego	palce	znieruchomia ły	przy	kolejnym	za -

pina nym	guziku.
–	To	dla	mnie	nowa	sytuacja	–	przyznał.	–	Wiem,	że	za chowuję

się	ina czej	niż	zwykle.
‒	Wziąwszy	pod	uwa gę,	że	musisz	uda wać	mojego	na rzeczo-

nego,	nie	ma	w	tym	nic	dziwnego.	–	Hannah	sięgnęła	po	san da -
ły	na	obca sie	i	za częła	je	za kła dać.
–	Jaki	jest	plan	na	dziś?
–	Ty	pojedziesz	na	wycieczkę	po	wyspie	z	kobieta mi,	a	ja	mam

prezenta cję.
–	Cóż	za	seksistowski	podział	za dań	–	wyrwa ło	jej	się.
–	Pa miętaj,	że	nie	przyjecha łaś	tutaj	pra cować.
–	Czyli	ty	spędzisz	dzień	na	negocja cjach,	a	ja	mam	odpierać

ata ki	Da nieli?
–	Nie	musisz	się	jej	bać.	Ledwie	mnie	zna.



–	Za pewne	nie	zgodziła by	się	z	taką	oceną.
Hannah	przyglą da ła	 się	Luce,	który	na łożył	 spodnie	 i	wią zał

kra wat	 przed	 lustrem.	Widząc	 na pięcie	 i	 powa gę,	 za częła	mu
trochę	współ czuć.	Z	ja kiegoś	powodu	ten	kontrakt	był	dla	niego
trudny,	a	ona	powinna	mu	pomóc	przez	to	przejść	w	mia rę	bez-
boleśnie.
–	O	czym	będzie	prezenta cja?
Za wa hał	się	przez	chwilę	i	zdjął	z	wiesza ka	ma rynarkę.
–	Będę	mówił	o	tym,	jak	przywrócić	blask	marce	Tyson.
–	Ośrodki	rzeczywiście	wyglą da ły	na	nieco	za niedba ne	–	przy-

pomnia ła	sobie	Hannah,	która	przed	wylotem	pilnie	studiowa ła
wszystkie	informa cje	na	temat	hoteli	Tyson,	są dząc	wtedy	jesz-
cze,	że	przyda dzą	jej	się	podczas	pra cy.
–	Przyda łoby	się	je	wyremontować.
–	Dla czego	Tyson	 je	 sprzeda je?	Dzieci	nie	chcą	przejąć	 jego

firmy?
Luca	uśmiechnął	się	ponuro.
–	Nie	są	za interesowa ne.
–	To	smutne	–	stwierdziła.	–	Szczególnie	że	wyglą da	na	zżyte-

go	z	rodziną.
–	Tak,	bardzo	smutne	–	zgodził	się	z	nią,	choć	nie	była	pewna,

czy	nie	kpi.
–	A	ty	co	z	nimi	zrobisz	po	przejęciu?	–	spyta ła,	z	trudem	od-

rywa jąc	 oczy	 od	 Luki,	 który	 przyglą dał	 się	 sobie	 krytycznie
w	lustrze.	Wyglą dał	świetnie	i	gdyby	była	Tysonem,	to	wła śnie
z	Lucą	podpisa ła by	kontrakt,	ponieważ	prezentował	się	jak	cho-
dzą ca	gwa rancja	sukcesu.	–	Jak	za mierzasz	popra wić	wizerunek
marki?	Chyba	nic	 na	 ten	 temat	 nie	 przygotowywa łam	dla	 cie -
bie.	–	Usiłowa ła	sobie	przypomnieć,	kiedy	wła ściwie	dowiedzia -
ła	się	o	pla nie	przejęcia	ośrodków	Tysona.
–	 Nie,	 sam	 nad	 tym	 pra cowa łem.	 Umiem	 na wet	 obsługiwać

drukarkę.
–	Mogę	zoba czyć?	–	za pyta ła.	Na	jego	twa rzy	poja wiło	się	za -

skoczenie.	–	Jestem	cieka wa.
Powoli	 odwrócił	 się	 od	 lustra	 i	 podszedł	 do	 teczki,	 po	 czym

wyjął	z	niej	plik	dokumentów.
–	Proszę.



Hannah	 usia dła	 koło	 niego.	 Na	 okładce	 wydrukowa nej	 pre-
zenta cji	 znajdowa ło	 się	 kolorowe	 zdjęcie	 z	wizualiza cją	 ośrod-
ka.	Pa stelowe	wille,	ka ska dowe	ba seny	ze	zjeżdżalnia mi,	kolo-
rowe	kwia ty,	mnóstwo	zieleni.	Ca łość	wyglą da ła	 jak	raj	dla	ro-
dzin.
Przewróciła	stronę	i	wgłębiła	się	w	kolejne	slajdy.	Wiedzia ła,

że	projekty	Luki	mają	kilka	cech	wspólnych,	ta kich	jak	zrówno-
wa żony	rozwój,	energie	odna wialne	czy	ma teria ły	z	recyklingu,
ale	 tym	 ra zem	 oferta	 szła	 o	 krok	 da lej,	 próbując	 harmonijnie
połą czyć	ośrodki	z	lokalną	kulturą	i	gospodarką	każdej	z	wysp.
Nie	 były	 to	 typowe	 enkla wy	 luksusu	 wrzucone	 w	 niecieka we
otoczenie,	gdzieś	na	obrzeżach	miast.
Próbowa ła	odpowiedzieć	sobie	na	pyta nie,	czy	chcia ła by	spę-

dzić	w	ta kim	ośrodku	urlop	i	czy	podoba łoby	się	tam	jej	synowi.
Ocza mi	wyobraźni	 widzia ła	 Ja miego	 sza leją cego	 na	 zjeżdżalni
i	uśmiechnęła	się.
–	Nieźle,	jak	na	kogoś,	kto	nie	ma	dzieci.
Luca	wzruszył	ra miona mi.
–	Zleciłem	ba da nia	rynkowe.
–	Podoba	mi	się	twój	projekt.	Na prawdę	jest	dobry	–	pochwa -

liła	 i	odda ła	mu	dokumenty.	Ba da nia	rynkowe	to	nie	wszystko,
pomyśla ła.	Trzeba	mieć	sporo	wyczucia,	żeby	stworzyć	miejsce,
które	 w	 równym	 stopniu	 będzie	 się	 podoba ło	 rodzicom,	 jak
i	dzieciom.	W	jego	projekcie	widać	było	przede	wszystkim	za an-
ga żowa nie.	Może	na wet	większe	niż	to,	do	którego	Luca	chciał -
by	się	przyznać.
–	No	dobrze	–	powiedzia ła	i	podniosła	się	z	sofy.	–	Pora	zmie-

rzyć	się	ze	straszną	Da nielą.
–	Nie	jest	taka	straszna.
–	Dla czego	wam	nie	wyszło?	Nie	musisz	odpowia dać,	jeśli	nie

chcesz	 –	 za strzegła,	 czując,	 że	 Luca	może	 to	 uznać	 za	wścib-
stwo.
–	Zbytnio	się	na rzuca ła.
–	Pewnie	chcia ła	zostać	u	ciebie	na	noc?	–	za żartowa ła.
–	Mówiłem	ci	już,	że	ze	sobą	nie	spa liśmy.	W	każdym	ra zie	ze-

szłej	 nocy	 przyzna łaś	 mi	 ra cję,	 że	 nie	 warto	 się	 anga żować
w	związki.



–	O	ile	pa miętam,	powiedzia łam	„być	może”,	a	to	nie	oznacza
definitywnego	sądu.
–	Ale	przecież	sama	nie	jesteś	w	związku?	–	spytał,	ale	uważ-

ne	spojrzenie	zdra dziło	jej,	jak	bardzo	za leży	mu	na	odpowiedzi.
Przechyliła	głowę	na	bok.
–	To	chyba	nie	twoja	spra wa?
Luca	zerknął	na	łóżko	i	wspomnienie	poranka	znów	rozbudzi-

ło	jego	zmysły.
–	Biorąc	pod	uwa gę,	w	ja kim	cha rakterze	tu	jesteś,	to	chyba

jednak	moja.
–	No	dobrze,	nie	 jestem	związku.	–	Od	pięciu	lat	nie	była	na

tyle	 blisko	 z	 żadnym	 mężczyzną,	 by	 można	 to	 było	 na zwać
związkiem.	 –	 Nie	mam	 cza su	 na	 życie	 prywatne	 –	 doda ła,	 po
czym	wzięła	torebkę	i	spojrza ła	na	Lucę	wyczekują co.
Wkrótce	 dołą czyli	 do	 innych	 gości	w	 hallu,	 gdzie	 poda wa no

kawę	 i	 cia sto.	 Po	 pół godzinie	 Andrew	 Tyson	 zwołał	mężczyzn
i	ra zem	uda li	się	do	jego	biura,	a	jeden	z	pra cowników	Tysona
za prosił	kobiety	do	sa mochodu,	którym	mia ły	się	wybrać	na	wy-
cieczkę	po	Santa	Nicola.
Mimo	 wszystko	 wycieczka	 oka za ła	 się	 cał kiem	 przyjemna.

Hannah	 z	 za chwytem	 spa cerowa ła	 po	 Petrze,	 która	 była	 jedy-
nym	mia stem	 na	 wyspie	 i	 z	 wą skimi	 brukowa nymi	 uliczka mi,
za chwyca ją cymi	ka mienica mi	o	bia łych	elewa cjach	i	poma lowa -
nych	na	kolorowo	okiennicach	oraz	czerwonych	da chach,	przy-
pomina ła	miejsce,	w	którym	czas	za trzymał	się	wieki	temu.	Na
targu	kupiła	dla	Ja miego	ża glówkę	zrobioną	z	muszli	i	uśmiech-
nęła	się	do	siebie	na	myśl,	jaką	niespodziankę	mu	spra wi.
–	 Dla	 kogo	 to?	 –	 za pyta ła	 Da niela,	 podchodząc	 do	 niej,	 gdy

sta ła	przy	stra ga nie.
–	Dla	siostrzeńca	–	odpowiedzia ła	uprzejmie.	Nie	znosiła	kła -

mać,	 ale	 Da niela	 była	 ostatnią	 osobą,	 której	 mogła by	 powie-
dzieć,	że	ma	syna.
Da niela	uniosła	perfekcyjnie	wydepilowa ne	brwi.
–	 Pozna łaś	 już	 rodziców	 Luki?	 –	 za pyta ła	 i	 Hannah	 na tych-

miast	za częła	się	denerwować.
Pyta nie	wyglą da ło	na	niewinne.
Za częła	pa kować	prezent	do	słomkowej	torby,	aby	zyskać	na



cza sie.
–	Jeszcze	nie	–	odpowiedzia ła	wreszcie	i	posta ra ła	się	o	cza ru-

ją cy	 uśmiech,	 ale	 twarz	 Da nieli	 wyra ża ła	 jeszcze	 większą	 po-
dejrzliwość	niż	do	tej	pory.
–	Jeszcze?	Więc	na wet	nie	wiesz,	że	jest	sierotą?	Jego	rodzice

zmarli,	 gdy	 miał	 kilka na ście	 lat	 –	 powiedzia ła	 tonem	 peł nym
wyższości.
Hannah	próbowa ła	przywołać	na	twarz	zdumienie,	ale	w	głę-

bi	 ducha	 przeklina ła,	 ile	wlezie.	 Czuła,	 że	Da niela	 od	 sa mego
początku	próbuje	ją	wsa dzić	na	minę	i	wła śnie	jej	się	uda ło.	„Je-
steś	zupeł nie	inna	niż	jego	dotychcza sowe	kobiety”.	Musia ła	po-
dejrzewać,	że	coś	jest	nie	tak.
–	Nasz	romans	za czął	się	dość	niespodziewa nie	i	tak	na praw-

dę	dopiero	się	pozna jemy	–	wyja śniła	Hannah.
–	Ja	byłam	z	nim	na	 jednej	randce	 i	od	razu	mi	powiedział	–

odparła	Da niela.
–	 Na	 jednej	 randce?	 W	 ta kim	 ra zie	 najwyższa	 pora,	 żebyś

wreszcie	wybiła	go	sobie	z	głowy	–	wbiła	jej	szpilę.
Rozmowa	ta	wytrą ciła	ją	na	dobre	z	równowa gi	i	Hannah	ode-

tchnęła	 z	ulgą,	gdy	wreszcie	wróciła	do	willi	Tysona.	Luki	nie
było	 w	 pokoju,	 więc	 schowa ła	 za kupy	 i	 zniknęła	 w	 ła zience,
gdzie	przygotowa ła	dla	siebie	gorą cą	ką piel.	Wieczorem	za pla -
nowa ny	był	koktajl	 z	Tysonem	 i	 jego	 rodziną,	a	potem	kola cja
i	tańce.
Wiele	godzin,	podczas	których	będzie	musia ła	uda wać	kogoś

innego	niż	 jest.	Było	 to	na prawdę	wyczerpują ce,	mimo	że	cie-
szyła	 ją	 perspektywa	 spędzenia	 wieczoru	 z	 Lucą.	 Czy	 będzie
z	nią	tańczył?	Sama	myśl	o	powolnym	kołysa niu	się	w	jego	moc-
nych	ra mionach	za kręciła	jej	w	głowie	jak	wyborny	szampan.
Czy	to	coś	złego?	‒	pyta ła	sama	siebie	Hannah.	Co	z	tego,	że

Luca	 ją	 pocią gał?	 Był	 atrakcyjnym	 mężczyzną.	 Nie	 szuka ła
związku	 ani	 na wet	 przelotnego	 romansu.	 Ale	 odma wiać	 sobie
paru	chwil	przyjemności?	To	nie	mia ło	sensu.
Drzwi	od	aparta mentu	otworzyły	się,	gdy	Hannah	wyszła	z	ła -

zienki	spowita	w	za	duży	płaszcz	ką pielowy.
–	Jak	poszło?	–	za pyta ła,	przypomina jąc	sobie,	że	dla	niego	był

to	ważny	dzień.



W	odpowiedzi	Luca	energicznym	ruchem	szarpnął	węzeł	kra -
wa ta,	 po	 czym	 podszedł	 do	 barku,	 na lał	 sobie	 solidną	 porcję
whisky	i	wypił	ca łość	jednym	haustem.
–	W	porządku.
Hannah	obwią za ła	się	ściśle	w	pa sie	i	wydosta ła	zza	koł nierza

mokre	włosy.	Obserwowa ła	go,	za sta na wia jąc	się,	co	też	mogło
pójść	 nie	 tak.	 Luca	 wyglą dał,	 jakby	 jego	 duszę	 przygnia tał
ogromny	ciężar.
–	Da niela	wypytywa ła	mnie	o	 twoich	rodziców	–	powiedzia ła

w	końcu,	uznawszy,	że	najlepiej	będzie	zmienić	temat.
Luca	znieruchomiał.
–	Dla czego?	–	Powoli	odsta wił	 trzyma ną	w	dłoni	szklankę	na

ba rek.
–	Myślę,	że	coś	podejrzewa.
–	Niemożliwe.	Ledwie	mnie	zna,	a	nie	widzieliśmy	się	ponad

rok.	Jest	żoną	Garrisona	od	ja kichś	sześciu	miesięcy.
–	Zda je	się,	że	nie	może	o	tobie	za pomnieć	–	powiedzia ła	Han-

nah	z	przeką sem.	–	W	każdym	ra zie	za pyta ła	o	twoich	rodziców.
Powiedzia łam,	że	jeszcze	ich	nie	pozna łam.	–	Odczeka ła	chwilę,
ale	twarz	Luki	nie	wyra ża ła	na wet	zdziwienia.
–	I	co	da lej?	–	za pytał	wreszcie.
–	Potem	powiedzia ła,	że	jesteś	sierotą.	Nie	mia łam	o	tym	po-

jęcia,	 a	 jako	 twoja	 na rzeczona	 ra czej	 powinnam.	 Na wet	 ona
wiedzia ła.
Hannah	 nie	 była	 w	 sta nie	 wyczytać	 nic	 z	 jego	 nieobecnego

spojrzenia.
–	Wie	już,	jak	sła bo	cię	znam	–	doda ła.
Luca	 za cisnął	 usta	 i	 uderzył	 pięścią	 w	 blat	 tak	 mocno,	 że

szklanka,	która	na	nim	sta ła,	przewróciła	się	i	z	brzękiem	poto-
czyła	w	stronę	ścia ny.
–	Trudno,	nic	na	to	nie	możemy	pora dzić.
–	Rozumiem.	Chcia łam	tylko,	żebyś	wiedział.
–	Dzięki.
Hannah	 umilkła	 ura żona.	 Jej	 na dzieja	 na	 spędzenie	 reszty

wieczoru	w	milszym	towa rzystwie	ulotniła	się	w	tempie	ekspre-
sowym.	Wieczór	wca le	nie	za powia dał	się	lepiej	niż	popołudnie.
–	Pójdę	się	ubrać	–	powiedzia ła	chłodno	 i	podeszła	do	sza fy,



by	wybrać	suknię.	Po	paru	chwilach	za mknęła	się	w	ła zience.

Luca	wpa trywał	się	przez	dłuższą	chwilę	w	za mknięte	drzwi
i	klął	w	głębi	ducha,	 ile	wla zło.	Czas	 spędzony	z	Tysonem	był
dla	 niego	 koszma rem.	 Nie	 był	 w	 sta nie	 za pa nować	 nad	 gnie-
wem,	który	wrzał	i	był	gotów	wy lać	się	z	niego	w	każdej	chwili.
Utrzyma nie	 wizerunku	 profesjona listy	 nigdy	 nie	 kosztowa ło
więcej	wysił ku.	Najchętniej	rzucił by	tę	całą	prezenta cję	w	dia -
bły,	chwycił	Tysona	za	kla py	ma rynarki	i	zma zał	mu	ten	irytują -
cy	uśmiech	z	twa rzy.
Co	się	zaś	 tyczyło	podejrzeń	Da nieli…	Luca	przecią gnął	pal-

ca mi	po	włosach	i	za klął	ponownie.	Nie	był	w	sta nie	na wet	my-
śleć	o	tym,	co	by	się	sta ło,	gdyby	prawda	wyszła	na	jaw.
Jeśli	 ktokolwiek	 za cznie	 coś	 podejrzewać,	 będą	 musieli	 być

jeszcze	bardziej	przekonują cy.
Luca	podszedł	do	garderoby	z	za mia rem	wyjęcia	z	niej	garni-

turu.	 Za wią zywał	 wła śnie	 muchę,	 gdy	 w	 pokoju	 poja wiła	 się
Hannah.	Zerknął	na	nią	przelotnie	 i	 za niemówił.	 Jego	 spojrze-
nie	 sunęło	 po	 eleganckiej	 sukni	 w	 kolorze	 chłodnego	 błękitu.
Tej	sa mej,	którą	Hannah	przymierza ła	wtedy	w	butiku.	Głęboki
dekolt	 na	 plecach,	 zgrabna	 szyja	 odsłonięta	 dzięki	 upiętym
w	kok	włosom	urzekły	go	tak,	że	przez	dłuższą	chwilę	nie	mógł
wydobyć	z	siebie	słowa.
–	Coś	nie	tak?	–	za pyta ła	Hannah	za niepokojona.
–	Nie.	Wyglą dasz…	zja wiskowo.
Za czerwieniła	 się,	 jak	 zwykle,	 gdy	 zda rzyło	 jej	 się	 słyszeć

komplement.
–	Więc	dla czego	tak	pa trzysz?	–	Obróciła	się	bokiem	w	stronę

lustra	 i	 krytycznie	 pa trzyła	 w	 odbicie,	 doszukując	 się	 manka -
mentów.
Poczuł	 się	 za wstydzony	 i	 podszedł	 bliżej.	 Dotknął	 dłonią	 jej

pleców.	Skóra	była	chłodna	i	przyjemnie	aksa mitna	w	dotyku.
–	Przepra szam.	Wiem,	że	za chowuję	się	okropnie.	To	nie	fair.
–	Mia łam	na dzieję,	że	to	będzie	przyjemny	wieczór,	ale…	–	za -

częła.
–	Ale	ci	go	zepsułem?	–	dokończył.	–	Wybacz.
Odwróciła	się,	sta jąc	przodem	do	lustra,	i	musiał	cofnąć	dłoń,



choć	korciło	go,	by	dotknąć	jej	znowu.	Dzia ła ło	to	na	niego	ko-
ją co.	 Pa trzył	 na	 jej	 ta lię.	 Była	 tak	wą ska,	 że	 chyba	 objął by	 ją
obiema	 ręka mi.	 Przypomniał	 sobie,	 jak	 pomógł	 jej	 rozwią zać
suknię	za	pierwszym	ra zem,	gdy	ją	przymierzyła.	Usłyszał	sze-
lest	tka niny	zsuwa ją cej	się	po	skórze	i	ten	moment,	gdy	za drża -
ła	 pod	 dotykiem	 jego	 palców.	 Za pra gnął	 jej	 wtedy	 i	 mógł by
przysiąc,	że	Hannah	poczuła	to	samo.
Pożą da nie	za ćmiło	jego	umysł.	Nie	myślał	o	konsekwencjach,

trudnościach,	za grożeniach.	Po	prostu	chciał	 jej	dotykać.	 I	 tak
zrobił.
Wycią gnął	dłoń	 i	pogła dził	gładki	policzek.	Odwróciła	 się	do

niego	za skoczona.	Przymknął	powieki,	nie	chcąc	 tra cić	wra że-
nia,	gdyby	go	odrzuciła.	Ale	poczuł	tylko,	że	cała	drży,	co	tylko
wzmogło	chęć	objęcia	cudownie	kobiecego,	wiotkiego	cia ła	i	tu-
lenia	go	do	siebie	–	teraz	i	przez	całą	noc.
–	Hannah…	 –	wyszeptał,	 nie	wiedząc	na wet,	 co	 chce	powie-

dzieć.	Nie	 dała	mu	 dokończyć.	 Cofnęła	 się	 gwał townie	 i	 omal
nie	przewróciła,	przydeptując	rą bek	sukni.
–	Już	późno…	–	powiedzia ła	przestra szonym	głosem.
Zra zu	poczuł	rozcza rowa nie,	ale	gdy	do	głosu	doszedł	rozsą -

dek,	uznał,	że	dobrze	się	sta ło.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Hannah	są czyła	musują cy	owocowy	koktajl,	którym	poczęsto-
wał	 ją	 Andrew	Tyson.	 Specjalność	wyspy	 oka za ła	 się	mocnym
trunkiem,	od	którego	za kręciło	jej	się	w	głowie.	Czuła,	że	po ru-
sza	 się	po	grzą skim	gruncie.	Luca	Moretti	 za czął	 ją	pocią gać.
Sama	nie	wiedzia ła,	jak	przeszła	od	niemal	wstrętu,	ja kim	na pa -
wa ła	 ją	 jego	 arogancja,	 do	 uległości,	 z	 jaką	 przyjmowa ła	 naj-
drobniejsze	muśnięcie	jego	palców.	Jej	wyobraźnia	chętnie	błą -
dziła	w	za ka za nych	rejonach,	gdzie	Luca	pieścił	jej	spra gnione
cia ło,	ca łował	drżą cą	skórę	i	doprowa dzał	ją	tym	do	rozkoszy.
Och,	powinna	wreszcie	przestać,	zreflektowa ła	się,	czując	na

języku	 niebiański	 aromat	 truska wek.	Do	 tej	 pory	 nie	 bra ła	 na
poważnie	 swoich	 uczuć,	 które	 wyda wa ły	 się	 efektem	 zmia ny
otoczenia	i	roli,	którą,	chcąc	nie	chcąc,	przyjęła.
Teraz	na tomiast	kieł kowa ły	w	niej	myśli,	na	ja kie	nigdy	wcze -

śniej	sobie	nie	pozwa la ła.	Co	by	było,	gdyby…	Przespa li	się	ze
sobą?	Na wią za li	romans?	Hannah	mia ła	na	tyle	rozumu,	by	wie-
dzieć,	 że	 nie	może	 liczyć	 na	 nic	 więcej.	 Luca	 nie	 wda wał	 się
w	dłuższe	związki,	a	ona	tym	bardziej	nie	mia ła	ochoty	wpusz -
czać	do	swojego	życia	notorycznego	kobiecia rza.	Z	drugiej	stro-
ny,	nie	była	 też	 typem	kobiety,	 którą	pocią ga łyby	przygody	na
jedną,	góra	kilka	nocy.
Mimo	 to	 pożą da nie	 zdoła ło	 kompletnie	 za ćmić	 jej	 rozum

i	Hannah	sta ła,	wpa trując	się	w	swojego	szefa,	jakby	był	grec-
kim	bożkiem.	Bia ła	koszula	podkreśla ła	oliwkową	skórę	i	ciem-
niejszy	 ślad	 za rostu	 na	 policzkach.	 Doskona le	 skrojona	 ma ry-
narka	uwydatnia ła	szerokie	barki.	Wą skie	spodnie	podkreśla ły
długie,	umięśnione	nogi.	Prezentował	się	wprost	olśniewa ją co,
a	 ota cza ją ca	 go	 aura	 ta jemniczości	 spra wia ła,	 że	 stoją cy	 tuż
obok	 Ja mes	 Garrison	 wy glą dał	 jak	 wymuska ny	 suchotnik,
a	z	kolei	krą glejszy	Simon	Tucker	z	powodzeniem	mógł by	za stą -
pić	Mikoła ja	na	imprezie	bożona rodzeniowej.	Luca	był	od	nich



pra wie	o	głowę	wyższy	i	wyglą dał	jak	zdobywca.	Jedynym	męż-
czyzną,	 który	 dorównywał	 mu	 wzrostem,	 był	 Andrew	 Tyson,
z	tym	że	jego	sylwetka	nie	była	już	tak	imponują ca	z	uwa gi	na
wiek.
Pierwszą	część	wieczoru	Luca	spędził	u	jej	boku,	za ba wia jąc

towa rzystwo	 rozmową	 i	wyraźnie	 próbując	 pozyskać	 sympa tię
wszystkich	gości.	Gdy	na	sali	poja wił	się	Tyson,	Hannah	przysu-
nęła	 się	 bliżej,	 a	 Luca	 objął	 ją	 ra mieniem	 w	 pa sie.	 Wyraźnie
czuła	teraz	każde	drgnienie	mięśni,	a	ciepło	jego	cia ła	przenika -
ło	przez	cienki	ma teriał	sukienki,	wzbudza jąc	w	niej	coraz	go-
rętsze	pożą da nie.
Nigdy	przedtem	nie	czuła	czegoś	ta kiego	do	żadnego	mężczy-

zny.	 Ben,	 ojciec	 Ja miego,	 był	 jej	 jedynym	 kochankiem	 do	 tej
pory,	ale	mimo	że	było	im	ze	sobą	dobrze,	Hannah	nigdy	nie	od-
czuwa ła	ta kiej	tęsknoty	za	fizycznym	kontaktem	z	mężczyzną.
Zerka jąc	 teraz	 na	 Lucę,	 czuła	 przemożną	 chęć	 do tknięcia

jego	szorstkiego	policzka,	za sta na wia ła	się,	czy	 jego	poca łunki
byłyby	 ła godne	 czy	 porywcze.	 Chcia ła	 poczuć,	 jak	 na piera	 na
nią	ca łym	cia łem,	a	ona	wysuwa	ku	niemu	biodra.
Drgnęła	gwał townie,	budząc	się	z	rozma rzenia.	Luca	zer knął

na	nią	za cieka wiony,	za nim	znowu	zwrócił	się	do	Simona	Tucke-
ra.	Musiał	wiedzieć,	jak	na	nią	dzia ła.
Pyta nie,	 czy	mogła	 coś	 zrobić	 z	 tą	wiedzą?	Czy	 odwa żyła by

się	na	na stępny	krok.	Nie	szuka ła	mężczyzny	ani	związku.	Nie
chcia ła	znowu	zna leźć	się	w	sytuacji,	w	której	zmuszona	będzie
rozstać	się	z	kimś,	kogo	pokocha ła.	Nie	mia ła	już	na	to	siły.
–	Hannah?	–	za pytał	Luca	z	na ciskiem.	Zorientowa ła	się,	że,

za topiona	w	rozmyśla niach,	od	paru	chwil	nie	śledzi	rozmowy.
–	Przepra szam.	–	Zdobyła	się	na	uroczy	uśmiech.	‒	Zda je	się,

że	bujam	myśla mi	w	obłokach.
–	 Pewnie	 już	myślisz	 o	weselu	 –	 za żartował	 Simon.	 –	Ma cie

usta loną	datę?
–	 Ja	mógł bym	choćby	 jutro	–	powiedział	Luca.	–	Ale	Hannah

chce	wesela	z	rozma chem.
W	odpowiedzi	bezradnie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Co	robić,	ślub	bierze	się	raz	na	całe	życie.
–	 Miejmy	 na dzieję.	 –	 Ja mes	 roześmiał	 się,	 ale	 jego	 dow cip



spotkał	się	z	chłodnym	przyjęciem.
–	A	ty	jaki	masz	pa tent	na	szczęście	w	mał żeństwie,	drogi	Ja -

mesie?	–	za pytał	Simon,	próbując	przywrócić	wszystkim	dobry
na strój.
–	Karta	kredytowa	bez	limitu	i	żadnych	pytań?	–	odpowiedział

pyta niem	 Ja mes,	kierując	 zna czą ce	spojrzenie	na	stoją cą	obok
niego	mał żonkę.	Da niela	za cisnęła	usta	i	zignorowa ła	go	cał ko-
wicie.
–	Doskona le	cię	rozumiem	–	odparł	Luca,	zerka jąc	pobieżnie

na	Da nielę.
Odpowiedź	 musia ła	 go	 ura zić,	 bo	 Ja mes,	 nie	 zna la zł szy	 po-

plecznika,	przeszedł	do	ata ku.
–	 Jak	 to	 się	 sta ło,	 że	 zwią za łeś	 się	 ze	 swoją	 asystentką?	Za -

wsze	dekla rowa łeś	się	 jako	przeciwnik	miesza nia	spraw	za wo-
dowych	i	osobistych.
–	Jak	już	mówiłem	wczoraj,	tym	ra zem	nie	mogłem	się	oprzeć

–	wyja śnił	i	przechylił	głowę.	Hannah	ujrza ła	jego	usta	odda lone
od	siebie	może	o	pięć	centymetrów	i	wpa trzone	w	nią	ciemno-
brą zowe	oczy.	Gdyby	nie	wiedzia ła,	że	Luca	uda je	za kocha nego,
uległa by	mu	w	jednej	chwili.
–	Nie	mogłem	–	powtórzył	ciszej	i	ich	usta	zetknęły	się	w	po-

ca łunku.
Na reszcie!	Jej	usta	rozchyliły	się	i	Hannah,	nieświa doma	tego

co	 robi,	 objęła	 Lucę	 ra miona mi.	 Na	 krótką	 chwilę	 jego	 język
wsunął	się	do	środka	 i	Hannah	poczuła,	 jak	 jej	serce	topnieje,
a	pożą da nie	rozlewa	się	po	ca łym	ciele,	wpra wia jąc	je	w	mimo-
wolne	drżenie.	Konwulsyjnie	za cisnęła	palce	na	jego	karku.
W	 tym	sa mym	momencie	Luca	oderwał	 się	 od	niej	 i	 zwrócił

do	reszty:
–	Co	było	do	udowodnienia.
–	Bez	wątpienia	szykuje	się	ślub	–	ogłosił	Simon.	Pa nowie	za -

częli	bić	bra wo,	pa nie	były	nieco	bardziej	powścią gliwe	i	uśmie-
cha ły	się	uprzejmie.
Hannah	wciąż	przytulona	do	boku	Luki,	próbowa ła	odzyskać

ja sność	myślenia.	Serce	dudniło	 jej	w	piersi	 jak	 sza lone,	 cia ło
płonęło	 jak	pochodnia,	na	ustach	czuła	smak	nieoczekiwa nego
poca łunku.



Wyszli	 na	 ta ras,	 gdzie	 czekał	 suto	 za sta wiony	 stół.	 Wła śnie
mieli	za jąć	miejsca,	gdy	Andrew	Tyson	wycią gnął	dłoń	w	stronę
drzwi	prowa dzą cych	na	ta ras.
–	Na reszcie	są.	Poznajcie,	proszę,	moją	żonę	i	dzieci.

Luca	za marł	i	powoli,	jak	w	transie	odwrócił	się.	Na	tle	wyso-
kich	okien	z	powiewa ją cymi	na	wietrze	tiulowymi	fira na mi	sta li
żona	Tysona,	Mira bella,	i	ich	dwoje	dzieci.
Czekał	na	tę	chwilę	tak	długo,	z	na dzieją,	ale	i	z	oba wą.	I	kie-

dy	 wreszcie	 na deszła,	 w	 głowie	 miał	 kompletną	 pustkę.
Uśmiech	zniknął	mu	z	twa rzy.	Za pomniał	na wet	o	upojnie	elek-
tryzują cym	poca łunku,	którym	obda rzyła	go	Hannah.
Dzieci	Tysona,	Stephen	i	Laura,	podeszli	bliżej	i	z	uśmiechem

potrzą sa li	dłońmi	kolejnych	przedsta wia nych	im	przez	ojca	go-
ści.	Stephen	miał	kaszta nowe	oczy	swojej	matki	i	brą zowe	oczy
ojca.	Laura	przeciwnie,	odziedziczyła	po	ojcu	blond	włosy,	a	po
matce	 błękitne	 oczy.	 Oboje	 wyglą da li	 przyjaźnie	 i	 za	 chwilę
Luca	będzie	mógł	wymienić	z	nimi	uścisk	dłoni.	Przywitać	się.
Za chowywać	jak	reszta	gości.
Zda wał	sobie	z	tego	spra wę,	choć	nie	wykonał	najmniejszego

kroku.	 Nie	miał	 pojęcia,	 jak	 w	 tej	 chwili	 wyglą da	 jego	 twarz.
Czy	wyra ża	strach,	czy	wręcz	przeciwnie	‒	obojętność.	Nie	czuł
nic	poza	upiornym,	powolnym	łomotem	wła snego	serca.	Mimo
że	wiele	razy	wyobra żał	sobie	tę	scenę,	nie	był	do	niej	przygoto-
wa ny.	Ani	trochę.
Potem	poczuł	za ciska ją ce	się	wokół	jego	dłoni	szczupłe	palce.

Roztargniony	 zerknął	 w	 bok	 i	 na potkał	 za troska ne	 spojrzenie
swojej	towa rzyszki.	Współ czują cy	uśmiech	dodał	mu	otuchy.	Po-
czuł,	że	wra ca.	Powoli	odzyskiwał	wła dzę	nad	swoim	zdrętwia -
łym	cia łem.
–	Stephen.	Laura.	 –	Wycią gnął	 rękę,	wita jąc	się.	 –	Luca	Mo-

retti,	a	to	moja	na rzeczona,	Hannah	Stewart.
Hannah	zrobiła	mały	krok	w	przód	i	przywita ła	się.	Luca	od-

dychał	już	pra wie	normalnie,	na	jego	twa rzy	za gościł	wystudio-
wa ny	wyraz	uprzejmego	 za interesowa nia.	Serce	wyda wa ło	 się
bić	normalnym	rytmem.
Na gle	jednak	po	plecach	spłynął	lodowa ty	dreszcz,	dłonie	za -



częły	 drżeć.	 Szok,	 który	 widocznie	 dopadł	 go	 z	 opóźnieniem,
wziął	we	wła da nie	cia ło	Luki,	który	zdą żył	tylko	mruknąć:
–	Przepra szam	na	moment.
Po	tych	słowach	w	pośpiechu	opuścił	ta ras	i	ruszył	na	poszu-

kiwa nie	ła zienki.	Sta rannie	za mknął	drzwi	i	oparł	dłonie	o	umy-
walkę.	Gdy	spojrzał	w	lustro,	dostrzegł	na	czole	kropelki	potu.
Był	przekona ny,	że	nigdy	więcej	nie	będzie	musiał	czuć	stra -

chu.	Przezwyciężył	biedę.	Zdobył	wykształ cenie.	Wynegocjował
dziesiątki	kontraktów,	pokonał	wielu	przeciwników.	Był	boga ty,
miał	 wpływy	 i	 cieszył	 się	 autorytetem.	 Nie	 powinien	 za tem
trząść	się	jak	osika.	Przed	niczym	i	przed	nikim.	A	jednak.
Wziął	kilka	głębszych	oddechów,	umył	twarz	zimną	wodą	i	po-

cierał	 skronie	 palca mi.	 Pora	 wra cać,	 za nim	 za interesują	 się,
dla czego	go	nie	ma.	Ja mes	Garrison	na	pewno	pra cuje	nad	tym,
by	 sprzątnąć	mu	ośrodki	 Tysona	 sprzed	nosa.	 Za wsze	 za zdro-
ścił	 mu	 sukcesów,	 i	 jeśli	 zoba czy	 dla	 siebie	 choć	 cień	 szansy,
bez	skrupułów	to	wykorzysta.	Luca	nie	mógł	sobie	pozwolić	na
chwilę	sła bości.
Czując	 się	 lepiej,	 za ma szystym	gestem	otworzył	 drzwi	 i	 nie-

mal	wpadł	na	stoją cą	pod	nimi	postać.
–	Skąd	się	tu	wzięłaś?	–	za pytał	zdumiony.
–	Martwiłam	się	o	ciebie	–	powiedzia ła	Hannah,	kła dąc	dłoń

na	jego	ra mieniu.	Opuścił	głowę.	Jej	palce	były	szczupłe	i	bla de.
La kier	 na	 pa znokciach	 połyskiwał	 głęboką	 czerwienią.	 Na wet
jeśli	była	na	ta kim	przyjęciu	pierwszy	raz,	pomyślał,	nie	da wa ła
tego	po	 sobie	poznać.	Pa sowa ła	 do	 tego	 świa ta	 i	 pa sowa ła	 do
niego,	pomyślał.
–	Powiedz	mi,	co	się	dzieje?
–	Nic	ta kiego.
–	 Nieprawda	 –	 odparła	 głosem	 przepeł nionym	 troską.	 –	 Jak

mam	grać	swoją	rolę,	jeśli	nie	wiem,	co	mnie	czeka?	–	za pyta ła.
–	Dasz	 sobie	 radę.	 –	Strzą snął	 jej	dłoń.	 –	Nie	wyglą da łaś	na

za gubioną,	gdy	cię	poca łowa łem.
W	mroku	koryta rza	dostrzegł,	jak	jej	usta	za ciska ją	się	w	wą -

ską	kreskę.
–	Nie	próbuj	na	mnie	znowu	odgrywać	swojej	frustra cji.	Chcę

tylko	znać	prawdę.



Luca	 kilka krotnie	 przeczesał	 palca mi	włosy.	W	 końcu	 uznał,
że	powinna	znać	przynajmniej	część	prawdy.	Może	wtedy	prze-
sta nie	go	wypytywać.
–	Spotka łem	się	już	z	Tysonem	wcześniej.	W	niezbyt	przyjem-

nych	okolicznościach	–	powiedział	przyciszonym	tonem.
–	A	jego	rodzina?
Luca	za marł.
–	Tak?
–	Nie	spodobał	ci	się	ich	przyjazd.	Zrobiłeś	się	bla dy	jak	ścia -

na.
–	Nieprawda	 –	 za przeczył,	 choć	nie	mia ło	 to	 sensu.	Hannah

była	zbyt	uważną	obserwa torką.
–	Luca…
–	Powinniśmy	już	wra cać	–	przerwał	jej.	Zła pał	ją	za	rękę	i	po-

cią gnął	za	sobą.
Dziś	 poka że	 Tysonowi	 i	 jego	 przeklętej	 rodzinie,	 jak	 bardzo

jest	szczęśliwy.
Gdy	wrócili	na	ta ras,	wszyscy	już	siedzieli,	a	kelnerzy	serwo-

wa li	pierwsze	da nie.	Luca	poszukał	swojego	miejsca.	Posa dzono
ich	obok	Stephena	Tysona.	Tego	wła śnie	się	oba wiał.
Stephen	 był	 leka rzem	w	Nowym	 Jorku	 i,	 jak	 dowiedział	 się

wcześniej	Luca,	nie	miał	za mia ru	przejąć	po	ojcu	sieci	hoteli.
–	Czy	my	 się	wcześniej	 nie	 spotka liśmy?	 –	 za gadnął	 go	Ste-

phen	 i	Luca	wybuchnął	wewnętrznym	śmiechem,	 choć	nie	był
to	śmiech	ra dosny.
–	Nie,	jestem	zupeł nie	pewien,	że	nie.
Objął	 szerszym	 spojrzeniem	 gości.	 Hannah	 przyglą da ła	 mu

się	ukradkowo.
–	Na prawdę?	–	Stephen	nie	mógł	wyjść	ze	zdumienia.	 –	Wy-

glą dasz	zna jomo.
–	Może	widzia łeś	gdzieś	jego	zdjęcie?	Luca	jest	zna ny	w	swo-

jej	 branży	 –	 za sugerowa ła	Hannah,	wychyla jąc	 się	 ze	 swojego
miejsca.	Położyła	przy	 tym	dłoń	na	 ręce	Luki,	dostrzega jąc	 jej
leciutkie	drżenie.	Był	 jej	za	to	głęboko	wdzięczny,	choć	nic	nie
powiedział.
Nigdy	nie	widział,	by	ktoś	tak	mu	kibicował.	By	brał	jego	stro-

nę,	 na wet	 w	 drobnych	 spra wach.	 Widok	 Tysona	 przypominał



mu	 siebie	 z	 dzieciństwa.	 Ma łego,	 za dziornego	 chłopca,	 który
walczył	 o	 swoje,	 choćby	miał	 z	 tej	walki	wyjść	 z	 rozbitym	no-
sem.	Czując	krzepią cy	dotyk,	miał	jednak	wra żenie,	że	do	tam-
tego	chłopca	bardzo	mu	da leko.
–	No	 tak	 –	 przyznał	 Stephen.	 –	 Czyta łem	 o	 twoim	 projekcie

centrum	 onkologicznego	 w	 Ohio.	 To	 było	 arcydzieło,	 za równo
pod	względem	estetycznym,	jak	i	funkcjonalnym.	Świetna	robo-
ta.
–	Dziękuję	 –	mruknął	Luca	niewyraźnie.	Nie	 spodziewał	 się,

że	 Stephen	 Tyson	 będzie	 tak	 przyjaźnie	 na sta wiony.	 Przez	 to
trudniej	mu	było	go	niena widzić.
Z	trudem	przetrwał	posiłek	skła da ją cy	się	z	trzech	dań.	Pro-

wa dził	kurtuazyjne	rozmowy,	uśmiechał	się,	kiedy	było	 trzeba.
Hannah	co	ja kiś	czas	dotyka ła	jego	ręki,	kojąc	jego	wzburzenie.
Gdy	 poda no	 kawę	 i	 ciastka,	 Andrew	 Tyson	 podniósł	 się,	 by

wznieść	toast.
–	To	ogromna	przyjemność	gościć	was	tutaj	z	żona mi	 i	przy-

szłymi	żona mi.	–	Skłonił	się	lekko	w	stronę	Luki.	‒	Ponieważ	za -
wsze	 sta wia łem	 rodzinę	 na	 pierwszym	 miejscu,	 za leży	 mi	 na
tym,	by	osoba,	która	przejmie	sieć	ośrodków	Tyson,	wyzna wa ła
podobne	wartości	jak	ja.	–	Przerwał	i	jego	spojrzenie	przeniosło
się	na	żonę	i	dzieci.	–	Wprawdzie	odczuwam	pewien	smutek,	że
moje	dzieci	nie	chcą	podjąć	się	tego	za da nia,	ale	rozumiem,	że
pra gną	realizować	swoje	wła sne	ma rzenia.	Szczęście	mojej	ro-
dziny	 jest	 dla	 mnie	 najważniejsze,	 dla tego	 życzę,	 abyście
w	swoich	rodzinach	dozna li	równie	wielkiego	szczęścia	jak	ja.
Luca	nie	mógł	wprost	znieść	tych	komuna łów.	Jego	palce	mi-

mowolnie	 za częły	 uderzać	 w	 stół.	 Nie	 mógł	 teraz	 wyjść,	 ale
przynajmniej	mógł	się	wyłą czyć.
Wreszcie	 Tyson	 podniósł	 kieliszek	 i	 reszta	 gości	 zrobiła	 to

samo.	 Luca	 opróżnił	 swój	 kieliszek	 jednym	haustem	 i	 odsunął
krzesło.	Hannah	spojrza ła	na	niego	za niepokojona.
–	Luca…	–	za częła,	ale	on	tylko	potrzą snął	głową.
–	Później	–	odparł	krótko	i	podszedł	do	schodów	ta ra sowych,

a	na stępnie	zniknął	w	ciemności.

Hannah	podniosła	do	ust	serwetkę,	próbując	ukryć	niepokój,



który	musia ła	mieć	wypisa ny	na	twa rzy.	Co	się	kryło	za	zna jo-
mością	 Luki	 z	 Tysonem?	 Pyta nie	 to	 nie	 da wa ło	 jej	 spokoju.
Przyjrza ła	 się	 uważnie	 Tysonowi,	 który	 ga wędził	 z	 Simonem
i	Rose	Tuckera mi.	Po	chwili	zdecydowa ła,	że	powinna	poszukać
Luki.	 Jeśli	 po	 niego	 nie	 pójdzie,	 wszyscy	 pomyślą,	 że	 się	 po-
sprzecza li.
Pożegna ła	się	z	Tysona mi,	mówiąc,	że	Luca	obiecał	jej	roman-

tyczny	spa cer	po	pla ży.
–	Ach,	ci	młodzi!	–	skomentował	Andrew	z	uśmiechem.	–	Nie

ma	to	jak	być	za kocha nym.
Słowa	 te	 brzmia ły	 jej	 w	 uszach,	 gdy,	 przytrzymując	 suknię

w	 dłoniach,	 schodziła	 ka miennymi	 schoda mi	 prowa dzą cymi
prosto	na	pla żę.	Za ledwie	pa ręna ście	kroków	od	oświetlonego
świeca mi	 ta ra su	 zrobiło	 się	 pra wie	 zupeł nie	 ciemno.	 Drobny
pia sek	 rozświetlał	 jedynie	 bla dy	 sierp	 księżyca.	 Wypa trywa ła
oczy,	 ale	 nigdzie	 nie	 mogła	 dojrzeć	 Luki.	 Wreszcie	 ze	 złością
zrzuciła	ze	stóp	pantofle,	których	obca sy	tonęły	w	miękkim	pia -
sku.	 Podcią gnęła	 suknię	 do	 góry	 i	 żwawszym	 krokiem	 ruszyła
przez	pla żę.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Zna la zła	go	około	dwustu	metrów	da lej	siedzą cego	na	pia sku.
Łokcie	 miał	 oparte	 na	 kola nach,	 a	 głowę	 ukrytą	 w	 dłoniach.
Opodal	szumia ło	morze.	Jeszcze	nigdy	nie	widzia ła	go	w	ta kim
sta nie.	Wyglą dał,	jakby	rozpa czał	po	czyjejś	śmierci.	Dosłownie!
–	Nie	bój	się,	nie	ugryzę	cię	–	odezwał	się	Luca,	który	musiał

usłyszeć	jej	kroki.
Usia dła	obok	Luki	w	identycznej	pozie	jak	on.	Na wet	nie	pod-

niósł	głowy.	Myśla ła	o	tym,	czy	nie	za pytać	o	powody	dziwacz-
nego	 za chowa nia,	 ale	 osta tecznie	 uzna ła,	 że	 nie	ma	 to	 sen su.
Luca	i	tak	by	jej	nie	powiedział,	 i,	szczerze	mówiąc,	nie	winiła
go	za	to.	Ona	też	mia ła	sekrety,	których	nie	powierzyła by	niko-
mu.	Mimo	to	poczuła	się	w	obowiązku	za cząć	rozmowę.
–	Ciastka	były	ta kie	sobie,	więc	niewiele	stra ciłeś.
Luca	roześmiał	się	cicho,	pra wie	bezdźwięcznie.
–	Słuchaj,	wiem,	jak	to	jest	być	pogrą żonym	w	żalu.
–	Myślisz,	że	to	żal?	–	za pytał,	ale	nie	było	w	tym	złości.
–	Nie	wiem	i	nie	będę	pytać,	bo	i	tak	mi	nie	powiesz.	Ale…	po-

tra fię	zrozumieć	smutek,	gniew,	despera cję…
–	Na prawdę?	–	Luca	podniósł	głowę,	przyglą da jąc	jej	się,	jak-

by	 chciał	 sprawdzić,	 czy	 go	 nie	 podpuszcza.	 –	 Opowiedz	 mi
o	swoim	żalu,	Hannah.
Otworzyła	usta,	nie	spodziewa jąc	się	aż	tak	osobistego	pyta -

nia.	Ale	przecież	sama	za częła.	Je śli	Luca	nie	był	skłonny	opo-
wia dać	o	swoim	bólu,	może	ona	powinna	za cząć.
–	Mój	ojciec	zmarł,	gdy	mia łam	piętna ście	lat.
–	Przykro	mi.	–	Luca	pa trzył	przed	siebie.	–	Jak	to	się	sta ło?
–	Atak	serca.	Nikt	się	nie	spodziewał.	Poszedł	do	pra cy	i	przy

biurku	na gle	stra cił	przytomność.
–	To	chyba	trudniejsze	niż…	śmierć	po	długiej	chorobie	–	za -

uwa żył.
–	Na	pewno.	Matka	nie	była	na	to	gotowa,	ani	emocjonalnie,



ani	finansowo.
–	Twój	ojciec	nie	zosta wił	jej	pieniędzy?
–	Niewiele.	Za wsze	chciał	się	ubezpieczyć	na	życie,	ale	odkła -

dał	to	na	później.	A	oszczędności	pra wie	nie	mieliśmy.	Nie	cho-
dziło	o	to,	że	był	nieodpowiedzialny	–	doda ła	pospiesznie,	chcąc
uniknąć	złego	wra żenia.	–	Może	myślał,	że	czterdzieści	dwa	lata
to	jeszcze	nie	ten	wiek,	by	myśleć	o	wła snej	śmierci.
–	I	co	było	potem?	–	za pytał	Luca.
–	Mama	musia ła	iść	do	pra cy.	Przez	szesna ście	lat	zajmowa ła

się	 tylko	 domem,	 a	 przedtem	 pra cowa ła	 jako	 na uczycielka
w	przedszkolu.	Trudno	jej	było	zna leźć	pra cę,	w	której	za ra bia -
ła by	tyle,	by	móc	mnie	utrzymać.	Poma ga łam,	pra cując	doryw-
czo	 po	 szkole.	 Sprzeda łyśmy	 dom	 i	 przeprowa dziłyśmy	 się	 do
ma łego,	 wynajmowa nego	 mieszka nia.	 To	 trochę	 pomogło,	 ale
i	tak	było	 jej	ciężko	przyzwycza ić	się	do	nowego	życia	z	pra cą
po	osiem,	a	często	więcej	godzin.
–	Nie	mia łem	o	tym	pojęcia.
–	Rzadko	o	sobie	mówię.
Czeka ła,	aż	Luca	podzieli	się	z	nią	swoimi	przeżycia mi,	ale	on

milczał.
–	A	twoi	rodzice?
–	Mama	zmarła,	 gdy	mia łem	czterna ście	 lat	 –	powiedział	po

dłuższej	przerwie.
–	Tak	mi	przykro.
Uśmiechnął	się	cynicznie.
–	Obojgu	nam	przykro,	ale	to	i	tak	niczego	nie	zmienia.
–	Nie,	ale	możemy	się	poczuć	mniej	sa motni.
–	Skąd	wiesz,	 że	czuję	 się	 sa motny?	 –	odparł	 za czepnym	 to-

nem.
Wzięła	głęboki	oddech.
–	Nie	wiem,	ale	ja	się	tak	cza sa mi	czuję.	Ty	nie?
–	Cały	czas	–	przyznał	w	końcu.	–	Najbardziej	wtedy,	gdy	mu-

szę	pa trzeć	na	Andrew	Tysona	i	jego	cholerne	dzieci.	–	Począt-
kowo	hardy	głos	za ła mał	się	i	Luca	odwrócił	głowę,	chcąc	ukryć
emocje.
–	Och,	Luca	–	zdoła ła	wyją kać.	Bola ło	 ją	serce,	gdy	widzia ła

tego	dumnego	i	silnego	mężczyznę	doprowa dzonego	do	bezgra -



nicznego	smutku.
–	Tylko	nie	uża laj	się	nade	mną,	bo	tego	nie	zniosę	–	powie-

dział	zduszonym	głosem.
–	Nie	mia łam	ta kiego	za mia ru.
–	Nie	znoszę	uża la nia	się.	 Już	wolał bym	otwarty	atak.	 –	Wy-

rzucał	z	siebie	zda nia,	wpra wia jąc	 ją	w	coraz	większe	zdumie-
nie.
–	Kto	 się	nad	 tobą	uża lał,	 Luca?	 –	 za pyta ła	 spokojnie.	 –	Nie

wyglą dasz	na	kogoś,	komu	trzeba	by	współ czuć.
–	Nie	za wsze	tak	było.
–	Kiedy?	Jak	byłeś	dzieckiem?	Gdy	zmarła	twoja	matka?	–	do-

pytywa ła	się	Hannah.
–	Tak,	wtedy	–	przyznał.
Mia ła	wra żenie,	że	nie	mówi	jej	ca łej	prawdy.
–	Co	się	z	tobą	dzia ło	po	jej	śmierci?	Mieszka łeś	z	ojcem?
–	Nie.	Tra fiłem	do	domu	dziecka.	Dobrze	się	uczyłem	i	dosta -

łem	stypendium	w	szkole	z	interna tem	w	Rzymie.	To	ura towa ło
mi	życie	i	pomogło	odbić	się	od	dna.	Ale	niektórym	nie	podoba -
ło	się,	że	jestem	sierotą.
Musiał	 być	 bardzo	 sa motny,	 pomyśla ła	 Hannah.	 Co	 prawda

sama	także	stra ciła	ojca,	będąc	na stolatką,	ale	na dal	mia ła	ro-
dzinę.	Luca	był	zda ny	wyłącznie	na	siebie.
–	Jak	umarła	twoja	matka?	–	spyta ła.
Luca	westchnął	i	przez	chwilę	nie	odpowia dał.
–	Za biła	się.
Hannah	spojrza ła	na	niego	przera żona.
–	Mój	Boże,	to	okropne!
–	Życie	sta ło	się	dla	niej	zbyt	trudne.
–	A	 twoje	 życie	 nie	 było	 trudne?	Mia łeś	 dopiero	 czterna ście

lat.
–	Myślę,	 że	kiedy	popa da	się	w	stan	skrajnej	despera cji,	nie

myśli	się	o	niczym	innym.	Po	prostu	dąży	się	do	tego,	by	skrócić
cierpienie	–	powiedział	w	za dumie.
Hannah	mia ła	łzy	w	oczach.
–	Musia łeś	jej	bardzo	współ czuć.
–	Nigdy	nie	byłem	zły,	że	mnie	zosta wiła	–	odpowiedział	Luca.

Jego	 spojrzenie	 błą dziło	 gdzieś	 w	 dali,	 omia ta jąc	 rozkołysa ne



fale,	 przybija ją ce	 do	 brzegu	 z	 cichym	 szumem.	 –	 Sama	 była
ofia rą,	nie	mogę	jej	za	to	winić.
–	A	ty?	Ty	też	byłeś	ofia rą?
–	Nie.	Nigdy	nie	myśla łem	o	sobie	w	ten	sposób.
–	 Myślę,	 że	 czułam	 podobnie	 –	 powiedzia ła	 ostrożnie.	 –	 Po

śmierci	ojca	matka	zna la zła	się	trudnej	sytuacji	i	posta nowiłam,
że	zrobię	wszystko,	by	nie	powta rzać	jej	błędów.
Luca	rzucił	jej	za cieka wione	spojrzenie.
–	To	dla tego	przyzna łaś	mi	ra cję,	gdy	mówiłem,	że	nie	warto

anga żować	się	w	związki?
–	Powiedzia łam	„być	może”	–	przypomnia ła	mu	kolejny	raz.	–

Ale	coś	w	tym	jest.	–	Pomyśla ła	o	ojcu	Ja miego	i	wzruszenie	ści-
snęło	jej	gardło.	Okres	ża łoby	mia ła	już	za	sobą,	ale	wspomnie-
nia	wciąż	bola ły	i	spra wia ły,	że	za czyna ła	na	nowo	rozpa mięty-
wać	tamte	zda rzenia.	Gdyby	za chowa ła	się	wtedy	ina czej?	Gdy-
by	za pa nowa ła	nad	sobą	podczas	ich	ostatniej	kłótni…	–	Kiedy
kogoś	tra cisz	–	odezwa ła	się	w	końcu	–	czujesz	się,	jakby	kolej-
na	szansa	mia ła	nigdy	nie	na dejść.
–	Ale	ty	stra ciłaś	ojca,	nie	na rzeczonego	czy	męża.
–	Taką	stra tę	 też	przeżyłam.	To	nie	był	mąż,	 tylko	chłopak	–

wyja śniła.
Nie	 doszliśmy	 na wet	 do	 eta pu	 na rzeczeństwa,	 pomyśla ła

z	 goryczą.	 Chcia ła	 wierzyć,	 że	 zosta liby	 mał żeństwem,	 gdyby
Ben	nie	zginął.	Że	wszystko	byłoby	się	ina czej,	gdyby	tylko	do-
sta ła	od	losu	drugą	szansę.
–	Kiedy?	–	za pytał	tylko.
–	Pra wie	sześć	lat	temu.
Luca	odwrócił	się	do	niej	i	podparł	ręką	na	pia sku.
–	Musisz	być	bardzo	silna,	nie	widać	po	tobie	trudnych	prze-

żyć.
–	Nie	jestem	silna.	Po	prostu	wiem,	że	nie	mogę	pogrą żać	się

w	smutku.
–	Dobry	wybór,	ale	trudny.
–	Nie	 jest	 ła two	 –	 przyzna ła.	 –	 Ale	 sta ram	 się	 nie	 pogrą żać

w	rozpa czy.
Skrzywił	się	nieznacznie.
–	Ale	myślisz,	że	ja	się	pogrą żam?



Hannah	gwał townie	za ma cha ła	ręka mi.
–	Nie,	broń	Boże!	Nie	to	mia łam	na	myśli.
–	Masz	 cał kowitą	 ra cję	 –	 przerwał	 jej,	 nie	 słucha jąc.	 –	 Sam

siebie	 za	 to	 niena widzę.	 Myśla łem,	 że	 przyja dę	 tutaj	 i	 będę
mógł	 spojrzeć	 Tysonowi	 prosto	 w	 oczy.	 Myśla łem,	 że	 uścisnę
mu	 dłoń,	 nie	 czując	 absolutnie	 nic,	 bo	 na uczyłem	 się	 nic	 nie
czuć	i	przez	długi	czas	świetnie	mi	to	wychodziło.	Ale	nie	mogę.
Po	 prostu	 nie	mogę!	 –	 Zrozpa czony	ukrył	 twarz	w	dłoniach.	 –
Chcę	znowu	mieć	czyste	konto,	chcę	drugiej	szansy!
Wyglą dał	 tak	ża łośnie,	 że	Hannah	zrobiła	 jedyną	 rzecz,	 jaką

w	 jej	 odczuciu	 mogła	 mu	 za ofia rować.	 Objęła	 go	 ra miona mi
i	przytuliła	policzek	do	jego	pleców.
–	Już	dobrze	–	wyszepta ła.
Luca	 znieruchomiał,	 ale	 to	 jej	 nie	 zniechęciło.	 Na wet	 silni

mężczyźni	potrzebowa li	od	cza su	do	cza su	pocieszenia	i	to	wła -
śnie	chcia ła	mu	dać.
Dotknął	nadgarstków	za plecionych	na	 jego	piersi.	Za cieśniła

palce,	myśląc,	że	będzie	próbował	się	wydostać	z	uścisku.
–	Dla czego	jesteś	dla	mnie	taka	miła?	–	za pytał	podejrzliwie.
Obrócił	 się	 i	 przez	 chwilę	myśla ła,	 że	 znowu	 ją	 odrzuci,	 ale

za cięty	wyraz	 twa rzy	na gle	zła godniał	 i	Luca,	 zdusiwszy	prze-
kleństwo,	wychylił	się	w	jej	stronę.
Na gle	jego	dłonie	były	wszędzie.	W	jej	włosach,	na	piersiach,

plecach.	 Gła ska ły	 kark,	 pieściły	 ra miona,	 obejmowa ły	 piersi
uwięzione	w	gorsecie.	A	usta	ani	na	chwilę	nie	przesta wa ły	jej
ca łować.
Oszołomiona,	 opa dła	 na	 pia sek	 i	 pocią gnęła	 Lucę	 za	 sobą.

Chęć	pocieszenia	go	w	jednej	chwili	zmieniła	się	w	gwał towne
pożą da nie.	Jego	dłonie	przesuwa ły	się	po	gładkiej	skórze	dekol-
tu,	palce	pieściły	wyprężone	sutki.	Wygięła	się	i	jęknęła	z	rozko-
szy.	 Potem	 szarpnęła	 poły	 jego	 koszuli	 i	 dotknęła	 rozgrza nej
skóry.
Gwał townymi	 rucha mi	 podcią gnął	 spódnicę	 do	 góry.	 Na wet

nie	zwróciła	uwa gi	na	trzeszczą cy	w	szwach	ma teriał.
–	Szybciej	–	krzyknęła,	gdy	zdzierał	z	niej	figi,	i	na gle	poczuła

go	w	sobie.	Sztywną,	gorą cą	męskość	i	przygnia ta ją ce	ją	swoim
cięża rem	muskularne	cia ło.	Miejsce	jego	dłoni	za jęły	usta;	języ-



kiem	oka lał	sutki,	wywołując	pojedyncze	eksplozje	rozkoszy.
Objęła	jego	biodra	noga mi	i	kołysa ła	się	w	takt	pchnięć,	które

sta wa ły	się	coraz	silniejsze.
–	Hannah	–	wyszeptał	jej	do	ucha.	–	Muszę…
–	Tak,	wydysza ła,	z	trudem	ła piąc	oddech.	–	Nie	przesta waj!

Teraz!
Za cisnęła	łydki	na	jego	plecach,	przycią ga jąc	go	mocniej.	Już

czuła	nadchodzą cą	falę	orga zmu.	Pierwszego,	prawdziwego	od
wielu,	wielu	lat.	Jej	cia ło	konwulsyjnie	za ciska ło	się	wokół	gorą -
cego	członka.
–	Luca!	–	zdą żyła	krzyknąć	i	poczuła,	że	za myka	jej	usta	poca -

łunkiem.	 Za la ła	 ją	 fala	 ciepła	 i	 świat	 za trzymał	 się	 na	 chwilę.
Gdyby	mogła,	trwa ła by	w	tym	bezruchu.
Usłysza ła	 stłumione	 przekleństwo	 i	 Luca	 stoczył	 się	 z	 niej,

przewra ca jąc	na	plecy.	Oczy	miał	za słonięte	ra mieniem.
Wra ca jąc	 do	 rzeczywistości,	 Hannah	 zosta ła	 za ata kowa na

przez	 ogrom	doznań.	W	 tej	 sa mej	 chwili	 pod	 pleca mi	 poczuła
chłód	 pia sku,	 między	 uda mi	 lepką	 wilgoć,	 drobne	 ka myczki,
które	wplą ta ły	się	we	włosy	i	drażniły	skórę,	oraz	rozdarty	frag-
ment	ma teria łu	 uwiera ją cy	 ją	 gdzieś	w	okolicy	pasa.	 Przyjem-
ność,	która	jeszcze	przed	chwilą	tłumiła	te	niedogodności,	ulot-
niła	się,	sta jąc	się	jedynie	wspomnieniem.
Usia dła	 i	spróbowa ła	doprowa dzić	suknię	do	porządku.	Myśl

o	tym,	że	Luca	wydał	na	nią	dziewięć	tysięcy	funtów,	na pa wa ła
ją	grozą.
Luca	pa trzył	gdzieś	w	dal.	Na wet	w	ciemności	dobrze	widzia -

ła	jego	twarz,	która	wyra ża ła	w	tej	chwili	obojętność.	Zrobiło	jej
się	przykro.
Popeł niła	okropny	błąd,	którego	będzie	ża łować.	Jak	po	czymś

ta kim	wróci	do	codziennej	pra cy	z	nim?	A	może	nie	wróci,	bo
Luca	ją	zwolni?
–	Twoja	sukienka	–	stwierdził	rzeczowo.
Hannah	spojrza ła	w	dół.
–	Chyba	nie	da	się	jej	na pra wić.
–	Mia łem	na	myśli	to,	jak	wrócisz	do	pokoju	–	wyja śnił	niecier-

pliwie.
Przygryzła	wargę.



–	Spróbuję	ją	ja koś	zebrać	i	za kryć	rozdarcie.
Gdyby	 ten	 na gły	 wybuch	 na miętności	 cokolwiek	 dla	 niego

zna czył,	nie	tak	by	z	nią	rozma wiał.	Widocznie	też	ża łował	tego,
co	się	sta ło.
Luca	usiadł	 i	pozbierał	 spinki	od	koszuli.	Za piął	pa sek	 i	we-

tknął	 kra wat	 do	 kieszeni	 spodni.	 Potem	 otrzepał	 ma rynarkę
i	pochylił	się,	by	okryć	nią	jej	ra miona.
–	Pra wie	dobrze.	Miejmy	na dzieję,	że	nikt	nas	nie	za uwa ży.
–	A	jeśli	tak,	to	co?	–	za pyta ła	Hannah,	wdzięczna	głosowi	za

to,	że	nie	za drżał.	–	Robiliśmy	tylko	to,	co	każda	para	za kocha -
nych.
Luca	za cisnął	usta	i	otrzepał	spodnie	z	pia sku.	Podał	jej	rękę.

Zła pa ła	 się	 jej	 tylko	 dla tego,	 że	 drugą	 dłonią	 podtrzymywa ła
suknię	i	trudno	jej	było	wstać.
Była	 rozdarta	między	uczuciem	 irra cjonalnego	gniewu	 i	głę-

bokiej	ura zy.	Dla czego,	skoro	nic	do	niego	nie	czuła?	Albo	pra -
wie	nic.	A	na wet,	gdyby	czuła,	to	uczucia	te	były	nieodwza jem-
nione	i	szybko	o	nich	za pomni.
Luca	puścił	jej	dłoń,	gdy	tyl ko	Hannah	sta nęła	pewniej	na	no-

gach,	 po	 czym	 ruszył	 w	 stronę	 willi,	 której	 świa tła	 migota ły
w	odda li.	Chcąc	nie	chcąc,	poszła	za	nim,	przyciska jąc	do	cia ła
porwa ną	suknię	i	poły	ma rynarki.
Po	 paru	 minutach	 okrą żyli	 opustosza ły	 o	 tej	 porze	 ta ras

i	 przeszli	 na	 drugą	 stronę,	 gdzie	 znajdowa ły	 się	 aparta menty
gości.
W	milczeniu	otworzył	drzwi	i	za czekał,	aż	Hannah	wejdzie	do

środka.	Jej	spojrzenie	niemal	od	razu	pa dło	na	przygotowa ne	do
spa nia	 łóżko	 i	 czekoladki	 misternie	 ułożone	 pośrodku	 każ dej
z	poduszek.	Dobę	temu	sta ła	dokładnie	w	tym	sa mym	miejscu,
za sta na wia jąc	się,	jak	też	będą	spać	w	jednym	łóżku.	Teraz	sy-
tuacja	była	o	wiele	gorsza.
–	 Może	 się	 umyjesz?	 –	 powiedział	 Luca,	 kiwnąwszy	 głową

w	stronę	ła zienki.	–	Potem	musimy	porozma wiać.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Luca	 ze	 złością	 ścią gnął	 z	 ra mion	 koszulę,	 gdy	 Hannah	 za -
mknęła	 za	 sobą	drzwi	 ła zienki.	Co	on	 sobie	wła ściwie	myślał?
Jak	mógł	rzucić	się	na	swoją	asystentkę?	Cóż,	problem	polegał
na	tym,	że	nie	myślał.	Za mknięty	w	więzieniu	uczuć,	ja kie	spo-
wodował	 w	 nim	 widok	 Tysona	 i	 jego	 rodziny,	 z	 ulgą	 przyjął
wsparcie,	ja kie	mu	za oferowa ła.
Jednak	za nim	się	zorientował,	 leżał	na	niej,	ca łując	 jej	mięk-

kie	usta,	pieszcząc	jedwa biste	włosy	i	zmierza jąc	prostą	drogą
do	za spokojenia	żą dzy.	Był	pewien,	że	tej	eksplozji	na miętności
nie	za pomni	do	końca	życia.	Co	z	 tego	 jednak,	gdy	parę	chwil
później	dopa dły	go	wyrzuty	sumienia.	Raz,	że	zła mał	swoje	za -
sa dy	i	przespał	się	z	pracow nicą,	dwa,	że	przedtem	pozwolił,	by
oglą da ła	go	w	sta nie	skrajnej	despera cji.	Był	pra wie	pewien,	że
Hannah	kocha ła	się	z	nim	wyłącznie	z	litości.	Ale	przecież	czuł,
że	go	pra gnęła.	Nie	mógł	się	aż	tak	mylić.
To	 jednak	 nie	 popra wiło	mu	 humoru.	 Cały	 ten	 incydent	 był

pomył ką,	tym	tra giczniejszą,	że	na wet	nie	pomyślał	o	za bezpie-
czeniu.
Hannah	 wyszła	 z	 ła zienki.	 Tym	 ra zem	 jednak	 Luca	 był

wdzięczny	za	to,	że	bezkształtny	podkoszulek	sta rannie	ukrywa
jej	kształ ty.
Sztywnym	krokiem	Hannah	podeszła	do	łóżka,	weszła	do	nie-

go	i	owinąwszy	się	koł drą,	za topiła	nos	w	książce.
Westchnął,	czując,	że	nie	będzie	ła two.
–	Hannah.	Musimy	porozma wiać.	 –	Na wet	nie	popa trzyła	na

niego.
–	 Ach,	 więc	 teraz	musimy	 rozma wiać	 –	 powtórzyła	 z	 sarka -

zmem.
Pa trzyła	 prosto	 na	 niego,	 a	 brą zowe	 oczy,	w	 których	 ja śniał

gniew,	zmieniły	kolor	na	złoty.	Ja sne	włosy	mia ła	rozsypa ne	wo-
kół	ra mion,	 twarz	za różowioną	z	emocji,	a	podkoszulek	zsunął



się	na	bok,	obna ża jąc	ra mię.	Wyglą da ła	uroczo.
–	Tak,	musimy.
–	Ale	na	pla ży	nie	musieliśmy,	tak?	Na wet	słowem	się	do	mnie

nie	odezwa łeś.
Luca	 poczuł	 iryta cję	 zmiesza ną	 z	 wyrzuta mi	 sumienia.	 Rze-

czywiście,	tak	było,	ale	nie	zrobił	tego	celowo.
–	Słuchaj,	to,	co	się	wyda rzyło…	Byłem	tak	za skoczony,	że	zu-

peł nie	nie	pomyśla łem	o	prezerwa tywie.
Hannah	otworzyła	usta	 i	 trwa ła	 tak	przez	chwilę,	 za ciska jąc

dłonie	na	porzuconej	książce.
Wyraźnie	się	nad	czymś	za sta na wia ła.
–	 Powinnam	 już	 być	 po	 owula cji.	 Tak,	 na	 pewno	 tak.	 Chyba

nic	nam	nie	grozi	–	dokończyła	z	ulgą.
–	Ale	powiedzia ła byś	mi,	gdybyś…
Ich	oczy	spotka ły	się	i	Luca	poczuł,	ja kie	konsekwencje	mógł

mieć	ten	na gły	wybuch	na miętności.	Połą czyło	go	z	nią	coś,	cze-
go	nie	za znał	z	żadną	inną	kobietą,	i	nie	chodziło	wca le	o	to,	że
mogła	zajść	w	cią żę.
–	Oczywiście	–	odparła.	–	Ale	ra czej	nie	zajdę	w	cią żę.	Przy-

najmniej	jeden	problem	mamy	z	głowy	–	doda ła.	Próbowa ła	roz-
ła dować	sytuację	uśmiechem,	ale	zdoła ła	go	utrzymać	na	twa -
rzy	tylko	przez	chwilę.
–	 Hannah…	 –	 Na wet	 jego	 oddech	 drżał.	 Wszystko	 to	 było

trudniejsze,	 niż	 przypuszczał.	 Nie	 podoba ła	 mu	 się	 myśl,	 że
mógł by	ją	skrzywdzić.
–	Nie	musisz	się	o	mnie	martwić,	Luca	–	powiedzia ła	cicho.	–

Nie	szuka łam	księcia	z	ba śni	 i	z	całą	pewnością	nie	mam	żad-
nych	oczekiwań	co	do…	sam	zresztą	wiesz.
Słowa,	 które	 powinny	 przynieść	 ulgę,	 rozcza rowa ły	 go.	Wy-

raźnie	był	w	rozsypce.
–	To	dobrze	–	powiedział	zdawkowo.	–	Nie	będziemy	musieli

do	tego	więcej	wra cać.

Hannah	z	trudem	za chowa ła	spokój.	Może	on	nie	będzie	wra -
cał,	pomyśla ła	sobie.	Ona	z	całą	pewnością	na	długo	za pa mięta
to,	co	wyda rzyło	się	na	pla ży.
–	Tak.	–	Skinęła	głową,	bo	co	innego	mogła	zrobić.



Luca	nie	szukał	związku.	A	gdyby	ona	szuka ła,	to	nie	z	kimś
ta kim	 jak	on.	To	musiał by	być	ktoś,	kto	kochał	dzieci.	 Jak	 ina -
czej	mógł by	za akceptować	jej	dziecko?
–	Doskona le	 –	mruknął	 za dowolony,	 że	 zgodziła	 się	 z	 nim.	 –

Gdyby	sytuacja	się	zmieniła,	powiesz	mi,	dobrze?
–	Gdybym	za szła	w	cią żę?	–	dopyta ła.	–	Trudno	byłoby	mi	to

ukryć,	przecież	pra cujemy	ra zem.
–	Ale	nie	próbowa ła byś	ukryć	cią ży?	–	inda gował.
–	Oczywiście,	że	nie!	–	za przeczyła.	–	Nie	rozumiem	tylko,	po

co	mamy	się	nad	tym	teraz	za sta na wiać.	Ryzyko	jest	minimalne.
Luca	powoli	skinął	głową,	 jakby	 jej	nie	dowierzał.	Potem	za -

brał	płaszcz	ką pielowy	złożony	w	kostkę	na	 łóżku	i	poszedł	do
ła zienki.
Hannah	zdenerwowa na	cisnęła	książkę	na	stolik	obok	 łóżka.

Nie	była	w	sta nie	skupić	się	na	lekturze.	Może	to	z	powodu	jego
pytań,	a	może	wła snych	obaw.	Dość	że	przewra ca jąc	się	z	boku
na	bok,	rozmyśla ła,	jak	by	to	było,	gdyby	jednak	za szła	w	cią żę,
a	Luca	został by	ojcem.	 Ich	dziecko	mia łoby	 to,	 co	ominęło	 Ja -
miego,	peł ną	rodzinę.	Ocza mi	wyobraźni	widzia ła,	jak	Luca	ko-
łysze	w	swoich	mocnych	ra mionach	ich	nowo	na rodzone	dziec-
ko.	Potem	uczy	 je	 chodzić,	 odprowa dza	do	 szkoły,	 kupuje	pre-
zenty	na	urodziny	i…
Luca	wyszedł	z	ła zienki	i	 jej	rozbucha na	wyobraźnia	musia ła

przyha mować	z	nieprzyjemnym	piskiem.	Oszczędnymi	gesta mi
przypomina ją cymi	 te,	 które	 zna ła	 z	 pra cy,	 odłożył	 trzyma ne
w	ręku	ubra nia	na	krzesło	i	wszedł	pod	koł drę.	Leżał	spokojnie
odwrócony	do	niej	pleca mi.
Co	też	jej	przyszło	do	głowy,	by	wyobra żać	go	sobie	jako	ojca

jej	 dziecka?	 Był	 chyba	 ostatnim	mężczyzną	 na	 ziemi,	 którego
można	 było	 podejrzewać	 o	 rodzinne	 uczucia.	 Gdyby	 za szła
w	cią żę,	prawdopodobnie	pozbył by	 się	kłopotu	 raz	na	 za wsze,
usta la jąc	 alimenty.	 Tego	akurat	mogła	 się	po	nim	 spodziewać.
A	nie	ba śniowego	„żyli	długo	i	szczęśliwie”.
Luca	nie	wierzył	w	związki	i	nie	mia ły	dla	niego	żadnej	warto-

ści.	Tak	jak	mówił	wcześniej.

Na stępnego	 ranka,	 gdy	 Hannah	 obudziła	 się,	 miejsce	 obok



niej	było	puste.	Wbrew	oczekiwa niom	za snęła	dość	szybko,	naj-
wyraźniej	 wyczerpa na	 zda rzenia mi	 ca łego	 dnia,	 a	 zwłaszcza
wieczora.
W	bla sku	 poranka	 ich	 seks	 na	 plaży	 na brał	 jeszcze	 bardziej

wyra zistych,	 ale	wca le	 nie	 piękniejszych	 barw.	 Jedynym	uczu-
ciem,	z	ja kim	Hannah	była	w	sta nie	wspominać	wczorajszy	wie-
czór,	 był	 wstyd.	 Dla tego	 ucieszyła	 się,	 że	 Luka	 wyszedł	 i	 nie
musi	go	oglą dać.
Pół	 godziny	 później,	 kiedy	 zja dła	 śnia da nie,	 wzięła	 prysznic

i	ubra ła	się	w	jedną	z	sukienek	kupionych	w	butiku	Dia vola,	po-
czuła	się	lepiej.
Luca	nie	wrócił	 do	pokoju,	więc	 zdecydowa ła	 się	wyjść	 i	 go

poszukać.	Widok	kilku	wa lizek	na	dziedzińcu	uświa domił	jej,	że
niektórzy	goście	zbiera li	 się	 już	do	wyjazdu.	Oni	 też	mieli	dzi-
siaj	wra cać	i	Hannah	pomyśla ła	o	spotka niu	z	Ja miem	i	matką.
Na reszcie	będzie	mogła	za cząć	żyć	innymi	spra wa mi.
Przecha dza jąc	 się	 po	 domu,	 zna la zła	 wreszcie	 grupkę	 gości

w	towa rzystwie	rodziny	Andrew	Tysona.	Laura	Tyson	poma cha -
ła	do	niej	i	Hannah	usia dła	obok.
–	Jesteś	na rzeczoną	Luki	Morettiego,	prawda?
–	Tak…
–	Widzia łam	was	wczoraj,	jak	wymknęliście	się	na	pla żę	–	po-

wiedzia ła	 Laura	 ściszonym	 głosem,	 podsuwa jąc	 jej	 filiżankę
z	kawą.	–	Oczy	błyszcza ły	jej	z	cieka wości	–	Wca le	ci	się	nie	dzi-
wię,	Luca	jest	bardzo	przystojny	i	chyba	jeszcze	bardziej	za ko-
cha ny.
Hannah	o	mało	nie	za chłysnęła	się	kawą.
–	Miło	słyszeć	ta kie	rzeczy	–	odpowiedzia ła,	nie	ma jąc	ochoty

po	raz	kolejny	wchodzić	w	rolę	na rzeczonej	Morettiego.	Mia ła
powyżej	uszu	kłamstw.
Laura	przysunęła	fotel	bliżej	i	ściszyła	głos.
–	 Tak	 między	 nami,	 ojciec	 chyba	 chce,	 by	 twój	 na rzeczony

przejął	ośrodki.	Wspominał,	że	podobał	mu	się	jego	projekt.
–	Och!	–	odrzekła	Hannah	za skoczona.	W	ca łym	tym	rozgar-

dia szu	uczuć	była	to	pozytywna	wia domość.	Jeśli	nie	dla	niej,	to
na	pewno	dla	Luki.
–	Niedługo	ogłosi	swoją	decyzję,	jestem	przekona na.



–	Jeszcze	dzisiaj?
Laura	zmarszczyła	nos.
–	Nie,	prawdopodobnie	 za	 tydzień	 lub	dwa.	Być	może	wciąż

ma	na dzieję,	że	któreś	z	nas	jednak	się	zdecyduje,	ale	Stephen
i	ja	mamy	inne	pla ny.
–	Twój	brat	jest	leka rzem,	dobrze	pa miętam?
–	Tak,	a	ja	pra cuję	w	firmie	farma ceutycznej.	Na sza	najmłod-

sza	 siostra	 zmarła	 na	 bia łaczkę.	 Mia ła	 za ledwie	 cztery	 lata.
Chyba	wtedy	oboje	zdecydowa liśmy	się	na	wybór	 innej	ścieżki
ka riery,	niż	za pla nował	ojciec.
–	Tak	mi	przykro,	nie	wiedzia łam	–	powiedzia ła	Hannah.
–	W	każdym	ra zie	cieszę	się,	że	ktoś	inny	jest	za interesowa ny

ośrodka mi.	To	prawda,	że	są	trochę	za niedba ne.	Ojciec	nie	ma
już	tyle	energii	co	dawniej.	Ale	czuję,	że	twój	Luca	przywróci	je
do	życia.
Mój	Luca,	pomyśla ła	Hannah	z	rozba wieniem.
–	Też	mam	taką	na dzieję	–	odpowiedzia ła.
Parę	 chwil	 potem	w	 sali	 śnia da niowej	 poja wił	 się	 Luca.	 Był

wyraźnie	spięty	i	nie	w	humorze,	ale	wyglą dał,	jak	zwykle,	osza -
ła mia ją co.	Elegancki	letni	garnitur	podkreślał	wszystkie	wa lory
jego	sylwetki,	a	gdy	sta nął	w	progu,	skupił	na	sobie	wszystkie
spojrzenia.
–	Hannah,	na reszcie	cię	zna la złem	–	powiedział.	–	Gotowa	je-

steś?	Za raz	wyjeżdża my.
Żadnego	 „kocha nie”,	 żadnej	 gry,	 odnotowa ła	 skrzętnie.	 Wi-

docznie	już	wiedział,	że	ma	kontrakt	w	kieszeni.
–	 Nie	 mówiłeś,	 że	 wyjeżdża my	 tak	 wcześnie	 –	 powiedzia ła

i	wsta ła	od	 stołu,	 żegna jąc	 się	 z	 są sia da mi.	 –	Pójdę	się	 spa ko-
wać.
Luca	szedł	za	nią	koryta rzem.	Gdy	zna la zła	się	w	ich	aparta -

mencie,	jej	spojrzenie	znowu	powędrowa ło	ku	wielkiemu	łóżku.
Szybko	jednak	za pa nowa ła	nad	niesfornymi	myśla mi	i	sięgnęła
po	wa lizkę.	Ręce	lekko	jej	drża ły,	gdy	pa kowa ła	ubra nia,	skła da -
jąc	je	sta rannie.
–	Rozma wia łam	wła śnie	z	Laurą.	–	Odchrząknęła,	odzyskując

czysty	głos.	–	Jest	pra wie	pewna,	że	to	ty	dosta niesz	kontrakt.
–	Myślę,	że	to	element	gry	Tysona.



–	 Jeśli	 rzeczywiście	 jest	między	wami	 ja kiś	 konflikt	 –	 powie-
dzia ła	powoli,	 za skoczona,	że	nie	pomyśla ła	o	 tym	wcześniej	 –
to	dla czego	Tyson	chce	ci	sprzedać	te	ośrodki?
Luca	stał	nieruchomo,	wpa trując	się	w	morze	za	oknem.
–	Ponieważ	mnie	nie	pa mięta.
–	Jak	to?
Wzruszył	ra miona mi,	a	jego	głos	za brzmiał	ponuro.
–	 To	 długa	historia.	W	każdym	 ra zie	 nie	 zda je	 sobie	 spra wy

z	tego,	że	już	się	spotka liśmy.
Hannah	usilnie	za sta na wia ła	się	nad	 jego	słowa mi,	a	cała	ta

spra wa	wyda ła	 jej	się	 jeszcze	bardziej	podejrza na	 i	wręcz	nie-
prawdopodobna.	 A	 jednak	 Luca	 twierdził,	 że	 Tyson	 o	 niczym
nie	 wiedział.	 Dał	 też	 do	 zrozumienia,	 że	 nie	 za mierza	 powie-
dzieć	więcej,	a	ona	nie	chcia ła	dopytywać.	 Już	 i	 tak	za	mocno
za anga żowa ła	się	w	spra wy	swojego	szefa.
–	Muszę	za brać	kosmetyki	z	ła zienki.	Potem	możemy	ruszać.
Kwa drans	później	pożegna li	się	z	gospoda rza mi	i	garstką	go-

ści,	 którzy	 jeszcze	 nie	wyjecha li,	 i	wsiedli	 do	 tego	 sa mego	 je-
epa,	który	 ich	 tutaj	przywiózł.	Hannah	nie	mogła	uwierzyć,	że
od	ich	przyjazdu	minęło	za ledwie	czterdzieści	osiem	godzin.
Godzinę	później	siedzieli	w	pierwszej	kla sie	sa molotu	do	Lon-

dynu,	nie	odzywa jąc	 się	do	siebie.	Luca	odpra wił	 stewardessę
z	szampa nem	i	wyjął	ja kieś	pa piery,	w	których	za tonął	na	resztę
podróży,	a	Hannah	nie	mia ła	odwa gi	pić	sama.	Wyjęła	książkę,
ale	 przez	 większość	 cza su	 pa trzyła	 przez	 okno,	 na	 pierza ste
chmury,	które	co	ja kiś	czas	rozstępowa ły	się,	uka zując	skrawki
ziemi	da leko	w	dole.
Na	samą	myśl	o	tym,	z	jaką	pa sją	Luca	ją	ca łował,	wszystkie

jej	mięśnie	 spina ły	 się,	 tętniąc	 pożą da niem.	Wiedzia ła	 jednak,
że	nie	wolno	jej	do	tego	wra cać.	Z	cza sem	za pomni,	powta rza ła
sobie.	Być	może	za	miesiąc	ona	i	Luca	będą	śmia li	się	z	wypra -
wy	na	śródziemnomorską	wyspę.	Oparła	się	wygodniej	i	zajrza -
ła	do	książki.	Tak	wła śnie	będzie.	Czas	rozwieje	uczucia	i	wspo-
mnienia.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

W	poniedzia łek	Hannah	ubra ła	 się	do	pra cy	w	swoją	najlep-
szą	spódnicę	i	 jedwabną	bluzkę.	Wsunęła	na	stopy	pantofle	na
wysokim	obca sie.	Potrzebowa ła	zbroi,	a	nie	ubra nia.
Ja dąc	metrem,	za sta na wia ła	się,	czy	przypadkiem	nie	przesa -

dziła.	Luca	Moretti	mógł	pomyśleć,	że	chce	na	nim	zrobić	wra -
żenie.	Będzie	musia ła	 zdusić	 ten	pomysł	w	za rodku,	gdy	 tylko
da	jej	dojść	do	głosu.	Powie,	że	jest	gotowa	pra cować	dla	nie go
tak	dobrze	 jak	dotychczas.	Powrót	do	normalności	był	 jej	bar -
dzo	potrzebny.	Jej	i	Ja miemu.	Na	myśl	o	synu	uśmiechnęła	się.
Wyściska ła	go	wczoraj,	 jakby	się	nie	widzieli	 co	najmniej	mie-
siąc.

Luki	jeszcze	nie	było,	gdy	weszła	do	biura.	Mia ła	trochę	cza su
na	oswojenie	się	z	myślą	o	wspólnej	pra cy	i	opa nowa nie	emo cji.
Za częła	 jak	 zwykle	 od	 przejrzenia	 poczty	 i	 po	 paru	 chwilach,
pogrą żona	w	rutynowych	za da niach,	przesta ła	myśleć	o	Luce.
Kiedy	wreszcie	poja wił	się	w	biurze,	Hannah	odruchowo	przy-

wita ła	 się	 i	 obrzuciła	 go	 spojrzeniem,	 które	 za trzyma ło	 się
o	wiele	za	długo	na	wilgot nych	od	deszczu	włosach	 i	 świetnie
skrojonym	gra na towym	garniturze.	Nie	 była	w	 sta nie	 za pa no-
wać	 nad	wspomnienia mi	 i	 z	 trudem	 zmusiła	 się,	 by	 przenieść
wzrok	na	ekran	komputera.	Liczby	i	słowa	tańczyły	na	nim,	nie
da jąc	się	ułożyć	w	ca łość.
–	Będę	w	ga binecie	 –	 rzucił	 krótko	 i	minął	 jej	biurko,	 roz ta -

cza jąc	wokół	siebie	za pach	świeżego	powietrza	zmiesza ny	z	ko-
rzennym	aroma tem	wody	kolońskiej.	Drgnęła,	gdy	zdecydowa -
nym	ruchem	za mknął	za	sobą	drzwi.
Luca	 siedział	 za mknięty	 w	 ga binecie	 przez	 całe	 przedpołu-

dnie.	 Przed	 lunchem	 zebra ła	 pisma,	 które	 musiał	 podpisać,
i	z	wa ha niem	zbliżyła	się	do	jego	drzwi.
–	Wejdź	–	usłysza ła	oficjalne	za proszenie.	Na cisnęła	klamkę.



–	Potrzebuję	paru	podpisów	–	wyja śniła	i	Luca	kiwnął	na	nią
dłonią.
Położyła	przed	nim	dokumenty.
Luca	 podpisywał	 kolejne	 arkusze,	 a	 gdy	 skończył,	 podał	 jej

plik	dokumentów.
–	Proszę	–	powiedział	i	Hannah	wycią gnęła	rękę.	Zbyt	da leko,

jak	 się	 oka za ło.	 Palce	musnęły	 jej	 dłoń.	Nie	mogąc	 opa nować
wewnętrznego	drżenia,	za czerwieniła	się	gwał townie.	To	był	je-
den	krótki	dotyk,	a	wzbudził	tyle	wspomnień.
Luca	za klął	pod	nosem.
–	Przepra szam	–	wyją ka ła	Hannah,	 za wstydzona	swoją	 re ak-

cją.	–	Jeśli	nic	ode	mnie	nie	potrzebujesz,	poszła bym	na	lunch	–
doda ła.	–	To	zna czy	–	popra wiła	się	szybko	–	jeśli	nie	ma	już	nic
ważnego	do	zrobienia.
–	Zrozumia łem	–	odpowiedział	wyraźnie	zły.	–	Możesz	iść.
Z	ulgą	Hannah	niemal	wybiegła	z	ga binetu.

Za cisnął	zęby,	gdy	Hannah	wyszła.	To	wszystko	było	trudniej-
sze,	niż	się	spodziewał.	Nie	mógł	się	skupić	na	pra cy,	wiedząc,
że	jest	tak	blisko,	niemal	na	wycią gnięcie	ręki.	Może	powinien
wyjechać	na	dłużej?	Dać	jej	trochę	cza su,	żeby	ochłonęła,	i	so-
bie,	 by	 mógł	 za pomnieć.	 Problem	 polegał	 jednak	 na	 tym,	 że
Luca	nie	chciał	za pomnieć.	Noca mi	śnił	o	miękkich	ustach	ca łu-
ją cych	go	 z	 taką	 za palczywością,	 jak by	 to	miał	 być	 jej	 ostatni
poca łunek.	Za	dnia	ma rzył	o	czułym	dotyku	jej	dłoni,	który	da -
wał	niezna ne	mu	dotąd	poczucie	bezpieczeństwa.
Zerwał	się	z	fotela	 i	podszedł	do	wysokich	okien,	za	którymi

lśniły	sza rością	i	szkłem	są siednie	biurowce.	Nigdy	nie	za leża ło
mu	aż	 tak	bardzo	na	żadnej	kobiecie,	by	myśleć	o	niej	niemal
bez	przerwy.	Lubił	swoje	sa motne	nie co	życie	i	pra cę,	której	nie
za kłóca ły	żadne	zobowią za nia.
Jeszcze	jako	dziecko	na uczył	się	nie	oka zywać	uczuć,	nie	da -

wać	innym	sa tysfakcji.	Jego	bronią	była	obojętność	i	aż	do	tego
weekendu	był	pra wie	przekona ny,	że	tak	będzie	za wsze.	Potem
jednak	 sta nął	 twa rzą	 w	 twarz	 z	 Andrew	 Tysonem	 –	 czło wie-
kiem,	który	już	raz	go	porzucił.	Swoim	ojcem.	I	wtedy	jego	sta -
bilny	ską dinąd	świat	za chwiał	się	w	posa dach.



Z	głośnym	westchnieniem	Luca	wrócił	do	biurka	i	sta nął	przy
nim	niezdecydowa ny.	Za	kilka	dni	Tyson	ogłosi	decyzję	i	wtedy
sta nie	 się	 wła ścicielem	 ośrodków,	 dziedzicem	 ma jątku,	 który
na leżał by	 mu	 się	 jako	 pierworodnemu	 synowi,	 gdyby	 Tyson,
który	 teraz	 uda wał	wielce	 rodzinnego	 człowieka,	miał	 na	 tyle
przyzwoitości,	by	poślubić	kobietę,	z	którą	począł	dziecko.
Wtedy	 jego	 zemsta	 będzie	 peł na.	 Tymcza sem	 jednak	musiał

za jąć	 się	 swoim	 rozbucha nym	 libido.	Hannah	powinna	przejść
do	historii,	albo	ra czej	wrócić	na	swoje	miejsce	asystentki.

Hannah	wróciła	z	lunchu	dopiero	po	godzinie.	Po	posił ku	po-
szła	na	krótki	spa cer,	myśląc	przez	cały	czas	o	swojej	śmiesznej
w	gruncie	rzeczy	reakcji.	Dawniej	na wet	nie	zwróciła by	uwa gi,
czy	przy	przeka zywa niu	dokumentów	ich	palce	się	zetknęły,	czy
też	nie.	Teraz	bez	przerwy	mia ła	przed	ocza mi	tę	scenę,	której
towa rzyszyło	 jej	 za kłopota nie	 i	 jego	 złość.	 Musia ła	 wyrzucić
z	 pa mięci	 przeklęty	 weekend,	 w	 cza sie	 którego	 Luca	Moretti
zmusił	ją,	by	uda wa ła	jego	na rzeczoną,	a	ona	tak	bardzo	wczuła
się	w	rolę,	że	kocha ła	się	z	nim	na	pla ży.	Długo	nie	będzie	mo-
gła	sobie	tego	wyba czyć.
Luca	 prowa dził	 wideokonferencję,	 gdy	 wróciła,	 i	 Hannah,

szczęśliwa,	że	nie	musi	z	nim	rozma wiać,	za jęła	się	pra cą.	Do-
piero	po	ja kiejś	godzinie	sta nął	w	drzwiach.
–	Pójdę	już,	muszę	się	spa kować	–	powiedział.
Hannah	zbla dła.
–	Wyjeżdżam	 na	 tydzień	 do	 Nowego	 Jorku.	 Chcę	 sprawdzić

kilka	na szych	nieruchomości.
–	Czy	mam	za rezerwować…
–	Nie	–	przerwał	jej.	–	Sam	to	zrobiłem.
Przez	chwilę	 stał	bez	 ruchu	 i	Hannah	odwa żyła	 się	 spojrzeć

na	niego.
–	 Ta	 spra wa	 między	 nami…	 –	 wznowił	 rozmowę.	 –	 Szybko

o	niej	za pomnimy.
Hannah	nie	wiedzia ła,	czy	bardziej	jest	mu	wdzięczna	za	po-

ruszenie	 tema tu,	 czy	 też	 skrępowa na.	Wyglą da ło	na	 to,	 że	nie
ra dził	sobie	z	uczucia mi	tak	samo	jak	ona.
–	Pa miętaj,	żeby	mi	powiedzieć,	jak	będziesz	już	wiedzia ła.



–	Jak	będę	wiedzia ła?	–	powtórzyła	bezbarwnym	głosem	i	do-
piero	 po	 chwili	 zrozumia ła,	 że	mówi	 o	 cią ży.	 –	 Tak,	 ja sne,	 po-
wiem.	Ale	na prawdę	nie	są dzę…
–	To	dobrze	–	odparł	 i	przez	sekundę	zda wa ło	 jej	 się,	 że	do-

strzegła	 żal	 w	 brą zowych	 oczach.	 Wra żenie	 szybko	 zniknęło,
gdy	 Luca	 energicznym	 krokiem	 skierował	 się	 ku	wyjściu.	Wy-
szedł,	nie	powiedziawszy	na wet	„do	widzenia”.

Na stępny	tydzień	upłynął	jej	na	przywra ca niu	życia	na	dawne
tory.	 Zrobiła	wiosenne	porządki	w	domu.	Kupiła	 kilka	nowych
ubrań	 do	 pra cy.	 Po szła	 do	 fryzjera	 i	 ma nikiurzystki.	 Nie	 dla
Luki,	broń	Boże.	Dla	siebie.	W	weekend	była	z	Ja miem	w	kinie
i	parku	i	przez	cały	czas	utwierdza ła	się	w	przekona niu,	że	ma
na prawdę	wspa nia łe	życie	i	niczego	więcej	jej	nie	trzeba.	A	już
na	pewno	nie	mężczyzny,	który	tylko	zła mał by	jej	serce.
Kilka	 dni	 po	 tym,	 jak	 Luca	wyjechał,	 dosta ła	 okres.	 Poczuła

wprawdzie	ulgę,	ale	za pra wioną	nutą	żalu.	Potem	jednak	uzna -
ła,	 że	dwójka	dzieci	 to	za	wiele	 jak	na	nią	 jedną	 i	dała	spokój
tym	mrzonkom.
W	 dniu,	 w	 którym	 Luca	 miał	 znowu	 poja wić	 się	 w	 biurze,

ubra ła	się	w	nową	sukienkę	z	jedwa biu	w	kolorze	sta li	i	czarny
ża kiet.	 Włosy	 mia ła	 zebra ne	 w	 kok.	 Wyglą da ła	 poważniej	 niż
w	kucyku.
Mimo	że	była	przygotowa na	na	jego	przyjazd,	widok	jego	za -

fra sowa nej	 twa rzy	 wzbudził	 w	 niej	 tyle	 współ czucia,	 że	mia ła
ochotę	podejść,	przytulić	się	i	za pytać,	co	go	tra pi.	W	porę	jed-
nak	przypomnia ła	sobie,	czym	to	się	skończyło	ostatnim	ra zem.
–	Dzień	dobry	–	powiedzia ła	sztywno	i	odwróciła	się	z	powro-

tem	do	komputera.
Luca	za trzymał	się	na	chwilę	przy	jej	biurku.
–	Dzia ło	się	coś	cieka wego	w	cza sie	mojej	nieobecności?
–	Nie,	ra czej	nie.	Poczta	jest	w	ga binecie	na	biurku.
–	Dziękuję	–	odparł,	nie	rusza jąc	się	z	miejsca.
Hannah	 spojrza ła	w	 górę	 i	w	mgnieniu	 oka	 za tonęła	 na	 po-

wrót	w	kuszą cych	jak	czekola da	oczach.
–	 Luca,	 proszę…	 –	 szepnęła	 i	w	 tym	 sa mym	momencie	 jego

twarz	spochmurnia ła.



–	Będę	u	siebie	–	mruknął	i	po	chwili	już	go	nie	było.

Tydzień	to	jednak	za	krótko,	stwierdził,	tłumiąc	przekleństwa
cisną ce	się	mu	na	usta.	Był	zły,	że	nie	potra fił	się	opa nować	ani
stłumić	w	sobie	żą dzy.	Ale	nic	nie	mógł	na	to	pora dzić.	Gdy	tyl-
ko	ją	zoba czył,	tak	inną,	elegancką,	miał	ochotę	za mknąć	szczu-
płą	 kibić	 w	 objęciach,	 wsunąć	 palce	 we	 włosy,	 wyjąć	 szpilki
z	misternie	upiętego	koczka	i	poszukać	rozchylonych	warg.
Będąc	w	Nowym	Jorku,	umówił	się	na wet	na	randkę	z	model-

ką,	która	kiedyś	zrobiła	na	nim	wra żenie.	Ale	tym	ra zem	nie	po-
czuł	absolutnie	nic.	Każdą	kobietę,	którą	spotykał,	porównywał
do	swojej	asystentki,	i	jeszcze	żadna	nie	wyszła	z	tego	porówna -
nia	zwycięsko.
A	może	źle	to	wszystko	rozegrał?	Może	powinien	za propono-

wać	jej	romans?	On	nie	chciał	stra cić	świetnej	asystentki	i	wie-
dział,	 że	 ona	 nie	 chce	 stra cić	 pra cy.	 Obojgu	 nie	 za leża ło	 na
trwa łym	 związku.	Może	 gdyby	 zosta li	 kochanka mi	 i	 po	 prostu
się	sobą	znudzili,	wszystko	w	końcu	wróciłoby	do	normy.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Hannah	położyła	Ja miego	spać	i	zeszła	na	dół,	gdy	za dzwonił
dzwonek	u	drzwi.	Była	wykończona	i	ma rzyła	o	wieczorze	przed
telewizorem	z	kieliszkiem	wina	w	dłoni.
Podejrzewa jąc,	 że	 to	 któryś	 z	 są sia dów	 z	 prośbą	 o	 po moc

w	otwarciu	słoika	 lub	zdjęcie	czegoś	z	górnej	pół ki,	otworzyła
drzwi	z	szerokim	uśmiechem,	który	szybko	ustą pił	miejsca	zdu-
mieniu.
–	Luca?	Co	tutaj	robisz?
–	Chcę	porozma wiać.	Można?
Schylił	głowę,	by	nie	uderzyć	głową	we	fra mugę,	i	czekał	na

za proszenie.
Hannah	mia ła	ogromną	chęć	odmówić.	Wystarczyło,	że	w	pra -

cy	 przytła czał	 ją	 swoimi	wyma ga nia mi	 i	wspomnienia mi	 z	 pa -
miętnego	weekendu.
–	Wejdź	–	powiedzia ła	po	chwili	wa ha nia.
Za prowa dziła	 go	 do	 niedużego	 sa lonu.	Na	 szczęście	 zdą żyła

posprzą tać	po	kola cji	i	pozbierać	z	podłogi	za bawki	Ja miego.
Luca	milczał,	więc	przeszła	do	rzeczy.
–	Czy	coś	się	sta ło?
–	Niezupeł nie	–	odparł,	 rozglą da jąc	się	uważnie	po	wnętrzu.

W	sa loniku	znajdowa ła	się	sofa,	niski	stolik	i	nieduży	telewizor
w	rogu.	Na	ścia nach	wisia ły	po stery	i	kilka	zdjęć.	Pół ki	wą skie-
go	rega łu	ugina ły	się	pod	cięża rem	kieszonkowych	wydań	ksią -
żek	 i	 kolorowych	 cza sopism.	 Za pewne	 nie	 był	 przyzwycza jony
do	ta kich	klima tów,	pomyśla ła.
–	Nie	jestem	w	cią ży,	jeśli	po	to	przyszedłeś.
–	Och!	–	Luca	wyglą dał	na	za skoczonego.	–	Nie,	nie	dla tego	tu

jestem.
–	Może	w	ta kim	ra zie	usią dziesz?
Za jął	miejsce	na	krześle,	a	ona	przycupnęła	na	ka na pie.
–	Nasz	plan	nie	wypa lił.



W	 lot	 zrozumia ła,	 co	 ma	 na	 myśli,	 i	 poczuła	 nieprzyjemny
ścisk	w	żołądku.
–	Potrzebuję	trochę	więcej	cza su,	to	wszystko.
–	Nie.	Poza	tym	nie	chodzi	tylko	o	ciebie.
Serce	za częło	jej	mocniej	bić,	ale	nie	wiedzia ła,	czy	to	ze	stra -

chu,	czy	z	niespodziewa nej	ra dości.
–	Proszę,	ja	na prawdę	nie	mogę	stra cić	tej	pra cy.
Spojrzał	na	nią	zdumiony.
–	Nie	myślisz	chyba,	że	zwolnił bym	cię	z	ta kiego	powodu?
–	 Przepra szam,	 za czynam	 wa riować.	 –	 Bezradnie	 rozłożyła

ręce.	 –	Masz	 wszystkie	 asy	 w	 ręka wie,	 Luca,	 bo	 jesteś	 moim
szefem.
–	Pozwól	więc,	że	wycią gnę	najlepszą	z	kart,	Hannah.	Potrze-

buję	cię.	Chcę,	żebyś	była	ze	mną.	Na	dobre,	nie	na	kilka	minut
czy	jedną	noc.
Hannah	 pa trzyła	 na	 niego,	 czując,	 jak	 krew	 odpłynęła	 jej

z	 twa rzy.	W	głowie	mia ła	mętlik.	Nie	 była by	w	 sta nie	 przypo-
mnieć	sobie	teraz	wła snego	imienia,	gdyby	ktoś	o	nie	za pytał.
–	Nie	wiem,	dla czego	od	razu	o	tym	nie	pomyśleliśmy	–	konty-

nuował.	–	Przecież	nie	możemy	bez	siebie	żyć.	Musisz	to	czuć.
Jestem	czułym	i	bardzo	hojnym	kochankiem,	mogę	cię	o	tym	za -
pewnić.
Jego	oczy	błyszcza ły,	hipnotyzując	ją.
–	Wiem	–	wyją ka ła.	–	Wiele	razy	ka za łeś	mi	za ma wiać	biżute-

rię	w	Tiffa ny	&	Co.	–	doda ła,	czując	na ra sta ją cy	gniew.
Luca	nie	za uwa żył	zmia ny	na stroju.
–	Więc	zga dzasz	się?
–	Na	co?	–	za pytał	sucho.	–	Żeby	być	twoją	utrzymanką?
Za	kogo	on	ją	wła ściwie	uwa żał?
–	Nie	lubię	tego	określenia.
–	Więc	 jak	 na zywa łeś	 swoje	 poprzednie	 kobiety?	 –	 oburzyła

się.
–	Kochanka mi	–	popra wił	ją.	–	I	nigdy	nie	mia łem	kilku	w	tym

sa mym	cza sie.	Hannah,	 jesteś	nieza leżną	kobietą.	Nie	 chcę	 ci
niczego	odbierać,	proponuję	tylko…
–	Co	dokładnie	proponujesz?	Widzia łam	cię	 już	 z	 tyloma	ko-

bieta mi,	że	wiem,	czego	oczekujesz.



Gniew	błysnął	w	jego	oczach.
–	Nie	mia łem	pojęcia,	że	aż	tak	cię	interesuje	moje	życie	pry-

watne.	Więc	czego	twoim	zda niem	oczekuję	od	kobiet?
–	Dyspozycyjności	–	odparła	od	razu.	–	Chcesz,	żeby	były	na

każde	skinienie,	ale	kiedy	sam	dla	nich	nie	masz	cza su,	wyma -
gasz,	by	nie	robiły	ci	wyrzutów.
–	Jestem	za jętym	człowiekiem	–	wyja śnił.
–	A	ja	jestem	za jętą	kobietą	–	wypa liła.
–	 To	 twoje	 jedyne	 za strzeżenie?	 –	Uniósł	 brwi.	 –	 Jestem	 pe-

wien,	że	ja koś	pogodzimy	na sze	gra fiki.
–	Ty	na	pewno	coś	wymyślisz.
–	Dla czego	jesteś	na	mnie	zła?
–	 Bo	 nie	 chcę	 być	 ja kąś	 kochanką	 na	 boku!	 –	 Podniosła	 się

i	za częła	nerwowo	przecha dzać	po	pokoju.
–	Ależ	nie	będziesz.	Jestem	wierny	moim	partnerkom	i	kiedy

się	z	kimś	spotykam,	nie	uma wiam	się	z	innymi.
–	Od	razu	mi	ulżyło!	–	za uwa żyła	ironicznie.
Luca	za cisnął	usta	z	bezsilności.
–	Ja kie	jeszcze	masz	obiekcje?	–	za pytał	rzeczowo.
Umilkła,	rozwa ża jąc	odpowiedź.	Przecież	dokładnie	tego	mo-

gła	 się	 po	 nim	 spodziewać.	 Sama	 zresztą	 rozwa ża ła	 romans,
gdy	byli	w	odwiedzinach	u	Tysona.
Westchnęła	wreszcie	i	usia dła	na przeciw	niego	na	sofie.
–	Przepra szam,	Luca,	ale	 twoja	propozycja	 jest	dla	mnie	nie

do	przyjęcia.	Oczywiście,	masz	ra cję,	mówiąc,	że	coś	nas	ku	so-
bie	cią gnie	i	trudno	się	temu	oprzeć…
–	Więc	nie	opieraj	się	–	powiedział,	za glą da jąc	jej	w	oczy.
–	Nie	chcę	romansu!	W	każdym	ra zie	nie	sa mego	romansu.
–	Ach,	o	to	chodzi.	Czyli	jednak	za leży	ci	na	związku?
–	Nigdy	nie	mówiłam,	że	nie.	Po	prostu	nie	chcę	romansu,	bo

wiem,	że	się	szybko	znudzisz	i	zosta nę	sama	ze	zła ma nym	ser-
cem.	Tego	wła śnie	nie	chcę.
–	Skąd	wiesz,	może	to	wła śnie	ty	mnie	rzucisz?
–	Są dząc	po	 tym,	 jak	 szybko	 zmieniasz	 kobiety,	 jest	 to	mało

prawdopodobne.	Był byś	za ledwie	drugim	mężczyzną,	z	którym
połą czyło	 mnie	 coś	 poważniejszego	 niż	 randka	 czy	 dwie.	 Nie
mogę	aż	tak	ryzykować.	Na wet	nie	wiem,	czy	chcia ła bym	w	tej



chwili	związku.
–	 Chcesz	 więcej,	 niż	 mogę	 ci	 za proponować,	 ale	 na wet	 nie

wiesz,	czy	wtedy	byś	się	zdecydowa ła.	Skomplikowa na	spra wa.
Oba wiam	się,	że	nie	możesz	zła pać	dwóch	srok	za	ogon.
–	Dla tego	nie	zła pię	żadnej	–	odparła	szybko.	–	W	każdym	ra -

zie	 nie	 jestem	 za interesowa na	 ukła dem,	 jaki	 proponujesz.	 To
nie	dla	mnie.
Podjęta	błyska wicznie	decyzja	wyda ła	 jej	się	ze	wszech	miar

słuszna.	Taki	romans	nie	miał	przyszłości.	Jej	za częłoby	za	bar-
dzo	za leżeć,	a	Luca	szybko	by	się	znudził.
Luca	pa trzył	na	nią	za wiedziony.
–	Jeśli	jesteś	tego	pewna…
–	Nie	jestem	–	przyzna ła	przybita	tą	rozmową.	Poda ła	mu	tyle

argumentów,	 a	 pożą da nie	 nie	 zma la ło,	 lecz	 pa liło	 się	 żywym
płomieniem,	tra wiąc	ją	od	środka.	–	Wystarczyłoby,	żebyś	mnie
dotknął,	 Luca	 –	 szepnęła	 bardziej	 do	 siebie,	 ale	 Luca	 usłyszał
i	Hannah	wiedzia ła,	 że	nie	 za brzmia ło	 to	 jak	ostrzeżenie,	 lecz
jak	prośba.
Jego	oczy	na gle	pociemnia ły.	Zerwał	się	z	krzesła	i	padł	na	ko-

la na	tuż	przed	nią.	Wycią gnęła	dłoń	i	dotknęła	szorstkiego	po-
liczka.
–	Hannah,	masz	pojęcie,	co	ze	mną	robisz?
–	Nie,	 opowiedz	 –	wyszepta ła,	 czując,	 że	nie	powinna	brnąć

w	to	da lej.
Objął	ra miona mi	jej	kola na.
–	Doprowa dzasz	mnie	do	sza leństwa.	Bez	przerwy	o	tobie	my-

ślę.
Opuściła	głowę	i	wtedy	ją	poca łował.	Mocno,	władczo.
–	Popatrz	na	mnie	i	powiedz,	że	mam	wyjść.
Poca łowa ła	go.	Nie	było	sensu	się	opierać.	Tak	bardzo	spra -

gniona	 była	 jego	 dotyku.	 Luca	 szarpnął	 za	 koł nierzyk,	 by	 uła -
twić	jej	za da nie.	Jego	dłonie	wsunęły	się	pod	miękką	bluzę,	szu-
ka jąc	ha ftki	sta nika.	Ciepło	jej	cia ła	odurzyło	go,	oczy	za szły	mu
mgłą.	Nie	był	pewien,	co	robi,	ale	z	całą	pewnością	wiedział,	co
usłyszał	chwilę	po	tym,	gdy	w	ciszy	przerywa nej	ich	pospieszny-
mi	oddecha mi	rozległo	się	skrzypienie	drzwi.
–	Ma musiu…



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Luca	 znieruchomiał,	 a	 Hannah	 gwał townie	 zerwa ła	 się	 na
nogi,	 popra wia jąc	 podcią gniętą	 do	 góry	 bluzę.	 Odwrócił	 się
i	 dojrzał	 w	 progu	 kilkuletniego	 chłopca.	Ma luch	miał	 ze	 sobą
misia	i	ziewa jąc,	przecierał	oczy.	Jej	syn.
–	 Co	 się	 sta ło,	 kocha nie?	 –	 Podeszła	 szybko	 i	 wzięła	 go	 na

ręce,	rzuca jąc	nerwowe	spojrzenie	w	stronę	Luki.	–	Nie	możesz
za snąć?
–	Mia łem	zły	sen.
–	Pójdziemy	na	górę,	Ja mie,	dobrze?
Ja mie.	Więc	tak	na zywał	się	mężczyzna	jej	życia.
Chłopczyk	przyglą dał	mu	się	z	za interesowa niem.
–	Kto	to	jest	ten	pan,	ma musiu?
–	 To	 pan,	 dla	 którego	 pra cuję,	 kocha nie.	 Musieliśmy…	 coś

omówić	–	dokończyła	i	zerknęła	na	Lucę,	tym	ra zem	ze	złością.
Dla czego	Hannah	nigdy	nie	powiedzia ła	mu,	że	ma	dziecko?
–	Wychodzisz?	–	za pyta ła,	głaszcząc	syna	po	włosach.
–	Za czekam	na	ciebie	–	odpowiedział	spokojnym	tonem.
Gdy	 była	 na	 górze,	 za sta na wiał	 się,	 czy	 jednak	 nie	 wyjść.

Hannah	była	matką,	a	w	 tej	 sytuacji	 jego	propozycja	brzmia ła
zupeł nie	niedorzecznie.	Nie	mógł	od	niej	wyma gać,	żeby	rzuciła
wszystko	i	przychodziła	do	ta kiego	czy	innego	hotelu,	by	pa ra -
dować	tam	w	seksownej	bieliźnie	i	kochać	się	z	nim	do	bia łego
rana.	Co	prawda	nie	przedsta wił	jej	swojej	propozycji	w	szcze -
gółach,	ale	Hannah	zna ła	go	na	tyle	dobrze,	by	wiedzieć,	co	się
kryje	pod	ha słem	romans.	Seks	bez	zbędnych	pytań	i	bez	zobo-
wią zań.	Tak	było	do	tej	pory.
Nic	dziwnego,	że	odmówiła.
Zły	 i	 sfrustrowa ny	opadł	na	ka na pę.	Nie	miał	pojęcia,	 jak	 to

wszystko	rozegrać.
Usłyszał	 kroki	 i	 spojrzał	 w	 stronę	 drzwi.	 Hannah	 zeszła	 po

schodach	i	wkroczyła	do	sa loniku	z	bla dą	i	opa nowa ną	twa rzą.



–	Dla czego	 nic	mi	 nie	 powiedzia łaś?	 –	 za pytał	 przyciszonym
głosem.
–	Nie	masz	żadnego	pra wa	mieszać	się	do	mojego	życia	pry-

watnego.	Ani	nic	o	nim	wiedzieć	–	doda ła.
–	Wspólny	weekend	chyba	jednak	dał	mi	ja kieś	pra wo?
Pokręciła	tylko	głową.
Stłumił	w	sobie	wybuch	gniewu.	Czuł	się	zdra dzony.
–	Opowiedz	mi	o	swoim	synu.
–	Dla czego?
–	Mam	fa talny	humor.
Spięta	do	tej	pory	Hannah,	rozluźniła	się	i	usia dła	na przeciw-

ko.
–	Co	chcesz	wiedzieć?
–	Ile	ma	lat?
–	Pięć.
–	Ojciec?
–	Wspomina łam	ci	o	moim	chłopa ku.
–	Nie	byliście	mał żeństwem?
–	Nie,	chociaż	pewnie	byśmy	się	pobra li,	gdyby	nie	zginął.
–	Jak	to	się	sta ło?
–	Wypa dek	motocyklowy.	Po	co	chcesz	to	wszystko	wiedzieć?

–	za pyta ła.
–	Nie	mam	pojęcia	–	przyznał.	–	Życie	mnie	za ska kuje,	od kąd

wylą dowa liśmy	na	wyspie.	Ty	mnie	też	za ska kujesz.
Musia ła	się	uśmiechnąć.
–	Ża łujesz,	że	przedsta wiłeś	mnie	jako	swoją	na rzeczoną?
Nie.	Niczego	 nie	 ża łował.	 Chciał	 więcej.	 Ale	 nie	 spodziewał

się,	że	dosta nie	aż	tyle.
Pomyślał	o	wielu	wieczorach,	gdy	siedzieli	do	późna	w	pra cy.

Powinna	mu	była	powiedzieć,	wtedy	zupeł nie	ina czej	by	ją	trak-
tował.	A	może	bała	się,	że	wca le	nie	oka zał by	się	empa tycznym
pra codawcą,	 tylko	wręczył	 jej	wypowiedzenie	 z	 informa cją,	 że
nie	speł nia	jego	oczekiwań.
–	Chyba	już	pójdę	–	powiedział	i	wstał.
Podniosła	głowę,	pa trząc	na	niego	ze	smutkiem,	którego	nie

rozumiał.	Przecież	to	ona	go	odrzuciła.	 Inna	spra wa,	że	gdy by
wiedział	 o	 jej	 synu,	 nigdy	 nie	 złożył by	 propozycji,	 z	 którą	 tu



przyszedł.
–	Do	jutra	–	powiedzia ła	przy	drzwiach.
Kiwnął	jej	ręką	i	powolnym	krokiem	ruszył	w	stronę	sa mocho-

du.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Hannah	sta ła	przed	 lustrem,	przyglą da jąc	się	bla dym	po licz-
kom	i	błyszczą cym	jak	w	gorączce	oczom.
Poprzedniego	 dnia	 Luca	 otrzymał	 mejl,	 który	 posta wił	 ją

w	 stan	 alertu.	 Andrew	 Tyson	 za prosił	 ich	 na	 kola cję.	 Oboje.
Była	przera żona,	a	 jednocześnie	podekscytowa na	perspektywą
spędzenia	wieczoru	w	 towa rzystwie	Luki.	 Ponownie	mia ła	wy -
stą pić	 w	 roli	 jego	 na rzeczonej,	 ale	 tym	 ra zem	 na prawdę	 nie
mia ła	 pojęcia,	 czego	 się	 spodziewać.	 Myśla mi	 wy biega ła
w	przód,	tworząc	najrozma itsze	scena riusze.
Matka	zerknęła	na	nią	z	cieka wością,	gdy	wreszcie	zeszła	do

sa lonu.
–	 To	 służbowa	 kola cja?	 –	 spyta ła	 sceptycznie.	 Szma ragdowa

sukienka	 z	 sa tyny	w	 niczym	 nie	 przypomina ła	 stan dardowego
zesta wu	skła da ją cego	się	z	wą skiej	spódnicy	do	kolan	i	je dwab-
nej	 bluzki.	 Hannah	 kupiła	 ją	 w	 przerwie	 na	 lunch	 i	 wyda ła
o	wiele	więcej	 pieniędzy	 niż	 na	 ja kikolwiek	 ciuch	 do	 tej	 pory,
ale	 uzna ła,	 że	 warto.	 Krój	 doskona le	 wydobywał	 wa lory	 jej
szczupłej	sylwetki,	a	kolor	przyjemnie	kontra stował	z	ja sną	cerą
i	złotymi	włosa mi.
–	Bardziej	spotka nie	towa rzyskie	–	odpowiedzia ła.
–	Randka?	–	za pyta ła	zdumiona	matka.
–	Może	–	za sta nowiła	się	Hannah	na	głos.	–	Ale	chyba	nie.
Dzisiejszy	wieczór	nie	będzie	romantyczną	randką,	lecz	kolej-

nym,	 być	 może	 już	 ostatnim	 egza minem	 dla	 Luki,	 a	 Hannah,
jako	jego	na rzeczona,	musia ła	zrobić	wszystko,	by	ten	egza min
zdał.
Dziś	rola	na rzeczonej	wyjątkowo	jej	cią żyła.	Nie	mogła	za po-

mnieć	ani	o	spędzonym	wspólnie	weekendzie,	ani	tym	bardziej
o	seksie	na	pla ży.	Kiedy	Luca	wreszcie	przejmie	ośrodki,	będzie
to	ozna cza ło	koniec	kłamstwa,	które	ich	połą czyło.
Mimo	 tych	 rozterek,	 serce	 podskoczyło	 jej	 ra dośnie,	 gdy	 za



oknem	mignęła	limuzyna	Luki.
–	Ekstra	 sa mochód	 –	 powiedział	 za chwycony	 Ja mie	 z	 nosem

przyklejonym	do	szyby.
–	 Bardzo	 ekstra	 –	 potwierdziła	 Hannah	 i	 poca łowa ła	 syna

w	policzek.	–	Będziesz	się	ładnie	za chowywał?
–	Będę	–	odrzekł,	ale	jego	oczy	na dal	śledziły	sa mochód,	który

za parkował	i	po	chwili	wyszedł	z	niego	Luca.
Za pukał	do	drzwi	i	Ja mie	wystartował	pierwszy,	aby	mu	otwo-

rzyć.
–	Masz	dla	mnie	prezent?
–	Ja mie,	nie	bądź	niegrzeczny.
–	 Oczywiście,	 że	mam	 –	 odparł	 niezra żony	 Luca	 i	 wyjął	 zza

pleców	ma lutką	torebkę,	w	której	był	model	sa mochodu,	podob-
nego	z	wyglą du	do	tego,	którym	wła śnie	przyjechał.
Ja mie	 otworzył	 usta	 ze	 zdumienia	 i	 wyją kał	 „dziękuję”,	 po

czym	pobiegł	z	powrotem	do	kuchni,	żeby	pochwa lić	się	bab ci
zdobyczą.
–	 Coś	 się	 sta ło?	 –	 za pytał	 Luka.	 Hannah	 sta ła	 w	 progu,	 nie

mniej	za skoczona	od	Ja miego.
–	Nic,	nic	–	powiedzia ła,	przełyka jąc	wzruszenie,	które	ścisnę-

ło	jej	gardło.	–	Nie	są dziłam,	że	będziesz	o	nim	pa miętał.
–	A	jednak	–	stwierdził.	–	Wyglą dasz	uroczo	–	dodał	i	Hannah

wstrzyma ła	oddech,	by	choć	przez	chwilę	na cieszyć	się	komple-
mentem.
–	Bawcie	się	dobrze	–	za woła ła	z	kuchni	Dia ne	 i	przyszła	po

chwili	za mknąć	za	nimi	drzwi.	Dostrzegł szy	jej	porozumiewaw-
czy	 uśmieszek,	 Hannah	 chwyciła	 płaszcz	 i	 pra wie	 wy pchnęła
Lucę	 za	 drzwi,	 nie	 chcąc,	 by	matka	 powiedzia ła	 coś,	 z	 czego
Hannah	będzie	musia ła	długo	się	tłuma czyć	albo,	co	gorsza,	za -
czerwieni	się	jak	burak.
–	 Dla czego	 Tyson	 nas	 za prosił?	 –	 za pyta ła,	 gdy	 siedzieli	 już

w	sa mochodzie?
–	Na	dobrą	spra wę	nie	wiem.	Powiedział	tylko,	że	chce	zjeść

z	nami	kola cję,	przedyskutować	pla ny	i	lepiej	nas	poznać.
Hannah	wpa dła	w	popłoch.
–	 Nie	 masz	 wra żenia,	 że	 za czął	 coś	 podejrzewać?	 Prawda

wciąż	może	wyjść	na	jaw.



Popa trzył	na	nią	z	powątpiewa niem.
–	Teraz	już	ra czej	dobrze	się	zna my	–	dodał	ła godnym	tonem.

Hannah	 za różowiła	 się	 pod	 nieco	 zbyt	 na tarczywym	 spojrze-
niem.
–	Ale	wciąż	może	za dać	pyta nie,	na	które	trudno	będzie	odpo-

wiedzieć.
–	 O	 za ręczyny?	 Pa miętam,	 że	 oświadczyłem	 ci	 się	 na	 wieży

Eiffla.
–	Och,	Luca,	nie	żartuj,	wiesz,	o	czym	mówię.
–	Słuchaj,	wiem,	 że	 jesteś	 już	 zmęczona	 tym	uda wa niem.	 Ja

też	mam	dość,	ale	dziś	będzie	ostatni	raz.	Mam	na dzieję,	że	Ty-
son	powie,	kto	przejmuje	ośrodki.
–	Co	ta kiego	się	między	wami	wyda rzyło?	Jak	to	możliwe,	że

nic	nie	koja rzy?	–	za pyta ła.
–	To	sta re	dzieje.
–	Nie	ta kiej	odpowiedzi	oczekiwa łam.
–	Przykro	mi,	ale	to	jedyna	odpowiedź,	jaką	mam.

Luca	widział,	 że	Hannah	 jest	 rozcza rowa na.	Ura ził	 ją	 swoją
obcesowością.	Ale	jak	miał	jej	powiedzieć	prawdę?	I	tak	już	za
dużo	wiedzia ła.	Poza	 tym	nie	chciał,	 żeby	współ czuła	mu	 jesz-
cze	 bardziej.	Nie	 zniósł by	 także	 słów	 potępienia.	 A	 tych	mógł
się	 spodziewać,	 bo	 Hannah	 była	 bardzo	 wrażliwa	 na	 punkcie
uczciwości.
Wyglą da ła	 dziś	 cudownie.	 Suknia	 idealnie	 przylega ła	 do	 jej

zgrabnego	 cia ła.	Gdy	 ją	 zoba czył,	 poczuł	 się	pra wie	 jak	przed
randką.	Kusiło	 go,	 by	 objąć	 ją	 i	 poca łować	na	 powita nie.	Naj-
chętniej	jednak	sięgnął by	do	zamka,	rozsunął	go	i	zoba czył,	jak
sukienka	opa da	na	podłogę,	odsła nia jąc	piękne	cia ło.
Nic	nie	było	w	sta nie	stłumić	pocią gu,	 jaki	do	niej	czuł.	Nie

zra ża ło	 go	 to,	 że	ma	 syna.	Ani	 to,	 że	 odrzuciła	 propozycję	 ro-
mansu.	 Tym	 ostatnim	 zyska ła	 sobie	 na wet	 większy	 sza cunek.
Nie	bała	się	powiedzieć,	że	oczekuje	od	związku	czegoś	więcej
niż	seksu.
To	on	się	bał.
Bał	się	za anga żować	i	było	mu	wstyd.	Jeszcze	się	nie	zda rzy-

ło,	by	strach	przed	czymś	go	powstrzymał.	Za czynał	od	niczego.



Biedny	chłopak	świeżo	po	studiach	i	bez	żadnych	koneksji.	Do
wszystkiego	 doszedł	 sam,	 tocząc	 po	 drodze	 ba ta lie,	 które	wy-
ma ga ły	ogromnej	odwa gi.	Dla czego	za czął	się	bać	akurat	teraz?
Wiedział	jednak,	o	co	chodzi.	Bał	się	odrzucenia,	gdy	Hannah

pozna	wreszcie	prawdę.
Limuzyna	za trzyma ła	się	przed	wejściem	eleganckiej	 restau-

ra cji,	do	której	za prosił	ich	Tyson.	Luca	pa trzył,	jak	Hannah	wy-
sia da	z	sa mochodu.	Bla de	policzki	zdra dza ły	na pięcie.
Podał	jej	ra mię.
–	Obiecuję,	że	to	ostatni	raz.
Spojrza ła	na	niego	smutnymi	ocza mi.
–	A	co,	jeśli	Tyson	za żą da	kolejnego	spotka nia?	Co,	jeśli	póź-

niej	 będzie	 chciał	 przyjechać	 na	 otwarcie	 ośrodków?	Kto	wie,
czy	nie	oczekuje	za proszenia	na	ślub?
–	 Nic	 ta kiego	 się	 nie	 wyda rzy,	 a	 za	 kilka	 tygodni	 możemy

ogłosić,	że	zerwa liśmy	za ręczyny.
–	Och!	–	wyją ka ła	za skoczona.	–	Rzucisz	mnie	dla	kolejnej	mo-

delki?	Ja kie	to	typowe.
–	Jeśli	wolisz,	powiemy,	że	to	ty	mnie	zosta wiłaś.	Osta tecznie

za	to,	w	co	cię	wplą ta łem,	i	tak	mi	się	na leży.
Uśmiechnęła	 się	 sła bo,	ale	Luce	wca le	nie	było	do	 śmiechu.

Rozma wia li	o	fikcyjnym	na rzeczeństwie,	a	mimo	to	czuł,	że	fik-
cyjne	 rozsta nie	 będzie	 czymś	 rzeczywistym	 i	 przyniesie	 mu
cierpienie.	Nie	chciał	tego	tak	kończyć.
–	Powinniśmy	wejść	–	przypomnia ła	mu	Hannah	i	zrobiła	krok

na przód.

Podekscytowa nie,	 ja kie	 towa rzyszyło	przygotowa niom	do	ko-
la cji,	 ulotniło	 się.	 Hannah	 czuła	 zmęczenie	 i	 smutek,	 a	 także
dziwną	 pustkę.	Nie	 chcia ła	 uda wać	 za kocha nej.	 Chcia ła,	 żeby
Luca	 na prawdę	 ją	 kochał.	 Za miast	 tego	 jednak	 za oferował	 jej
układ.	I	nic	w	za mian.	Nie	chciał	jej	opowiedzieć,	co	kryło	się	za
dziwną	transakcją	z	Tysonem.	Wyraźnie	dał	do	zrozumienia,	że
nie	ma	pra wa	wtrą cać	się	ani	na wet	za da wać	pytań.
Restaura cja	była	cichym	miejscem	ze	stolika mi	da ją cymi	go-

ściom	 dużo	 prywatności.	 Przypomina ła	 tę,	 w	 której	 po	 raz
pierwszy	jedli	kola cję.	Tego	wieczora,	gdy	Luca	za brał	ją	do	bu-



tiku	Dia vola.	Za nim	wszystko	się	za częło.
–	Luca,	Hannah!	–	Melodyjny	głos	Tysona	dobiegł	ich	z	rogu

sali.
Ra mię	Luki	otoczyło	jej	ta lię	i	równym	krokiem	ruszyli	w	stro-

nę	czeka ją cego	na	nich	mężczyzny.
Tyson	wycią gnął	rękę	i	po	sekundzie	wa ha nia	Luca	przywitał

się	z	nim.
–	Andrew,	miło	cię	znowu	widzieć.	–	Jednak	ton,	ja kim	wypo-

wiedział	te	słowa,	był	zbyt	oficjalny,	by	można	go	uznać	za	przy-
ja zny.
Usiedli	 przy	 stole,	 na	 którym	 poja wił	 się	 szampan	 i	 smukłe

kieliszki.
–	To	na	wa szą	cześć	–	wyja śnił	Tyson.	–	Usta liliście	 już	datę

ślubu?	–	za pytał	 i	Hannah	zerknęła	na	Lucę,	 jakby	chcia ła	po-
wiedzieć	„a	nie	mówiłam?”.
–	 Czerwiec	 –	 powiedział	 pewnym	 głosem	 Luca.	 –	 Podobno

czerwcowe	mał żeństwa	są	najszczęśliwsze.
–	Tak	szybko?	Wystarczy	wam	cza su,	żeby	wszystko	za pla no-

wać?
Hannah	w	myślach	przyzna ła	mu	ra cję.	Dwa	miesią ce	to	nie-

wiele.
–	Wystarczy.	Dzięki	kontaktom	Luki	można	wiele	rzeczy	za ła -

twić	bardzo	szybko	–	powiedzia ła.
–	Och,	tego	jestem	pewien.	–	Andrew	przyglą dał	im	się	bacz-

nie,	 lecz	 po	 chwili	 jego	 wyraz	 twa rzy	 zmienił	 się	 na	 bardziej
przyja zny.
–	 Za	 mał żeństwo!	 –	 powiedział,	 wznosząc	 do	 góry	 kieliszek

wypeł niony	perlistym	 trunkiem.	 –	 I	 rodzinę…	 I	 prawdziwą	mi-
łość,	rzecz	 ja sna	–	dokończył.	–	Pla nujecie	dzieci?	Wiem,	że	to
bardzo	 osobiste	 pyta nie…	 –	 za wiesił	 głos	 Tyson,	 gdy	 odsunął
kieliszek	od	ust.
–	Dwójkę,	może	na wet	trójkę	–	powiedział	Luca	swobodnie.
–	Dla czego	nie	czwórkę?	–	za pyta ła	Hannah	nieco	uszczypli-

wie.
–	Dla	ciebie	wszystko,	najdroższa	–	odparł	Luca	i	cmoknął	ją

w	policzek.
Powinna	się	rozzłościć,	ale	w	tej	sa mej	chwili	zoba czyła	ocza -



mi	wyobraźni	 Lucę	 z	 ciemnowłosym	 trzylatkiem	niesionym	na
ba ra na	i	siebie	z	wózkiem	podczas	rodzinnego	spa ceru.	Musia ła
za mrugać	powieka mi,	by	strzą snąć	z	siebie	to	cał kiem	przyjem-
ne	wyobra żenie.	Tak	bardzo	chcia ła,	żeby	to	wszystko,	o	czym
teraz	mówili,	ona	i	Luca,	było	prawdziwe.
Luca	uśmiechał	się	do	niej,	jakby	rzeczywiście	był	za kocha ny,

kilka	 razy	 położył	 dłoń	 na	 jej	 dłoni,	 na wet	 dał	 jej	 spróbować
swojego	deseru.	Był	tak	wia rygodny,	że	na wet	ona	była by	w	sta -
nie	uwierzyć	w	wymyśloną	przez	niego	baśń.
Pod	koniec	posił ku	jej	nerwy	były	już	tak	na pięte,	że	z	ledwo-

ścią	 mogła	 się	 skoncentrować	 na	 rozmowie.	 Kiedy	 przyszedł
kelner	z	ra chunkiem,	nie	wytrzyma ła	i	wymknęła	się	na	chwilę
do	toa lety.	Popra wiła	ma kijaż	i	spróbowa ła	się	uśmiechnąć,	ale
jej	bla de	policzki	i	przyga szone	spojrzenie	zdra dza ły	stres.
Wróciła,	gdy	Luca	wymieniał	pożegnalny	uścisk	z	Tysonem.
Hannah	poda ła	mu	rękę.
–	Odezwę	się	wkrótce	–	powiedział	Tyson	i	z	uśmiechem	igra -

ją cym	na	ustach	wyszedł.
–	 Jeszcze	 nie	 podjął	 osta tecznej	 decyzji?	 –	 spyta ła	 Hannah,

gdy	sta li	na	zewnątrz,	czeka jąc	na	limuzynę.
–	Nie,	 ale	myślę,	 że	 to	 już	 przesą dzone	 –	 odparł,	 otwiera jąc

przed	nią	drzwi	sa mochodu.
–	Więc	dla czego	chciał	się	z	nami	zoba czyć?
–	Może	musiał	się	upewnić,	że	postą pił	słusznie.
–	Przynajmniej	mamy	to	już	za	sobą	–	powiedzia ła	z	ulgą.
–	Nie	podoba ło	ci	się	to	wszystko	–	stwierdził,	a	w	jego	głosie

za brzmia ła	nuta	rozcza rowa nia.
–	Jestem	zmęczona	uda wa niem.
Nie	była	 to	 jednak	cała	prawda.	Na gle	poczuła,	 że	 chce	mu

powiedzieć,	jak	się	czuje.
–	Nie	chodzi	tylko	o	to.	Nie	chcę	uda wać	przy	tobie.
Luca	 milczał,	 obserwując	 miga ją ce	 za	 oknem	 domy,	 pla ce

i	przechodniów.	Po	dłuższej	chwili,	za częła	się	za sta na wiać,	czy
przypadkiem	nie	obra ziła	go	swoją	szczerością.
–	 Hannah	 –	 powiedział,	 odwra ca jąc	 się	 w	 jej	 stronę.	 Ciepła

dłoń	objęła	policzek,	po	którym	potoczyła	 się	 łza.	 –	Nie	płacz,
proszę.	Nie	mogę	znieść	na wet	myśli,	że	dzieje	ci	się	krzywda	–



dodał	zduszonym	szeptem	i	poca łował	ją.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Otworzyła	 usta,	 ulega jąc	 sile	 poca łunku.	 Palce	 za cisnęły	 się
na	jego	karku,	przycią ga jąc	go	ku	sobie.	Tak	bardzo	jej	pra gnął.
Jak	żadnej	innej	kobiety	na	świecie.
–	 Luca…	 –	 wyszepta ła	 z	 cichym	westchnieniem	 i	 poczuł,	 że

podniecenie	za pa nowa ło	nad	jego	cia łem	i	umysłem.	Niecierpli-
we	 dłonie	 błą dziły	 po	 sa tynowej	 sukni,	 ba da jąc	 uwodzicielską
krą głość	bioder	i	smukłość	długich	nóg.
Limuzyna	 za częła	 zwalniać	 i	 Hannah	 oszołomiona	 wyrwa ła

się	z	uścisku	Luki.
–	 To	mój	 dom…	 –	 powiedzia ła,	 ale	 przycią gnął	 ją	 znowu	 do

siebie	i	łapczywie	ca łował.	–	Nie	mogę,	Luca…
–	Możesz…
Za śmia ła	się	cicho.
–	Ale	czy	to	dobry	pomysł?
Wziął	 głęboki	 oddech.	 Miał	 na dzieję,	 że	 pożar,	 który	 tra wił

jego	cia ło,	osłabnie.
–	Nie	znam	lepszego.
–	Mówiłam	ci	już,	że	nie	chcę	romansu.
Opuścił	głowę.	Chciał	jej	powiedzieć,	czego	sam	chce,	ale	też

nie	był	pewien.
–	Może	po	prostu	spróbujemy	i	zoba czymy,	co	z	tego	wyjdzie.
Hanna	wpa trywa ła	się	w	niego.	Z	łydką	opartą	na	jego	udzie,

za różowionymi	policzka mi,	wilgotnymi,	na	wpół	otwartymi	usta -
mi	 i	pa sma mi	 ja snych	włosów,	opa da ją cymi	na	skronie,	wyglą -
da ła	tak	pocią ga ją co,	że	miał	ochotę	ca łować	ją	bez	końca.
–	Ale	co	to	zna czy?	–	dopytywa ła.
–	Nie	wiem	jeszcze.	Wiem	tylko	tyle,	że	nie	chcę	cię	stra cić.

Zresztą	 większość	 ludzi	 nie	 za czyna	 związku	 od	 omówienia
wszystkich	szczegółów.
–	To	prawda	–	przyzna ła.	–	Czy	to	zna czy,	że	rozwa żasz	zwią -

zek?



–	Tak	–	powiedział,	choć	przyszło	mu	to	z	trudem.
–	I	chcesz	spróbować?	Zoba czyć,	co	będzie	da lej?
–	Dokładnie.
Uśmiechnęła	się	skromnie.
–	A	za tem	zgoda.
–	 Co	 powiemy	 Ja miemu?	 –	 za pytał	 przytomnie,	 gdy	Hannah

w	pośpiechu	otwiera ła	drzwi.
–	Wytłuma czę	mu,	 że	 jesteś	dla	mnie	kimś	ważnym.	Zresztą

już	cię	polubił.
Na	palcach	wspięli	 się	na	piętro	 i	Hannah	najpierw	zajrza ła

do	syna.	Spał	spokojnie.	Potem	za prowa dziła	Lucę	do	swojej	sy-
pialni.	Była	nieduża,	ale	pa nował	w	niej	idealny	porzą dek.	Luca
na	pewno	nie	był	przyzwycza jony	do	ta kich	domów	jak	jej.
Jakby	wyczuwa jąc	oba wę,	ujął	jej	twarz	w	obie	dłonie.
–	Za leży	mi	tylko	na	tobie,	pewnego	dnia	w	to	uwierzysz.
–	Może	mnie	przekonasz?	–	mruknęła	i	Luca	speł nił	jej	życze-

nie.

Tydzień	później	Luca	wymienił	z	Tysonem	finalny	uścisk	dło-
ni.	 Ten,	 na	 którym	 najbardziej	 mu	 za leża ło.	 Obydwaj	 złożyli
podpisy	 pod	 umową	 i	 ośrodki	 Tysona	 oficjalnie	 sta ły	 się	 jego
wła snością.
–	Muszę	przyznać,	że	twoja	koncepcja	była	imponują ca.	Mam

na dzieję,	że	szybko	zrealizujesz	pla ny.
Luca	uśmiechnął	się	z	obowiązku.
–	Stephen	mówił,	 że	kogoś	mu	przypominasz	–	za uwa żył	Ty-

son,	biorąc	z	wiesza ka	płaszcz.	–	Ale	chyba	nie	spotka liśmy	się
wcześniej,	prawda?
Luca	cały	się	za gotował.	Najchętniej	wykrzyczał by	wstręt ne-

mu	 starcowi	w	 twarz,	 co	 o	 nim	myśli.	 Przypomniał	 sobie,	 jak
sta li	 na przeciwko	 siebie.	 Za pa miętał	 hardy	 wyraz	 tych	 ła god-
nych	teraz	brą zowych	oczu.	I	duszą cy	za pach	lilii	w	wa zonie	na
koryta rzu.	Za raz	potem	Tyson	za mknął	mu	drzwi	przed	nosem.
–	Nie	są dzę	–	odpowiedział.	–	Pozna liśmy	się	dopiero	na	wy-

spie.
Tyson	wyszedł	i	Luca	niewidzą cym	spojrzeniem	wpa trywał	się

w	świeżo	podpisa ną	umowę.	Przez	chwilę	wyobra żał	 sobie,	 że



za pomina	 o	 Tysonie,	 za biera	 się	 do	 pra cy,	 a	 po	 ja kimś	 cza sie
ośrodki	 odnotowują	 spekta kularny	 sukces.	 Najważniejsze,	 że
odzyskał	to,	co	mu	się	na leża ło.
Po	chwili	 jednak	za cisnął	pięści	 tak	mocno,	aż	 za bola ło.	Nie

mógł	pozwolić,	by	Tyson	wywinął	się	z	tego	tak	ła two.	Z	ponu-
rym	uśmiechem	usiadł	za	biurkiem	i	sięgnął	po	słuchawkę.	Na -
deszła	pora,	by	wykonał	parę	telefonów.

Hannah	niemal	ta necznym	krokiem	przemierza ła	ulicę,	kieru-
jąc	 się	 w	 stronę	 metra.	 Odkąd	 ona	 i	 Luca	 obieca li	 sobie,	 że
spróbują	czegoś	więcej	niż	romansu,	choć	żadne	z	nich	dokład-
nie	nie	wiedzia ło,	do	czego	to	wszystko	zmierza,	Hannah	ema -
nowa ła	 szczęściem.	 Nie	 musia ła	 już	 ukrywać	 uczuć,	 a	 i	 Luca
wyda wał	się	pogodniejszy	niż	zwykle.	Wspólnie	spędza ny	czas
utwierdził	ją	w	przekona niu,	że	wszystko	idzie	świetnie.	Możli-
we,	że	wciąż	skrywał	przed	nią	 ja kieś	sekrety,	ale	któż	 ich	nie
miał?	Z	cza sem	odwa ży	się	 jej	opowiedzieć	więcej,	musia ła	po
prostu	być	cierpliwa.
Spokojna	i	za dowolona	za sia dła	przy	oknie	i	rozglą da ła	się	po

wa gonie.	 Większość	 pa sa żerów	 przeglą da ła	 telefony,	 ale	 byli
i	tacy,	którzy	za topili	nosy	w	rozłożonych	płachtach	ga zet.	Spoj-
rzenie	 leniwie	prześlizgiwa ło	się	po	na główkach,	gdy	na gle	 jej
uwa gę	przykuł	krzyczą cy	czerwienią	tytuł.	„Ośrodki	wypoczyn-
kowe	Tysona	w	likwida cji”.
Za mruga ła,	 pewna,	 że	 źle	 odczyta ła.	 Ale	 gdy	 przyjrza ła	 się

uważniej,	 litery	 na dal	 ukła da ły	 się	 w	 taką	 samą	 informa cję.
Dyskretnie	pochyliła	nieco	do	przodu,	by	przeczytać	więcej.

„Luca	Moretti,	 nowy	wła ściciel	 sieci	 ośrodków	wypoczynko-
wych	Tysona,	za szokował	branżę	nieruchomości,	informując,	że
za mierza	 za mknąć	 wszystkie	 z	 sześciu	 ośrodków.	 Poproszony
o	komentarz	odmówił	na szemu	reporterowi	odpowiedzi”.

Hannah	oparła	się,	czując	za męt	w	głowie.	To	niemożliwe,	ga -
zeta	musia ła	 coś	 pokręcić	 albo	 specjalnie	 za mieściła	 niepraw-
dziwą	wia domość.	W	 dzisiejszych	 cza sach	 to	 powszechne,	 po-
myśla ła	 Hannah	 z	 na dzieją.	 Luca	 za mierzał	 wyremontować
ośrodki,	przecież	widzia ła	pla ny	na	wła sne	oczy.



Jednak	 złe	 przeczucie	 nie	 opuszcza ło	 jej,	 gdy	weszła	 do	 bu-
dynku	Moretti	Enterprises	i	wsia dła	do	windy.	Na	piętrze	pa no-
wa ła	cisza,	ale	w	ga binecie	Luki	świeciło	się	świa tło.
Rzuciła	 torebkę	 na	 swoje	 biurko	 i	 dla	 porządku	 za puka ła

w	uchylone	drzwi.
Luca	 siedział	 przy	 swoim	 biurku	 z	 ocza mi	 skierowa nymi	 na

ekran	komputera.	Zerknął	na	nią	i	przywitał	się,	jak	zwykle.
–	Przeczyta łam	dziś	w	ga zecie	coś	niebywa łego	–	powiedzia ła

i	Luca	domyślił	się,	że	już	wie.
–	Tak?
–	Pisa li,	że	za mierzasz	za mknąć	ośrodki	Tysona,	 i	 to	na tych-

miast.
Mia ła	 na dzieję,	 że	 Luca	 machnie	 ręką.	 Chcia ła,	 by	 wziął	 ją

w	 ra miona	 i	 po wiedział,	 że	 to	 nieprawda.	 Zna ła	 go	 przecież,
włożył	tyle	wysił ku	w	przygotowa nie	projektu.
–	Luca?	–	przerwa ła	nieznośne	milczenie.
–	To	prawda	–	przyznał	obojętnym	tonem.	–	Za mykam	ośrodki.
–	Ale	dla czego?	Czy	coś	poszło	nie	tak?	Odkryłeś	coś,	co	unie-

możliwia	remont?
–	Nie,	są	tylko	trochę	za niedba ne.
–	Więc	dla czego?
Wziął	głęboki	oddech	i	oparł	ręce	na	biurku.	Jego	spojrzenie

było	opa nowa ne,	choć	dało	się	w	nim	dojrzeć	głęboko	skrywa ne
emocje.
–	Prawda	jest	taka,	że	od	początku	pla nowa łem	je	za mknąć.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

–	Ta	decyzja	nie	ma	nic	wspólnego	z	nami	–	za strzegł.
Hannah	była	wyraźnie	zdruzgota na.	Mógł	tego	uniknąć,	gdy-

by	wcześniej	powiedział	jej	prawdę.
–	A	z	czym?	–	za pyta ła	przytomnie.
–	To	sta ra	spra wa	między	mną	a	Tysonem.
–	Więc	od	sa mego	początku	chodziło	o	zemstę?
–	Ja	to	na zywam	spra wiedliwością	–	popra wił	Luca.
Widzia ła,	jak	jego	dłonie	za ciska ją	się	w	pięści	i	z	trudem	roz-

prostowują.
–	 Spra wiedliwość?	 Ale	 co	 ta kiego	 zrobił	 ci	 Andrew	 Tyson?

I	dla czego	na wet	tego	nie	pa mięta?
Luca	wpa trywał	się	w	nią	dłuższą	chwilę,	po	czym	powoli	wy-

cedził:
–	Jest	moim	ojcem.
–	Nic	z	tego	nie	rozumiem	–	powiedzia ła	bezradnie.
–	 Matka	 była	 pokojówką	 w	 ośrodku	 Tysonów	 na	 Sycylii.

Uwiódł	ją,	a	kiedy	za szła	w	cią żę,	obiecał	się	z	nią	ożenić.	Wró-
ciła	więc	do	swojej	wioski	szczęśliwa,	że	niedługo	wezmą	ślub.
Hannah	zbla dła.
–	Nigdy	więcej	się	nie	poja wił?	–	wyszepta ła.
–	Czeka ła	na	niego	sześć	lat.	Najpierw	pisał	 listy,	obiecywał,

że	 niedługo	 za bierze	 ją	 ze	 sobą.	 Potem	 na wet	 listy	 przesta ły
przychodzić.
Luca	ukrył	twarz	w	dłoniach,	ale	po	chwili	opa nował	się	i	mó -

wił	da lej.
–	Masz	pojęcie,	jak	to	jest	wychowywać	się	bez	ojca	w	ta kiej

za pa dłej	 dziurze?	Matkę	 wyzywa no	 na	 ulicy	 od	 dziwek.	Mnie
też	nie	traktowa no	o	wiele	lepiej.	Nie	mieliśmy	pieniędzy,	żeby
stamtąd	wyjechać,	 zresztą	 ona	wciąż	 żyła	 obietnica mi	 Tysona
i	 liczyła,	że	pewnego	dnia	poja wi	się,	niczym	ksią żę	na	bia łym
ruma ku…



Luca	 roześmiał	 się	 gorzko.	 Potem	 wstał	 i	 za czął	 nerwowo
przecha dzać	się	po	ga binecie.
–	Co	się	sta ło	później,	po	tych	sześciu	la tach?
Wspomnienia	odżywa ły	w	jego	myślach,	budząc	demony	prze-

szłości,	o	których	całe	życie	sta rał	się	za pomnieć.
–	Posta nowiła	go	odszukać.	Dowiedzia ła	 się,	kiedy	wra ca	na

Sycylię,	 i	 poszliśmy	 do	 jego	 domu	 w	 Pa lermo.	 Ra zem.	 –	 Za -
mknął	oczy,	czując,	 jak	jego	serce	przeszywa	gwał towny	ból.	–
Sta liśmy	w	 koryta rzu,	wpuszczeni	 przez	 służą cą.	 Po	 piętna stu
minutach	zszedł	na	dół	 i	ka zał	nam	się	wynosić.	Matka	na wet
nie	zdą żyła	mu	powiedzieć,	jak	mam	na	imię.	Ani	razu	na	mnie
nie	spojrzał,	po	prostu	wypchnął	nas	na	zewnątrz,	krzycząc,	że-
byśmy	się	tu	więcej	nie	poka zywa li.
–	Nie…	–	powiedzia ła	tylko	Hannah,	otwiera jąc	ze	zdumienia

usta.
–	Myślisz,	że	kła mię?
–	Nie,	tylko	wprost	nie	mogę	uwierzyć,	że	ktoś	taki	jak	on	był-

by	zdolny…
Luca	parsknął	pogardliwym	śmiechem.
–	Przecież	go	nie	znasz?	Może	 i	wyglą da	na	sympa tycznego,

ale	wnętrze	ma	pa skudne.	Za wsze	wiedzia łem,	że	to	skończony
łajdak.
Hannah	 umilkła,	 musia ła	 uporać	 się	 z	 emocja mi,	 które	 ją

wręcz	obezwładniły.
–	Więc	przez	cały	ten	czas	czeka łeś	tylko	na	oka zję,	by	się	na

nim	odegrać?	Przejąć	dzieło	jego	życia	i	obrócić	je	w	ruinę?
Luca	 spojrzał	 na	 nią	 z	 niedowierza niem.	Na wet	 po	 doborze

słów	widział,	 że	stoi	po	stronie	Tysona.	Nigdy	nikt	nie	stał	po
jego	stronie,	tak	było	i	tym	ra zem.
–	Tak	było	–	odparł	hardo.	–	Odkąd	skończyłem	pięć	lat	i	sta -

ną łem	 w	 jego	 koryta rzu.	 Za pa mięta łem	 tę	 jego	 wykrzywioną
twarz	i	wstrętny	za pach	lilii.
Hannah	była	bliska	pła czu.
–	Och,	Luca…
Odsunął	się	o	krok.
–	Nie	chcę	twojego	współ czucia.
–	Po	prostu	sta ram	się	zrozumieć.



–	Nie	wiem,	czemu	drą żysz	ten	temat.	To	niczego	nie	zmienia
między	nami.	Na dal	chcę	z	tobą	być.	–	Wsunął	dłoń	do	kieszeni.
Objął	palca mi	pudełeczko	z	pierścionkiem	dla	niej.	Przecież	nie
kupił by	go,	gdyby	nie	traktował	jej	poważnie.
Hannah	sta ła	w	milczeniu,	kręcąc	głową.	W	oczach	mia ła	łzy.

Pa trzyła	na	niego,	jakby	był	kimś	zupeł nie	obcym.
–	Hannah,	proszę…
Wytarła	łzy	ścieka ją ce	po	policzkach.
–	Czy	wiesz,	 dla czego	Andrew	Tyson	włożył	 tyle	 pra cy	w	 te

ośrodki?	 Dla czego	 jego	 syn	 został	 leka rzem,	 a	 córka	 wybra ła
farma cję?
Luca	spojrzał	zdziwiony,	a	jego	oczy	niebezpiecznie	się	zwęzi-

ły.
–	Nic	a	nic	mnie	to	nie	obchodzi.
–	 Jego	 najmłodsza	 córka	 umarła	 na	 bia łaczkę,	 ma jąc	 cztery

lata	 i	 każde	 z	nich	 ina czej	 za reagowa ło	na	 jej	 śmierć.	To	była
twoja	siostra	przyrodnia,	Luca.
–	Nie	waż	się…	–	ostrzegł,	ale	Hannah	mu	przerwa ła.
–	Nie	chcę,	żebyś	cią gle	żył	przeszłością.	To	cię	kiedyś	znisz-

czy.	Pomyśl	choćby	o	 tych	wszystkich	 ludziach,	którzy	pra cują
w	 ośrodkach.	 Nie	 są	 przecież	 niczemu	 winni.	 Mia łeś	 świetne
pla ny.	To	one	poka za ły	mi,	że	jesteś	wizjonerem.	Kimś,	kto	chce
tworzyć	lepszą	przyszłość,	a	nie	tylko	myśleć	o	zysku.	W	ta kim
człowieku	się	za kocha łam.
Luca	za śmiał	się.
–	Za kocha łaś	się	we	mnie	z	powodu	ja kiegoś	projektu?
–	Częściowo	tak.	Na	pewno	nie	za kocha ła bym	się	w	kimś,	kto

pała	żą dzą	zemsty.
–	Więc	sta wiasz	mi	ultima tum?
–	 Po	 prostu	 proszę,	 żebyś	 przemyślał	 swoją	 decyzję.	 Nie	 ze

względu	 na	 Tysona,	 jego	 dzieci	 czy	 na wet	 tych	 pra cowników.
Zrób	to	dla	siebie.
Nie	był	pewien,	czy	dobrze	rozumie.
–	Chcesz	powiedzieć,	 że	 jeśli	nie	 zmienię	decyzji,	 odejdziesz

ode	mnie?	–	Wściekły	wyszarpnął	z	kieszeni	pudełeczko	i	cisnął
je	na	biurko.	–	Mia łem	za miar	dać	ci	to	dzisiaj.	–	Kiwnął	głową
w	stronę	drobia zgu,	który	potoczył	się	po	bla cie.	–	Chcia łem	się



z	tobą	ożenić.
Hannah	 za marła	 w	 bezruchu.	 Luca	 nie	 śmiał	 na wet	 na	 nią

spojrzeć.	Wiedział,	jak	fa talnie	to	wszystko	wyglą da.
Potem	podeszła	bliżej	i	wzięła	pudełeczko.	Otworzyła	je.
–	Mój	Boże,	jaki	piękny	–	wyszepta ła.
Sekundę	potem	wieczko	za trza snęło	się	i	Luca	drgnął.
–	Rozumiem	twoje	uczucia,	ale	to,	co	za pla nowa łeś…	Nie	da -

ła bym	sobie	z	 tym	rady.	–	Westchnęła	ciężko.	–	 Jesteś	 lepszym
człowiekiem,	 niż	 ci	 się	 zda je,	 i	 kocham	 cię	 nad	 życie,	 ale	 na -
prawdę	nie	mogę	za	ciebie	wyjść.
Odsta wiła	szka tuł kę	z	pierścionkiem,	odwróciła	się	i	wybiegła

z	ga binetu.
Wyciera jąc	 łzy,	 chwyciła	 płaszcz	 i	 torebkę.	Nie	mogła	 tu	 zo-

stać.	Za	bardzo	go	kocha ła,	a	jednocześnie	świa domość,	że	ni-
czego	się	nie	domyśla ła,	nie	da wa ła	jej	spokoju.	Czuła	tylko,	że
coś	 jest	 nie	 tak.	 Że	 ta jemnica,	 którą	 skrywa	 Luca,	 musi	 być
czymś	dla	niego	ważnym.	Nie	są dziła	jednak,	że	dokopie	się	do
ta kiego	 na tężenia	 niena wiści,	 żą dzy	 zemsty	 i	 za pa mięta łości,
która	ka za ła	mu	obrócić	w	pył	to,	o	co	z	ta kim	uporem	walczył.
Łka jąc,	dobiegła	do	windy.	Gdy	zna la zła	się	na	ulicy,	nie	wie-

dzia ła,	dokąd	iść	ani	co	ze	sobą	zrobić.	Jej	życie	rozpa dło	się	na
drobne	ka wał ki.	Prawdopodobnie	stra ciła	też	pra cę.	I	Luca	nie-
wątpliwie	przyłożył	do	tego	rękę.

Luca	stał	nieruchomo	przez	dobre	pięć	minut.
Hannah	 go	 zosta wiła.	 Czyż	 nie	 tego	 się	 wła śnie	 oba wiał?

Przecież	powiedział	jej,	że	związki	nie	są	warte	ryzyka.	Mimo	to
w	pewnej	chwili	chciał	spróbować.	I	zrobił	to.	A	że	poniósł	klę-
skę…
Furia	przetoczyła	się	przez	jego	myśli,	powodując	tylko	więk-

sze	cierpienie.	Nie	mia ła	pra wa	go	osą dzać	ani	sta wiać	mu	żad-
nych	żą dań.	Nie	mia ła	pojęcia,	jak	strasznie	się	czuł,	gdy	Tyson
wypchnął	go	za	drzwi	ra zem	z	matką.
Telefon	w	jej	ga binecie	rozdzwonił	się,	ale	Luca	nie	odebrał,

czeka jąc,	 aż	 Hannah	 przełą czy	 rozmowę.	 Dopiero	 po	 chwili
przypomniał	sobie,	że	nie	ma	jej	w	biurze.
–	Andrew	Tyson	jest	na	dole,	chce	się	z	panem	widzieć	–	po-



wiedzia ła	recepcjonistka.
–	Tyson?	–	za pytał	z	niedowierza niem.
Czyżby	 jego	 rodzony	 ojciec	 przyszedł	 upominać	 się	 o	 swoje

ośrodki?	Mógł	go	teraz	posłać	do	wszystkich	dia błów	i	już	miał
wydać	 polecenie	 recepcjonistce,	 ale	 coś	 go	 powstrzyma ło.
Chciał	zoba czyć	go	na	kola nach	i	usłyszeć,	 jak	bła ga	o	zmia nę
decyzji.
–	Poproś	go	–	rzucił	krótko	i	rozłą czył	się.
Gdy	otworzyły	się	drzwi	i	sta nął	w	nich	Andrew	Tyson,	Luca

ze	 zdziwieniem	 za uwa żył,	 jak	 bardzo	 się	 posta rzał	 przez	 tych
kilka	dni.	Wszedł	lekko	przygarbiony,	sta wia jąc	powolne	kroki.
Jowialny	uśmiech	gdzieś	zniknął.
Sta nął	 przed	 Lucą	 i	 uniósł	 nieco	 głowę,	 by	 spojrzeć	 mu

w	twarz.
–	Wiem	już,	kim	jesteś	–	powiedział,	a	w	jego	głosie	pobrzmie-

wał	smutek.
Luca	nie	zmieszał	się	tak	bezpośrednim	wyzna niem.
–	Czyżby?	–	za pytał.
–	Tak.	–	Andrew	za czerpnął	powietrza.	–	Jesteś	moim	synem.
–	Nigdy	nie	byłem	dla	ciebie	synem	–	odparł	sta nowczo.
–	Masz	ra cję	–	powiedział	Andrew	i	minął	go,	wchodząc	da lej

do	 ga binetu.	 Sta nął	 przy	 wysokich	 oknach,	 obserwując	 za tło-
czone	o	tej	porze	ulice	w	dole.	–	Dobrze	sobie	pora dziłeś	w	ży-
ciu	–	stwierdził.
–	 Nie	 za wdzięczam	 tego	 tobie	 –	 prychnął	 Luca	 i	 za wstydził

się.	To	było	dziecinne.	–	Co	cię	sprowa dza?	–	za pytał.	–	I	jak	się
dowiedzia łeś,	kim	jestem?
–	Chyba	od	dawna	 już	 to	 podejrzewa łem	 –	 odrzekł	 i	 zwrócił

się	twa rzą	do	Luki.	–	A	w	każdym	ra zie	ja kaś	część	mnie,	która
bardzo	się	wstydzi	tego,	co	zrobiłem.
–	 Teraz	 się	wstydzisz?	 Trzydzieści	 lat	 po	 fakcie?	 –	 Za wrza ło

w	nim.
–	Wiem,	że	teraz	to	niewiele	zmieni.
–	Masz	ra cję,	to	nic	nie	zmieni.
–	 I	 przykro	mi	 z	 tego	powodu,	 co	 też	pewnie	niewiele	 teraz

dla	ciebie	zna czy.	–	Luca	nie	mógł	w	to	uwierzyć,	ale	oczy	An-
drew	 Tysona	 były	 wilgotne.	 –	 Jestem	 potwornym	 hipokrytą,



Luca.	To	dobrze,	że	zdecydowa łeś	się	za mknąć	ośrodki.
Luca	omal	nie	otworzył	ust	ze	zdumienia.	Jak	to	dobrze?
–	Nie	mówisz	chyba	poważnie?
–	Są dzisz,	że	cię	okła muję?
–	 Czemu	 nie.	Wziąwszy	 pod	 uwa gę,	 że	 przez	 trzydzieści	 lat

nie	 podją łeś	 na wet	 jednej	 próby,	 by	 skontaktować	 się	 ze	mną
albo	matką?	Wiesz,	że	popeł niła	sa mobójstwo?	–	Nie	wa hał	się
ani	chwili.	Był	tak	rozsierdzony,	że	ledwie	nad	sobą	pa nował.	–
Mia łem	czterna ście	lat,	gdy	się	za biła.
Tysonowi	 posza rza ła	 twarz.	 Wyglą dał,	 jakby	 mu	 bra kowa ło

tchu.
–	Nie	wiedzia łem	–	wyją kał	zszokowa ny.
–	Jeśli	 tak	ża łowa łeś,	że	nas	wyrzuciłeś,	to	dla czego	nie	pró-

bowa łeś	nas	odszukać?
–	Ba łem	się	–	przyznał.	–	Kiedy	obieca łem	Angelinie,	że	po	nią

wrócę,	byłem	pewny,	że	tak	będzie.	Ale	potem	mój	ojciec	za czął
na	mnie	na ciskać,	żebym	przejął	po	nim	ośrodki	i	poślubił	odpo-
wiednią	kobietę.
–	A	moja	matka	nie	była	odpowiednia.
–	 Ojciec	wydziedziczył by	mnie	 tego	 sa mego	 dnia,	 w	 którym

wzięlibyśmy	ślub.
–	I	wtedy	posta nowiłeś	się	nas	pozbyć.
–	Tak.	–	Tyson	uniósł	podbródek,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.
–	A	to	pozowa nie	na	człowieka	cenią cego	wartości	rodzinne.

Nie	są dzisz,	że	to	szczyt	hipokryzji?
–	Oczywiście,	że	tak.
–	Tylko	że	nic	z	tym	nie	zrobiłeś.
–	Na wet	nie	wiedzia łem,	jak	masz	na	imię.
–	Bo	nie	da łeś	matce	cza su,	by	zdą żyła	mnie	przedsta wić.	To

mi	na wet	pomogło.	Do	końca	nie	wiedzia łeś,	kim	jestem.
–	Nie	ba łeś	się,	że	cię	rozpoznam?
–	Doskona le	 pa miętam	 tamto	 spotka nie.	Na wet	 na	mnie	 nie

spojrza łeś.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	mi	przykro.	Nie	za sługuję	na	wyba cze-

nie,	ale…	chcę	cię	o	nie	poprosić.
–	Co	ta kiego?	Jak	w	ogóle	śmiesz?
–	Od	 cza su,	 kiedy	 cię…	was	wyrzuciłem,	wiele	 się	 zmieniło.



Zrozumia łem,	jak	wielką	krzywdę	ci	wyrzą dziłem.	Sam	też	nie-
ma ło	przeszedłem,	stra ciłem	dziecko.	Inne	dziecko	–	wyja śnił.
Luce	 przypomnia ło	 się,	 że	 Hannah	 wspomnia ła	 coś	 o	 córce

chorej	na	bia łaczkę.	Może	powinien	złożyć	Tysonowi	kondolen-
cje?	Wściekłość	minęła,	a	jej	miejsce	za jął	smutek.
–	Pójdę	już	–	powiedział	Tyson	po	przerwie.	–	Chcia łem	tylko,

żebyś	mi	wyba czył.
Po	tych	słowach	odwrócił	się	i	wyszedł.
Luca	za klął	głośno.	Oczy	piekły	go	niemożliwie,	w	głowie	miał

zupeł ny	mętlik.	Jedyne,	czego	teraz	pra gnął,	to	cofnąć	czas.

–	Ma musiu,	kiedy	przyjdzie	Luca?
Hannah	z	trudem	powstrzyma ła	na pływa ją ce	do	oczu	łzy.
–	Dziś	go	nie	będzie	–	wyja śniła	szeroko	ziewa ją cemu	synowi,

nie	wda jąc	 się	w	 szczegóły.	 Potem	zga siła	 lampkę	 i	 uca łowa ła
go	w	czoło.
Ja mie	zdą żył	polubić	Lucę	i	prawdę	mówiąc,	Hannah	nie	wie-

dzia ła,	 jak	powiedzieć	synowi	o	 tym,	że	Luca	prawdopodobnie
zniknie	z	ich	życia	tak	szybko,	jak	się	w	nim	poja wił.
Gdy	tylko	zeszła	na	dół,	do	sa lonu,	za dzwoniła	Laura	Tyson,

która	skądś	zdobyła	numer	i	z	pła czem	bła ga ła,	by	Luca	jeszcze
raz	rozwa żył	swoją	decyzję.
–	Dla czego	to	zrobił?	Dla czego?	–	pyta ła,	a	jej	głos	nie	wyra -

żał	złości,	lecz	smutek.	–	Na prawdę	nie	mogę	zrozumieć.
Hannah	rozumia ła,	 ale	nie	chcia ła	występować	w	roli	 adwo-

ka ta	 Luki.	 Rozłą czyła	 się	 z	 poczuciem	 klęski	 i	 przez	 godzinę
chodziła	bez	celu	po	domu,	za sta na wia jąc	się,	co	robić.	Wresz-
cie	sięgnęła	po	telefon.	Zrobi	to,	co	za sugerowa ła	Laura.	Popro-
si	Lucę,	by	 jeszcze	raz	wszystko	przemyślał.	Może	niepotrzeb-
nie	tak	szybko	go	skreśliła?	Sama	była	wobec	niego	niespra wie-
dliwa,	 a	 przynajmniej	 on	 mógł	 to	 tak	 odebrać.	 Telefon	 Luki
przełą czył	 się	 od	 razu	na	pocztę	 głosową.	Nigdy	 jeszcze	Han-
nah	nie	czuła	się	tak	bardzo	sa motna.
Kilka	minut	później	usłysza ła	niezbyt	głośne,	ale	na tarczywe

puka nie	do	drzwi.	Nie	robiąc	sobie	większych	na dziei,	podeszła
do	drzwi.
Otworzyła	i	za niemówiła.	Luca	odezwał	się	pierwszy.



–	Mogę	wejść?
Odsunęła	się,	przepuszcza jąc	go.	Wszedł	do	sa lonu,	w	którym

spędzili	wspólnie	kilka	wieczorów,	ciesząc	się	sobą	i	gra jąc	z	Ja -
miem	w	gry.	Jak	prawdziwa	rodzina.
Luca	 za trzymał	 się	 i	 dopiero	 po	 chwili	 powoli	 się	 odwrócił.

W	świetle	 lampy	lepiej	widzia ła	 jego	twarz,	posępną	i	zmęczo-
ną.
–	Andrew	Tyson	przyszedł	do	mnie	do	biura.
Hannah	 przycisnęła	 dłoń	 do	 piersi,	 by	 uspokoić	 tłuką ce	 się

w	piersi	serce.
–	I?	–	Jedynie	tyle	zdoła ła	wydusić.
–	 Prosił,	 żebym	mu	wyba czył	 –	 roześmiał	 się	 ponuro.	 –	 Nie

wiem,	co	mam	zrobić.	To	wszystko	 jest	za	trudne	–	dodał	bez-
radnie	rozkła da jąc	ręce.
–	 Och,	 Luca	 –	 szepnęła	 Hannah,	 która	 zrozumia ła,	 że	 życie

wła śnie	daje	jej	drugą	szansę.	Rano	postą piła	zbyt	pochopnie.	–
Tak	mi	przykro.
–	 Jest	ci	przykro,	bo	nie	dosta łem	tego,	czego	chcia łem?	Po-

winnaś	się	cieszyć.
–	 Jest	mi	przykro,	 bo	 cierpisz.	Kocham	cię	 i	 nie	 chcę,	 żebyś

cierpiał.
–	Na wet	teraz,	kiedy	już	wszystko	o	mnie	wiesz?
Za czerpnęła	powietrza.
–	Tak,	kocham	cię	mimo	wszystko	–	powiedzia ła	z	pewnością.

–	Nie	powinnam	cię	 rano	 zosta wić.	Ale	 to	nie	 zna czy,	 że	uwa -
żam	zemstę	za	coś	godnego	pochwa ły.	To	prosta	droga	do	auto-
destrukcji.
–	Ten	etap	mam	już	za	sobą	–	odparł	z	wyraźną	ulgą.	–	Tyson

wiedział,	że	 jestem	jego	synem,	powiedział,	że	przez	cały	czas
ża łował	 swojego	 postępowa nia	 i	 że	 mia łem	 ra cję,	 za myka jąc
ośrodki.	–	Roześmiał	się	po	cichu.	–	Odebrał	mi	sa tysfakcję,	któ-
rej	tak	długo	szuka łem.
–	I	co	teraz	czujesz,	jeśli	nie	sa tysfakcję?	–	Hannah	uśmiech-

nęła	się	ła godnie.
–	Żal	i	smutek	–	odparł,	pa trząc	na	nią.	–	Ale	to	minie.	Zosta ła

mi	jeszcze	miłość	i	jeśli	mnie	nie	odtrą cisz…
Podeszła	do	niego	z	wycią gniętymi	ra miona mi.



–	Wiesz	przecież,	że	nie.
Mocne	ra miona	za mknęły	ją	w	objęciach.
–	Tak	bardzo	cię	kocham.	Da łaś	mi	coś	bardzo	cennego.	Da łaś

mi	przyszłość.
–	Och,	Luca!	Przez	cały	dzień	myśla łam,	że	cię	stra ciłam.	To

były	najgorsze	chwile	w	moim	życiu.
Nie	odpowiedział,	tylko	przytulił	ją	mocniej.	Ta	chwila	mogła -

by	trwać	i	trwać,	pomyśla ła	Hannah.
–	Nie	za mknę	ośrodków	–	powiedział.
Oderwa ła	głowę	od	jego	piersi	i	spojrza ła	w	górę.
–	Tego	wła śnie	chcesz?
–	Teraz	tak.	To,	co	mówiłaś	wcześniej…	Zrozumia łem,	że	nisz-

cząc	 sieć	 i	 odbiera jąc	 pra cę	 ludziom,	 zniszczył bym	 także	 nas.
A	 to	ostatnia	 rzecz,	 której	bym	chciał,	Hannah.	Za	bardzo	cię
kocham.
–	I	ja	cię	kocham	–	za pewniła	żarliwie.
Opuścił	głowę	i	musnął	usta mi	jej	policzek.
–	To	mi	wystarczy.



EPILOG

Hannah	otworzyła	na	oścież	przeszklone	drzwi	i	wyszła	na	ta -
ras,	a	potem	schodka mi	na	dół.	Jej	stopy	dotknęły	jedwa bistego,
chłodnego	jeszcze	pia sku.	Fale	z	cichym	szelestem	przybija ły	do
brzegu,	niebo	było	idealnie	błękitne.
Za	sobą	słysza ła	wesołe	śmiechy	i	piski.	Luca	ba wił	się	w	ber-

ka	z	Ja miem.	Rano	przylecieli	na	Teneryfę	i	dopiero	od	godziny
byli	w	nowo	wyremontowa nym	ośrodku	wypoczynkowym	na le-
żą cym	do	 sieci	 przejętej	 od	Tysona.	 Ja mie	 za chowywał	 się	 jak
mały	psiak	spuszczony	po	raz	pierwszy	ze	smyczy.	Na	szczę ście
Luce	nie	bra kowa ło	energii,	by	dotrzymać	kroku	swojemu	świe-
żo	upieczonemu	synowi.
To	była	druga	część	ich	miodowego	miesią ca,	na	którą	za bra li

Ja miego.	Po	ślubie,	który	odbył	się	w	Londynie,	polecieli	na	dwa
tygodnie	sami	do	Pa ryża.	Luca	na wet	wyna jął	wieżę	Eiffla	tylko
dla	 nich.	 Dokładnie	 tak,	 jak	 to	 sobie	wyma rzyła	Hannah	 pod-
czas	pa miętnego	weekendu	na	Santa	Nicola.
Ja mie	pobiegł	w	stronę	wody	i	chla pał	się	przy	brzegu.	Luca

podszedł	z	tyłu,	objął	żonę	w	pa sie	i	wtulił	twarz	w	jej	włosy.
–	Jestem	taka	szczęśliwa	–	powiedzia ła	Hannah,	opiera jąc	się

o	niego.
–	To	się	świetnie	skła da	–	odparł	i	uca łował	ją	w	szyję.	–	Bo	ja

jestem	najszczęśliwszym	człowiekiem	na	ziemi.
Ostatni	rok	był	w	ich	życiu	prawdziwą	rewolucją.	Luca	odno-

wił	 podupa dłe	 ośrodki	wy poczynkowe,	 które	 przycią ga ły	 teraz
tłumy	gości.	Za czął	odbudowywać	rela cje	z	ojcem.	Andrew	Ty-
son	 i	 jego	 rodzina	 byli	 częstymi	 gośćmi	 u	Morettich.	 Han nah
na dal	 pra cowa ła	 w	 Moretti	 Enterprises,	 ale	 już	 w	 mniejszym
wymia rze	 godzin,	 żeby	 więcej	 cza su	 spędzać	 z	 Ja miem.	 Nie
wszystkie	 te	zmia ny	były	dla	niej	proste,	ale	każdą	traktowa ła
jak	ekscytują ce	wyzwa nie.
–	 Pomyśleć,	 że	 nieco	 ponad	 rok	 temu	 sta liśmy	 na	 po dobnej



pla ży,	uda jąc	na rzeczonych.	Chociaż	chyba	nie	do	końca	uda wa -
liśmy.
Hannah	roześmia ła	się	serdecznie.
–	Próbujesz	na pisać	tę	historię	od	nowa?
–	Nie,	myślę,	że	wzięło	mnie	jeszcze	w	Londynie,	kiedy	zoba -

czyłem,	jak	przymierza łaś	suknię.	Wyglą da łaś	jak	królowa.	Wte-
dy	za czą łem	na	ciebie	pa trzeć	zupeł nie	ina czej.
–	Ja	też	–	przyzna ła	z	przeką sem.	–	I	strasznie	mnie	to	wtedy

rozzłościło.
–	Ale	już	się	nie	złościsz?
–	Teraz?	Nie!	–	Hannah	okręciła	się	i	poca łowa ła	go	w	usta.	–

Teraz	 jestem	przeszczęśliwa	 i	wdzięczna,	że	kochasz	mnie	 tak
mocno	jak	ja	ciebie.
–	Mocniej	–	za pewnił	ją	Luca.	–	Kocham	cię	jeszcze	mocniej.
–	To	chyba	niemożliwe	–	mruknęła	Hannah	i	odchyliła	głowę

do	tyłu.
–	Niech	ci	będzie.	 –	Luca	 roześmiał	 się	 i	poca łował	 ją	długo

i	na miętnie.
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